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 Dylan
 Zauważyłem ją, gdy tylko wyszła na zewnątrz. Nie było jej wdomu, gdy pojawiliśmy się zAaronem na miejscu, niemal pół godziny wcześniej. Powitali nas Susan iRaymond Kincaid, rodzice Donovana, po czym zaprowadzili nas na tyły domu, do ogrodu, gdzie czekała reszta gości. Przesunąłem wzrokiem po zebranych, szukając jej twarzy. Rozpoznałem wielu znich– wwiększości pracowników Reach, ale też kilka osób zzamierzchłej przeszłości, zczasów, gdy Donovan był jeszcze zaręczony zmoją pasierbicą. Tyle znajomych twarzy, ale nie było wśród nich jej.
 A tylko ją chciałem zobaczyć.
 Kolejne pół godziny spędziłem, udając, że interesują mnie niezobowiązujące rozmowy zinnymi gośćmi, ipopijając zbyt słodkiego szampana. Rozmowy toczyły się na standardowe tematy: pogoda, giełda, ostatnie hity Broadwayu, projektant kiecki ślubnej panny młodej.
 Ten ostatni temat wzbudził moje zainteresowanie. Co prawda nie obchodziła mnie moda ślubna, ale za to każda informacja na temat Sabriny była na wagę złota. Ostatecznie przy okazji ktoś mógł wspomnieć ojej siostrze, jej jedynej żyjącej rodzinie. Chyba powinna się pojawić?
 Może powinienem zapytać Westona… Nie, to zbyt oczywiste. Wkońcu ostatnim razem, gdy byłem wStanach, jedliśmy razem kolację ijechaliśmy taksówką. Ale zdrugiej strony czy nie byłoby naturalne zapytać otę cudowną dziewczynę… jakże ona miała na imię?
 Rozmyślałem nad tym, jak najlepiej sformułować pytanie, gdy Westona zaczepiła jego dawna asystentka.
 –Nie rozmawiaj ze mną. Nawet na mnie nie patrz bez tego małego wramionach– zganiła byłego szefa Roxie, mówiąc ze swoim ciężkim węgierskim akcentem.– Ledwo go poznałam, aty już go zabrałeś.
 Weston się roześmiał.
 –Spokojnie, jest gdzieś wpobliżu. Elizabeth pokazuje go…– Nie usłyszałem dalszej części jego wypowiedzi, bo wtym momencie pojawiła się ona– kobieta, na którą czekałem. Różowe policzki, błyszczące usta, włosy splecione luźno na karku, oczy błyszczące zekscytacji. Cały świat zniknął. Była tylko ona. Audrey Lind. Najpiękniejsza kobieta na świecie. Wyszła zdomu, trzymając wdłoni rąbek sukni, by jej nie przydeptać. Jej strój miał kolor czerwonego wina, pasujący do jej szminki. Leżał na niej jak namalowany ipodkreślał jej kształty. Na pewno sporo czasu poświęciła na przygotowania. Wyglądała jak rubin na tle zwykłych, polnych kamieni. Nie dało się jej nie zauważyć.
 Nie odrywałem od niej wzroku. Podążyła wkierunku zespołu. Szepnęła coś na ucho gitarzyście, aten dał sygnał wokaliście. Zespół umilkł, aAudrey podeszła do mikrofonu.
 –Witam wszystkich iproszę ochwilę uwagi.– Odczekała, aż goście przestaną rozmawiać.
 –To siostra Sabriny, Aubrey– poinformował Roxie Weston.
 –Audrey– poprawiłem go, nie spuszczając zniej wzroku.
 – No tak, Audrey. Nie tak powiedziałem? Słodkie dziewczę.
 Słodkie? Owszem. Dziewczę? Onie, to była prawdziwa kobieta!
 Audrey odezwała się ponownie:
 –Dostałam info od szofera, że Sabrina iDonovan będą za jakieś dziesięć minut. Chciałam was wszystkich poinformować, czego możecie się spodziewać.
 –A jest jakiś plan na wypadek, jeśli ona powie „nie”?– wykrzyknął męski głos ztłumu. Rozpoznałem go. Był to jeden zmoich partnerów biznesowych, Nate Sinclair. Skurczyłem się wewnętrznie zzażenowania. Odszukałem Nate’a wzrokiem. Stojąca obok niego wysoka brunetka zatkała mu usta dłonią. Była to zapewne jego dziewczyna, Trish. Jeszcze nie miałem okazji jej poznać.
 –Przepraszam za niego!– odezwała się głośno.– Wydaje mu się, że jest zabawny!
 –Tak, proszę go zignorować– dodała od siebie Audrey.– Sabrina na pewno powie „tak”, ale nie zapeszajmy.
 –Przepraszam, wybaczcie, niesmaczny żart– zrejterował Nate.
 –Sytuacja faktycznie jest niecodzienna– zauważyła Roxie krytycznie.– Wesele niespodzianka może być wporządku dla gości, ale dla panny młodej?
 Zgadzałem się znią. Według mnie wesela to wiele hałasu onic. Ot, świetny chwyt marketingowy, równie dobry jak walentynki. Wkońcu byłem wtym specjalistą.
 Dziś jednak mój sceptycyzm nie przyćmiewał radości. Nie kiedy Audrey była tak blisko.
 –Jak tylko się pojawią…– kontynuowała– …Sabrina uda się do przebieralni, by się przygotować. Uwierzcie mi, nie potrwa to długo– maksymalnie trzydzieści minut. Zostaniecie powiadomieni, kiedy zająć miejsca siedzące. Do tego czasu jedzcie, pijcie itańczcie! Czy to nie cudowny dzień?
 Po tych słowach nastąpił aplauz, po czym zespół zaczął ponownie grać, agoście podjęli przerwane rozmowy. Audrey ruszyła wkierunku domu, wymieniając po drodze uprzejmości ze znajomymi. Nieopodal kelner zhukiem odkorkował szampana. Audrey podskoczyła, po czym się roześmiała, chwytając się za serce.
 Boże, ależ ona była piękna! Nie mogłem oderwać od niej wzroku. Przyćmiewała urodą słońce.
 –…Dylan, może wspólny toast?
 –Co?– Nie dosłyszałem początku wypowiedzi Westona.
 Klepnął mnie wplecy.
 –Powiedziałem, że może powinniśmy wznieść toast zDonovanem iSabriną, kiedy się pojawią.
 Jedyne, na co miałem ochotę, to znaleźć się sam na sam zAudrey. Nie liczyłem jednak na to, azresztą zniknęła gdzieś wtłumie, więc skierowałem uwagę na przyjaciela.
 –Jasne. Tylko znajdę Aarona ipowiem mu, gdzie jestem.
 Odnalazłem syna tam, gdzie go ostatnio widziałem– skulonego zkomórką isłuchawkami wuszach wcieniu domu. Był nieśmiałym trzynasto… anie, czternastolatkiem– ostatnio miał urodziny. Nie spodziewałem się, że będzie miał ochotę socjalizować się zgośćmi. Towarzyszył mi wyłącznie dlatego, że potem planowaliśmy pojechać do Hartford. Chciałem zabrać go do muzeum Marka Twaina ido Centrum Harriet Beecher Stowe. Miałem zamiar go nieco ukulturalnić, czy tego chciał, czy nie.
 Oczywiście musiałem też obiecać, że zabiorę go wweekend na turniej gier komputerowych, ale cóż– byłem gotów na kompromis.
 Pochyliłem się nad nim. Wyciągnął słuchawkę zjednego ucha.
 –Ślub się zaczyna?
 –Nie, masz jeszcze jakieś pół godziny.
 Uniósł triumfalnie pięść. Już miał włożyć słuchawkę zpowrotem do ucha, ale powstrzymałem go gestem.
 –Możliwe, że zniknę na jakiś czas. Zobaczę, czy Donovan nie potrzebuje pomocy wprzygotowaniach. Przyjdę po ciebie, jak wszystko będzie gotowe.
 –Tak, tak– odparł niecierpliwym tonem, wpatrując się wekran telefonu.
 Cóż. Awięc nie musiałem się oniego martwić.
 Wyprostowałem się wmomencie, gdy zza domu dobiegł kolejny wybuch aplauzu. Domyśliłem się, że miał związek zpojawieniem się Donovana iSabriny. Ruszyłem do domu, by spotkać się zWestonem.
 Dom Kincaidów był na tyle duży, że zasługiwał na miano posiadłości. Bywałem już unich, ale nie znałem rozkładu pomieszczeń, więc zacząłem błądzić po korytarzach, nasłuchując iwypatrując salonu.
 Nie ukrywam, że wypatrywałem też Audrey. Musiała być gdzieś blisko.
 Dotarłem do frontowego holu izamarłem. Czyżbym piętro wyżej usłyszał jej śmiech? Spojrzałem wgórę wnadziei, że ją zobaczę.
 –Tu jesteś!– zawołał Nate. Podskoczyłem. Nate się uśmiechnął.– Wybacz, nie chciałem cię wystraszyć. Dorwałem Donovana. Weston wyskoczył na chwilę do samochodu po…– Wtym momencie Weston wkroczył do domu, niosąc pudełko zmacallanem.– …szkocką– dokończył Nate.– Jesteśmy wkomplecie.
 –Idziemy?– spytałem, nadal nasłuchując dźwięcznego śmiechu Audrey.
 Nate skinął głową.
 –Za mną.
 Chwilę później zebraliśmy się we czterech wpokoju gościnnym. Donovan był już niemal gotowy. Miał na sobie spodnie od smokingu iwyprasowaną, białą koszulę. Opierał się oparapet, pozornie zrelaksowany. Jedyną oznaką podenerwowania było to, że bawił się zegarkiem kieszonkowym zdewizką.
 Na pewno przyda mu się drink.
 Weston otworzył butelkę, po czym nalał mu szkockiej na dwa palce, anastępnie napełnił nasze szklaneczki.
 –Toast!– wykrzyknął, unosząc naczynie.– Za Donovana! Oby miłość kwitła wtwoim życiu!
 –Zdrowie!– krzyknęliśmy iwzięliśmy po łyku szkockiej.
 –Proszę, proszę, drużba jak się patrzy– rzuciłem pod adresem Westona. Nadal nieco dziwiła mnie decyzja Donovana. Znas wszystkich Weston nie był najbardziej odpowiedzialny. Delikatnie mówiąc.
 –Zamknij się. Nawet nie pofatygowałeś się na mój ślub– skarcił mnie.
 Nie miałem ztego powodu poczucia winy.
 –Bo to nie był prawdziwy ślub.
 –A właśnie że był– upierał się Weston.– Tylko małżeństwo było fikcyjne.
 –I to, ito brzmi okropnie.– Nate się roześmiał.
 Westonowi jednak nie było do śmiechu.
 –Ale zciebie zrzęda. Myślisz, że to fair wobec Donovana wtak ważnym dla niego dniu?
 –Donovan dobrze mnie zna, ai tak mnie zaprosił.– Spojrzałem na partnera, aon skinął głową.– Nate też nie przepada za takimi okazjami. Czemu nie czepiasz się jego?
 –Bo on był na moim ślubie.– Zacząłem się obawiać, że Weston nigdy mi nie odpuści.
 –I uprawiał na nim seks– dodał Donovan.
 Weston spojrzał zniedowierzaniem na Nate’a.
 –Nate? Oczymś nie wiem?
 –Możesz oto samo spytać Donovana.– Mężczyźni wymienili znaczące spojrzenie.– Aco do ciebie, Dylan, to powiem, że chociaż nie interesuje mnie żeniaczka, to jednak nie kwestionuję miłości jako takiej.
 Pił do faktu, że jako jedyny wpomieszczeniu byłem singlem.
 –Jesteś naprawdę zakochany wtej dziewczynie, zktórą się umawiasz, co?– Nie do końca to chciałem powiedzieć, ale byłem uprzejmy. Na razie.
 –W Trish?– Nate zamyślił się na chwilę.– Kocham ją. Jestem wniej zakochany. Prawie już znią mieszkam. Nie mamy planu się żenić, ale to nie znaczy, że nasz związek nie jest solidny.
 –Chryste, ty też? Wszyscy jesteście idiotami.– Koniec zuprzejmością.
 –Sam jesteś idiotą, Locke.
 –Cóż za cięta riposta, King.
 Weston zignorował mój docinek.
 –Prawdziwym dupkiem wtej sytuacji jest Cade. Powinien tu być. Nie dość, że ciągle jest nieobecny, to jeszcze nie zjawił się na ślubie przyjaciela.
 Weston nie pierwszy raz tego dnia zżymał się na naszego piątego partnera.
 –Czemu tak się na niego wściekasz? Przecież był na twoim ślubie.
 –Eee… nie do końca.– Spojrzał na Donovana, jakby potrzebował jego zgody.
 Popatrzyłem na pana młodego. Donovan wziął złóżka kamizelkę iobrócił się do lustra.
 –Cade był wmieście zinnych przyczyn. Na ślubie zjawił się przypadkiem.
 Donovan coś ukrywał. Nie miałem nic przeciwko sekretom innych ludzi, ale Cade zniknął niespodziewanie. Nie dał znaku życia od niemal siedmiu miesięcy. Inikt nie chciał otym rozmawiać.
 –Co on robił wNowym Jorku?– Co prawda nie był to najlepszy moment na przesłuchanie, ale co tam, doszedłem do wniosku, że warto spróbować. Cade rzadko pojawiał się wStanach. Od powrotu Donovana do Nowego Jorku zarządzał biurem wTokio. Co oznaczało, że obecnie rządził wnim jego zastępca.
 Donovan wzruszył ramionami, zapinając kamizelkę.
 –Nie wiesz czy nie możesz powiedzieć?– Nie dawałem za wygraną.
 –Coś wtym stylu.
 –Mhm. Idomyślam się, że ojego nieobecności też nie możesz mówić?
 Spojrzał mi woczy wlustrze iuśmiechnął się przebiegle.
 –Coś wtym stylu.
 Nie miałem znim szans.
 Poddałem się iwyjrzałem przez okno na ogród. Goście zaczynali już zajmować swoje miejsca. Przeszukiwałem wzrokiem morze twarzy wposzukiwaniu tej jedynej, którą pragnąłem ujrzeć. Weston zbliżył się do mnie ispojrzał ponad moim ramieniem.
 –Ludzie zaczynają się zbierać. Pójdę na dół izobaczę, co uElizabeth iSebastiana.
 Nate dokończył drinka.
 –Pójdę ztobą. Trish denerwują takie imprezy, nie powinienem jej zostawiać samej zbyt długo.
 Weston iNate wyszli, na odchodnym składając serdeczne życzenia Donovanowi. Nadal skanowałem wzrokiem tłum, szukając Audrey. Twierdziła, że połączyło nas przeznaczenie. Jednak ja nie wierzyłem wtakie bzdury. Jednak gdybym ją teraz ujrzał… Gdyby uniosła wzrok ispojrzała mi woczy…
 –Pomaga Sabrinie wprzygotowaniach– odezwał się Donovan.
 Obejrzałem się na niego izorientowałem, że jesteśmy sami. Zwracał się więc do mnie. Ale nie mógł chyba wiedzieć, kogo szukam?
 –Kto?– zapytałem niewinnie.
 –Audrey.
 Tak myślałem. Nadal jej szukałem wzrokiem.
 –Dlatego przyjechałeś, prawda? Nie wyobrażam sobie innego powodu, dla którego zjawiłbyś się na weselu. Ajuż na pewno nie przyleciałbyś zza oceanu. Chciałeś ją zobaczyć.
 Skrzywiłem się.
 –Bzdura. Miałem zamiar odwiedzić Aarona.– Oraz oczywiście zobaczyć Audrey. Nie żebym liczył na jakieś wielkie fajerwerki. Jednak po siedmiu miesiącach tęsknoty liczyłem, że przejdzie mi, gdy ją ujrzę.
 Nie miałem zamiaru tłumaczyć się Donovanowi. Zdałem sobie jednak sprawę, że moja defensywna postawa mogła wydać się podejrzana.
 –Nawet gdybym nie planował wizyty usyna, itak za nic wświecie nie opuściłbym twojego ślubu.
 –A-ha.– Uśmiechnął się porozumiewawczo.– Ona już skończyła studia, wiesz? Szuka pracy.
 –Kto?– Mogłem grać wto cały dzień.
 Donovan obrzucił mnie karcącym spojrzeniem.
 –Wiesz, da się urządzić to wszystko tak, żeby dostała odpowiednią posadę… Mogę się tym zająć.
 –Co to ma znaczyć?
 –Że jeśli chcesz mieć ją pod ręką, da się to załatwić.
 Korciło mnie, by ciągnąć temat. Nie wiedziałem dokładnie, co ma na myśli, ale wierzyłem, że dałby radę zrobić to, co zaproponował. Miał talent do ogarniania rzeczywistości. Amnie kusiło… Móc widzieć Audrey na co dzień? To byłby raj!
 Jednak byłem pragmatykiem. Nawet gdyby taka kobieta jak Audrey zechciała faceta starszego od niej odwadzieścia lat, nasze ścieżki nie miały punktów stycznych. Zwłaszcza teraz, gdy skończyła szkołę. Miała przed sobą całe życie. Kimże byłem, by stawać jej na drodze?
 –Nie planuję przeprowadzki do Nowego Jorku– odparłem, wysuwając dolną szczękę.– Ajeśli sugerujesz co innego, nie jestem zainteresowany.
 –Jesteś tego pewien?
 Tak, byłem pewien, choć łamało mi to serce. Zresztą, czemu Donovan tak naciskał? Iskąd wiedział omnie ioAudrey?
 Zmrużyłem oczy.
 –Mogę zapytać, co według ciebie łączy mnie iAudrey?
 –Ja nic nie sugeruję.
 –A mnie się wydaje, że tak.
 Donovan podniósł złóżka marynarkę.
 –A co niby?
 –Że coś jest grane między mną atwoją przyszłą szwagierką.
 –Ależ skąd. Nic takiego nie sugeruję!– odparł iwłożył marynarkę.
 –No ibardzo dobrze.
 Nie miałem pojęcia, jak doszło do tej rozmowy. Czyżbym zdradził się jakoś zzainteresowaniem Audrey? Czy Donovan po prostu zgadł? Ajeśli tak, to czy jakkolwiek potwierdziłem jego podejrzenia? Szybko przeanalizowałem rozmowę wmyślach isię skrzywiłem.
 –Nikt nie musi wiedzieć otej rozmowie. Zwłaszcza Sabrina.
 Donovan spojrzał na mnie, poprawiając krawat.
 –Sugerujesz, że mam coś zataić przed żoną?
 To właśnie sugerowałem, choć może nie było to wobec niego fair. Zwłaszcza że moje własne małżeństwo rozpadło się przez sekrety ikłamstwa. Nagle coś mi przyszło do głowy.
 –Czy Audrey… Czy ona kiedykolwiek omnie wspominała? Tobie lub Sabrinie?
 –Że się pocałowaliście. Nic więcej.
 Poczułem niewytłumaczalne rozczarowanie. Wkońcu ja też nikomu onas nie powiedziałem. Nawet otym pocałunku. Jednak Audrey była inna. Miała tendencję do uniesień iplotkowania. Gdyby uznała, że jest oczym mówić, na pewno by się nie powstrzymała.
 –To dobrze– skomentowałem zudawaną nonszalancją.– Bo nie ma oczym wspominać. Ani oczym mówić Sabrinie. Nie musisz nic przed nią zatajać, bo wie już wszystko.
 Donovan ponownie znacząco się uśmiechnął.
 –Jasne, stary, jasne.
 Postanowiłem szybko zmienić temat.
 –Dość już omnie, to twój wielki dzień.– Cofnąłem się, aby całego go obejrzeć.– Wyglądasz świetnie! Denerwujesz się?
 –Nie, szkocka pomogła na nerwy.
 –To świetnie.– Poprawiłem mu krawat, choć tego nie potrzebował. Był to pretekst, aby się do niego zbliżyć.– Przeszedłeś długą drogę, przyjacielu. Zasługujesz na to.
 –Na rozpacz iżal?
 Ależ byłem dupkiem, roztaczając wten dzień atmosferę defetyzmu imroku. Westchnąłem ispróbowałem odwrócić bieg rozmowy.
 –Tak było wmoim przypadku, ale może po prostu jestem pechowcem inie umiem utrzymać szczęścia.
 –Nigdy nie jest za późno na naukę.
 Może coś wtym było. Może kiedyś znowu uda mi się odnaleźć szczęście uboku kobiety. Izatrzymać je.
 Sam nie wierzyłem wte bzdury. Nie wierzyłem wbajki iszczęśliwe zakończenia. Jednak pomimo sceptycyzmu powiedziałem:
 –Zatem pokaż mi, jak to się robi, co?
 W dzień jego ślubu postanowiłem udawać, że wierzę wszczęśliwe zakończenia.
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 Ślub był piękny. Iprawdziwy.
 Sabrina miała na sobie dopasowaną suknię ogładkim kroju igłębokim dekolcie, z tyłu przyozdobioną olbrzymią kokardą, której końce spływały aż do ziemi. Uśmiechała się, aoczy jej błyszczały.
 Trudno było zapomnieć, że niewiele brakowało, aAmanda stałaby na jej miejscu. Nadawało to gorzki posmak już itak niezbyt mi pasującej sytuacji.
 Donovan jak zwykle zachował spokój iopanowanie, ale itak było widać, że targają nim emocje. Oddychał płytko, aprzy składaniu przysięgi załamał mu się głos. Ani na chwilę nie oderwał wzroku od oczu Sabriny. Było oczywiste, że ją kocha iwielbi ziemię, po której ona stąpa. Iże to najlepszy dzień wjego życiu. Życzyłem im obojgu samych takich dni.
 Przyglądałem się im uważnie iwsłuchiwałem wkażde wypowiadane przez nich słowo. Tylko wten sposób mogłem powstrzymać się przed popatrywaniem na Audrey. Spojrzałem na nią tylko raz, gdy podprowadzała Sabrinę do ołtarza. Ale wtedy patrzyli na nią wszyscy.
 Jednak nawet unikając gapienia się, nie sposób było jej nie zauważyć. Przez całą ceremonię stała uboku panny młodej. Widziałem ją kątem oka. Przyciągała mnie jak magnes. Trzymała się dzielnie, nie wiercąc się inie płacząc. Widziałem, że niemal pęka zdumy iradości. Czułem, jakby ta radość była we mnie. Jakbym trzymał Audrey wramionach, anie tylko widział ją pięć metrów ode mnie.
 Po pocałunku izłożeniu przysięgi małżeńskiej Donovana iSabrinę odciągnął na bok fotograf. Audrey podeszła do mikrofonu. Pokierowała zebranych do namiotu, wktórym zaplanowano kolację, ipoinformowała ich, jak mają odnaleźć swoje miejsca. Następnie rzuciła się wwir obowiązków druhny istraciłem ją zoczu.
 I dobrze. Nie chciałem wiedzieć, czy zkimś przyszła. Czy ma towarzysza. Nie chciałem słyszeć, jak śmieje się zinnymi zamiast ze mną. Nie chciałem wiedzieć, że mnie nie szuka.
 Zamiast tego udałem się na poszukiwania Aarona.
 Przez większą część wieczoru zajmowałem się synem. Wkońcu jednak przyszła kolej na toast Audrey imusiałem na nią spojrzeć.
 –Część z was otym nie wie, ale Sabrina jest dla mnie zarówno siostrą, jak iw pewnym sensie matką. Nasz ojciec zmarł, gdy miałam trzynaście lat, amatka nawet wcześniej. Sabrina– ta niesamowita, piękna kobieta– postawiła całe swoje życie na głowie, by się mną zająć…– Urwała, najwyraźniej wzruszona do łez. Otarła oczy ikontynuowała:– Miałam niesamowite szczęście, mając taką siostrę. Mając jej miłość. Zasługuje na szczęście ioddanie, które sama mi zapewniła. Jestem pewna, że Donovan jej je da. Życzę ci spełnienia wszystkich marzeń, siostrzyczko. Zasługujesz na to. Inie martw się już omnie. Dałaś mi świetny przykład. Mam nadzieję, że jeśli kiedykolwiek znajdę miłość taką, jaka spotkała ciebie iDonovana, będę umiała ją rozpoznać.
 Posłała siostrze całusa dłonią iwyszeptała:
 –Kocham cię.
 Poczułem zimną pustkę wżołądku. Aprzecież jej przemówienie było takie piękne… Martwiłem się, że Donovan iSabrina nie przetrwają iże za kilka lat wspomnienie tego dnia będzie im przywodziło na myśl te niegdyś piękne słowa, które wtym czasie zyskają gorzki posmak. Jednak nie to mi najbardziej dokuczało. Czułem zazdrość. Tak, zazdrość. Zazdrościłem im, że są na początku drogi, że kochają się szczerze inamiętnie. Zazdrościłem Audrey, że potrafi być tak uroczo bezpośrednia. Jednak najbardziej zazdrościłem temu, którego pragnęła odnaleźć ipokochać.
 Zaczerpnąłem głęboko powietrza. Zachowywałem się niedorzecznie. Skoro tak jej pragnąłem, czemu nie potrafiłem po prostu znią pogadać? Co mnie powstrzymywało?
 Tylko ja sam, ot co.
 Kiedy toasty dobiegły końca, zostawiłem Aarona pogrążonego wgorącej dyskusji zWestonem na temat jakiegoś serialu animowanego iudałem się na poszukiwania Audrey. Zastałem ją przy wazie zponczem. Cierpliwie wysłuchiwała narzekań matki Donovana, zawiedzionej całym dniem. Nie miałem ochoty dołączyć do tej rozmowy, stanąłem więc zboku, czekając, aż skończą.
 W końcu mnie zauważyła. Twarz jej pojaśniała. Amoże tylko to sobie wyobraziłem?
 –Dylan!– wykrzyknęła ipodeszła do mnie, po czym mnie objęła.
 Poczułem, jakby przygniatający mnie ciężar nagle zniknął. Pachniała dokładnie tak, jak pamiętałem– jabłkami ibourbonem. Wiosną iżyciem. Zalała mnie fala ciepła. Poczułem, jakbym wynurzył się spod wody izłapał oddech. Byłem wbezpiecznej przystani.
 Jednak tylko przez chwilę. Audrey odsunęła się ode mnie.
 –Widziałam cię już wcześniej– powiedziała, aja spijałem każde słowo zjej ust.– Przyznaję, że się za tobą rozglądałam. Zamierzałam podejść, ale byłeś zsynem, aja nie chciałam wam przeszkadzać.
 A więc szukała mnie. Poczułem kolejną falę ciepła.
 –Fakt, nie było odpowiedniego momentu– zgodziłem się.
 –Cieszę się, że się zjawiłeś. Dobrze cię widzieć.
 –Ciebie też.
 Zapadła cisza. Patrzyliśmy sobie woczy, rozmawiając bez słów. Uśmiechnęła się, rozumiejąc moje myśli. Policzki jej poróżowiały.
 Wkońcu spuściła wzrok.
 –Co uciebie słychać?– spytała, ponownie spoglądając na mnie.
 W tym samym momencie zapytałem:
 –Jak się miewasz?
 Roześmiała się dźwięcznie. Zakręciło mi się wgłowie.
 –Ty pierwsza– zaproponowałem. Tak bardzo pragnąłem słyszeć jej głos…
 Odsunęła kosmyk włosów za ucho.
 –Jak sprawy zAaronem?– zapytała.
 –W porządku. Rośnie jak na drożdżach. Klnie przy ojcu, choć nie powinien. Ijest na stałe przyklejony do telefonu…– Wmyślach zganiłem się, że marudzę osprawach rodzicielskich.– Ale ogólnie jest dobrze.
 –Oprócz tego, że jesteś na weselu. Okropnie się czujesz, prawda?
 –Nie jest aż tak źle.– Ajuż na pewno nie wtej chwili.– Aty? Zakładam, że już obroniłaś dyplom? Co słychać wświecie konwersacji sztuki?
 Uśmiechnęła się, wiedząc, że celowo zamieniłem „konserwację” na „konwersację”.
 –Tak, skończyłam studia trzy tygodnie temu. Teraz szukam pracy, co jest jeszcze gorsze niż nauka. Zaczęłam wysyłać aplikacje już parę miesięcy temu, ale konserwacja sztuki jest bardzo wyspecjalizowaną dziedziną. Ciężko znaleźć punkt zaczepienia. Nadal buduję portfolio.– Przygryzła dolną wargę.– Ale mam niedługo rozmowę wbostońskim Muzeum Sztuk Pięknych. Jedziemy tam jutro zJaxem.– Spojrzała na młodego człowieka siedzącego przy jednym ze stołów. Kreślił coś stylusem na tablecie graficznym.
 Nie chciałem onim nic wiedzieć.
 –To fantastycznie!
 Audrey ponownie się zarumieniła.
 –To tylko rozmowa…
 –Na pewno świetnie ci pójdzie.– Nie mogłem dłużej wytrzymać.– AJax to kto…?
 –Chodziliśmy razem do szkoły. Jest grafikiem komputerowym. Może zamieszkamy razem, jeśli trafię wjakieś „fajowe miejsce”. Jego słowa.
 Znów poczułem wżołądku palące uczucie zazdrości.
 –A więc to twój chłopak?
 –Nie, nie– zapewniła szybko.– To tylko przyjaciel.
 Jax wyczuł chyba, że onim mowa, bo uniósł wzrok iuśmiechnął się do Audrey. Jego uśmiech nie należał do tych, którymi obdarowuje się przyjaciół. Był pełen miłości iadoracji.
 –On chyba jest wtobie zakochany.– Słowa paliły mnie wgardle.
 –Nie, na pewno nie…– Ponownie spuściła wzrok.– No, chyba że… Nie wiem, zobaczymy.
 Ziemia zaczęła usuwać mi się spod stóp. Oczywiście, że miała chłopaka. Żaden by jej nie odpuścił.
 –Jestem podekscytowana perspektywami, jakie się przede mną otwierają!– Zmieniła temat, najwyraźniej nieświadoma ogarniającej mnie rozpaczy.– ABoston jest niedaleko Nowego Jorku. Chcę być jak najbliżej Sabriny, zwłaszcza jeśli dorobi się potomstwa. Chcę być przykładną ciocią, póki sama nie będę miała dzieci.
 –Chcesz mieć dzieci?– Nie wiem, czemu mnie to zaskoczyło.
 –Zdecydowanie. Jestem jedną ztych chciwych kobiet, które chcą wszystkiego: spełniać się wpracy, mieć kochającego męża igromadkę pociech. Co najmniej pięcioro. Jak nie sześcioro.
 –Sześcioro?
 –Jak już mówiłam, gromadkę.
 Łał… Sam marzyłem już tylko oemeryturze izasponsorowaniu synowi koledżu. Wmoim wieku kolejne dziecko było jeszcze do zniesienia. Może dwoje dzieci, gdybym się sprężył. Ale nie pięcioro. Ajuż zdecydowanie nie „gromadka”.
 Istniała przepaść pomiędzy naszymi trajektoriami życia. Ona była na starcie, wwieku, gdy kobiety chcą małżeństwa, dzieci ibiałego płotka wokół domu. Iczemu nie? Wkońcu miała przed sobą wiele lat życia. Aja byłbym tylko przeszkodą na jej drodze.
 Gdyby wogóle mnie zechciała.
 Tak więc choć pragnąłem poprosić ją do tańca, zanurzyć twarz wjej włosach iprzytulić mocno, powstrzymałem się.
 –Oczywiście najpierw muszę znaleźć właściwego faceta– dodała, splatając dłonie przed sobą.– Kto wie, może już go poznałam?
 –Może to Jax?
 –Może…– Już miała coś dodać, gdy rozległ się głos Sabriny:
 –Uwaga, panie, rzucam bukiet!
 Audrey chwyciła się za serce.
 –Bukiet! Pora na mnie!– Pocałowała mnie delikatnie wpoliczek. Byłem pewien, że zapamiętam ten pocałunek do końca życia.– To nie było wcale tak niezręczne, jak się obawiałam– skomentowała.
 –Nie, nie było.
 Spoglądałem za nią tęsknie, gdy odchodziła. Wpiersi czułem duszący ucisk, jednak starałem się uśmiechać.
 Uśmiech ten nie był całkowicie sztuczny. Cieszyłem się, że ją zobaczyłem, choć wiedziałem też, że była kobietą, której nie mogę mieć. Iktórej długo nie zapomnę.
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  –Dzięki Bogu, że wreszcie, kurwa, przestało padać. Zapomniałam już, jak wygląda słońce.– Amy dopiła dietetyczną colę iodeszła od okna, by wyrzucić puszkę do kosza na śmieci. Następnie przysiadła na rogu mojego biurka, jak to miała wzwyczaju.


  Zakłócała mi spokojne spożywanie lunchu. Szczerze mówiąc, nie przeszkadzało mi to aż tak bardzo. Choć zarządzałem londyńską filią Reach, zajmowałem się głównie finansami, co powodowało, że raczej nie wchodziłem wsłużbowe interakcje. Amelia Rahim– Amy– szefowała działowi sprzedaży. Była uparta, gburowata imiała serce zlodu. Świetnie się dogadywaliśmy.


  –Nie spodziewałbym się po tobie narzekania na paskudną pogodę. Czy szary nie jest twoim ulubionym kolorem? Często się wniego ubierasz.– Podniosłem stos papierów leżący niebezpiecznie blisko jej tyłka iprzemieściłem go wbezpieczniejsze miejsce, po czym wbiłem wzrok wekran komputera.


  –Szary, popielaty itak dalej to tylko odcienie czarnego. Lubię prezentować na zewnątrz to, co mam wewnątrz.– Chwyciła jabłko leżące opodal komputera izaczęła je podrzucać.– Lubię szare niebo, ale nie znoszę deszczu. Włosy mi się od niego skręcają wsprężynki.– Wbiła zęby wjabłko iodgryzła spory kęs.


  –Miałem zamiar zjeść to jabłko– poinformowałem ją niezadowolonym tonem.


  –Za długo ztym zwlekałeś.


  –W twoim wieku powinnaś odżywiać się zdrowiej niż ja.– Amy była jedyną członkinią zarządu starszą ode mnie. Co prawda tylko otrzy dni, ale często jej to wypominałem.


  –Aleś ty dziś dowcipny, Locke. Przez ostatnich kilka miesięcy miałeś grobowy nastrój. Co się stało? Na ciebie też zadziałało słońce?


  Wyjrzałem przez okno na czyste, pogodne niebo. Szczerze mówiąc, nie dostrzegałem ostatnio zmian pogody. Od powrotu ze Stanów nie obchodziło mnie, czy świeci słońce, czy pada deszcz. Każdy dzień był szary ismutny.


  Doskonale wiedziałem dlaczego.


  Audrey.


  Ponowne spotkanie znią złamało mnie na dobre. Przypomniało mi, że ona była najjaśniejszym światłem mojego życia. Wszystko inne bledło wzestawieniu znią.


  Uwaga Amy była jednak pierwszym sygnałem, że ktoś to zauważył. Zbyt pochłonęły mnie własne emocje, by myśleć oich wpływie na innych.


  Czy dziś czułem się nieco lepiej?


  Szybko przeanalizowałem swój stan. Owszem, było mi jakoś lżej na sercu. Nie krzywiłem się już tak często inie czułem takiego ciężaru na barkach jak wcześniej.


  Może to faktycznie była zasługa słońca?


  Ponownie skupiłem wzrok na komputerze.


  –Może to przez nasze wyniki?– Odpowiedź dobra jak każda inna.– Wporównaniu do poprzedniego kwartału jesteśmy do przodu odwadzieścia dwa procent.


  –Serio? Nie miałam pojęcia. Aty obawiałeś się, że nowa, francuska filia odbierze nam biznes.


  –Niebezpodstawnie– odparłem defensywnym tonem. Trzech dużych, międzynarodowych klientów odeszło do filii Westona, gdyż mieli siedziby bliżej Paryża. Kilkukrotnie się na to uskarżałem, aż wkońcu Amy wzięła się do sprawy iznalazła nam wzastępstwie kilku dobrze płacących klientów.– To wszystko twoja zasługa. Należą ci się gratulacje.


  –Nie tylko moja. Gdybyś tak głośno nie narzekał, nadal pracowałabym tak, jak potrafię najlepiej, czyli najmniej, jak tylko się da.


  Spojrzałem na nią, by sprawdzić, czy mówi poważnie, po czym wybuchnąłem śmiechem. Amy była pracoholiczką. Całe życie poświęciła Reach. Wzasadzie nie miała życia towarzyskiego ani zainteresowań, chyba że za hobby można uznać miażdżenie konkurencji. Często żartowała, że nie wyszła za mąż, bo jest monogamistką, aprzecież już poślubiła pracę.


  –Widzisz? Parę dni temu pewnie nawet byś się nie uśmiechnął.


  –To byłaby niepowetowana strata.– Skończyłem wprowadzać dane do raportu. Nie będą one do końca zgodne, dopóki nie dostaniemy potwierdzenia wpływu depozytów, ale lubiłem mieć wczesne szacunki tuż po zakończeniu kwartału.– No iproszę: dokładnie dwadzieścia dwa przecinek trzy procent wzrostu.


  –Stanowimy zgrany zespół, Dylan. Powinniśmy to oblać, dawno tego nie robiliśmy, tylko we dwoje.– Aluzja nie była delikatna, ale itak dodatkowo ją podkreśliła, zakładając nogę na nogę.


  Nie zdołałem się oprzeć ispojrzałem. Miała fantastyczne, zgrabne nogi. Nie raz złożyłem między nimi wizytę.


  W zasadzie nie byłem zwolennikiem sypiania ze współpracownikami, ale Amy, podobnie jak ja, deklarowała się jako przeciwniczka stałych związków. Stanowiliśmy więc idealną parę. Szukaliśmy jedynie benefitów. Łatwiej mi było dogadać się znią, niż próbować poderwać kogoś wbarze.


  Nie uprawiałem seksu od dłuższego czasu. Dokładniej od ostatniego razu zAudrey. Nie interesował mnie. Nie przeszło mi też przez myśl, by spróbować przespać się zinną kobietą, by oniej zapomnieć. Może to pomogłoby mi pozbyć się fiksacji na jej punkcie?


  A jednak…


  Za długo czekałem zodpowiedzią.


  –Przemyśl temat– rzuciła Amy, zeskakując zmojego biurka.– Będę na miejscu całe popołudnie. Daj mi odpowiedź pod koniec dnia.


  –Oczywiście.– Czy byłem idiotą, zwlekając zodpowiedzią? Wprzeszłości nasz układ był bardzo nieskomplikowany. Kończyliśmy pracę, wychodziliśmy razem i…– Amy!– zawołałem za nią.– Właśnie sobie przypomniałem. Po południu spotykam się ztym Lieberem. Więc mnie nie będzie.


  –Z tym od samochodów? Spotkałeś się znim już dwa razy. Nie przychodzi do biura?– Jej ton świadczył, że Hans Lieber irytował ją tak samo jak mnie. Facet dawał nam szansę na rozszerzenie działalności firmy, ale jego nalegania na spotkanie zdyrektorem filii były wkurzające. To nie ja zajmowałem się sprzedażą. To była działka Amy.


  Co nie znaczyło, że nie mogłem się tym zająć. Po prostu nie chciałem.


  Jednak mus to mus.


  –Ma ograniczony czas, więc chciał się spotkać wswoim hotelu. Zatrzymał się wCorinthii.


  Amy się wzdrygnęła.


  –Co za bufon.


  –Ano.


  –Ale też świadczy to otym, że facet ma kasę. Mam iść ztobą? Mogę zmienić plany.


  Zamyśliłem się.


  –Nie, tym razem nie. Czuję, że on jest bliski podpisania znami umowy, inie chcę, żeby wostatniej chwili zmienił zdanie.


  –A co, na mój widok może zmienić zdanie?– spytała. Już miałem się wytłumaczyć, gdy uniosła dłoń.– Spokojnie, żartuję. Rozumiem, oco ci chodzi. Po spotkaniu napisz mi, co zoblewaniem. Kolacja umnie wdomu, jakby co. Zamówię coś na wynos.


  Zaśmiałem się iobiecałem, że do niej napiszę. Miły wieczór na pewno dobrze mi zrobi.


  Cztery godziny później wyszedłem zhotelu Corinthia zkolejnym powodem do świętowania. Hans Lieber zatrudnił Reach do realizacji swojej międzynarodowej kampanii reklamowej. Pozostało jeszcze spisać umowę iwynegocjować drobniejsze detale, ale kontrakt został zawarty. Gość może iwkurzał, ale był solidny, ajego uścisk dłoni znaczył tyle, co podpis na oficjalnym dokumencie.


  Czułem się wyśmienicie. Ruszyłem przed siebie sprężystym krokiem. Już miałem wezwać taryfę, gdy nagle poczułem ochotę na spacer. Pogoda dopisywała, temperatura była zaskakująco wysoka jak na pierwszy dzień października. Postanowiłem przejść przez park izłapać metro na stacji St. James’s Park.


  Okazało się, że to był świetny pomysł. Drzewa już okryły się jesienną szatą. Na ścieżkach leżały złote, czerwone ipomarańczowe mokre liście– nie szeleściły pod stopami. Powietrze wypełniał śpiew ptaków ikrzyki dzieci. Pogoda zachęciła ludzi do wyjścia zdomów. Zapomniałem już, jak piękny jest park St. James. Kiedy ostatni raz spacerowałem po parku?


  Przechadzałem się niespiesznie, oddychając świeżym powietrzem. Żałowałem, że nie mam zkim dzielić tego doświadczenia. Akonkretnie zAudrey. Myślałem oniej nieustannie wostatnich miesiącach, od tego tygodnia, który spędziliśmy razem wNowym Jorku. Nie żebym zmienił zdanie wtemacie miłości– nadal uważałem, że to żałosny stan ducha, który zawsze kończy się kłótniami iwydatkami na adwokatów. Ciągle byłem przekonany, że lepiej żyć wsamotności, niż znów pakować się wto gówno.


  Co nie zmieniało faktu, że za nią tęskniłem. Pragnąłem jej towarzystwa. Chciałem znią rozmawiać itulić ją wnocy. Wyobrażałem ją sobie obok mnie. Widziałem ją wkażdym tłumie. Itam, obok stawu, wpatrującą się wkaczki…


  Stanąłem jak wryty.


  Zapewne wyobraźnia płatała mi figle. Ale zprofilu kobieta naprawdę przypominała Audrey. Wysokie kości policzkowe, ostry podbródek, bursztynowego koloru włosy. Miała nawet wysokie buty, takie same, jakie Audrey nosiła wNowym Jorku. Musiałem podejść bliżej isię upewnić. Zrobiłem niepewny krok wjej kierunku. Ikolejny.


  Nagle kobieta obróciła się, aja szybko spuściłem wzrok. Nie mogłem uwierzyć, że się tak na nią gapiłem. Iskradałem ku niej. Co, do cholery? Moja obsesja przybierała bardzo nieciekawą postać. Audrey nie mogła być wWestminsterze. Przebywała daleko stąd. Może wBostonie. Ale na pewno nie tutaj.


  Ruszyłem przed siebie, porzucając głupie fantazje.


  Nagle jednak zza pleców dobiegł mnie znajomy głos.


  –Dylan? Dylan Locke? To ty?


  Obróciłem się powoli iostrożnie.


  To była ona. Mój anioł. Moje światło. Moja Audrey.


  –To ty!– wykrzyknęła, klaszcząc wdłonie ipodbiegając do mnie. Objęła mnie imocno uściskała.– Nie mogę wto uwierzyć! To znaczy mogę, bo tak to właśnie znami jest. Nie wiedziałam tylko, kiedy to nastąpi! Itak się cieszę, że to stało się akurat dziś!


  Serce waliło mi jak młotem ichoć zrobiło mi się smutno, gdy wypuściła mnie zramion, to równocześnie ucieszyłem się, że nie czuje, jak ono mocno bije. Miałem tyle pytań… iszczery zamiar ich zadania, gdy tylko odzyskam oddech.


  –Audrey…? Co ty tu robisz? Jesteś na wakacjach?– Próbowałem zignorować ukłucie żalu na myśl, że się ze mną nie skontaktowała.


  –Nie, mieszkam tu! Czy to nie szalone? Myślałam, czyby do ciebie nie zadzwonić, ale jak ostatnia idiotka tuż po przyjeździe zgubiłam telefon istraciłam twój numer. Pomyślałam, że tak będzie nawet lepiej, bo uznałam, żeby byłoby niezręcznie, gdybym tak nagle się skontaktowała. Iże prędzej czy później itak na siebie wpadniemy. No iproszę!


  Mówiła tak szybko, że ledwo za nią nadążałem. Wzasadzie to zatrzymałem się na pierwszej części jej monologu.


  –Co? Powiedziałaś, że tu mieszkasz?


  – A tak! Dostałam pracę wLondynie! Dziś był mój pierwszy dzień. Nie jestem go wstanie nawet opisać. Ato też pierwszy słoneczny dzień, od kiedy się przeprowadziłam. Poszłam więc do parku ivoilà! To przeznaczenie!


  Czułem się oszołomiony. Iszczęśliwy. Naprawdę cholernie szczęśliwy.


  –Tak, przeznaczenie.– Niemal sam wto uwierzyłem.


  –A więc postanowione. Musimy zjeść razem kolację.– Uwielbiałem jej pewność siebie.– Jesteś dziś wolny?


  Ubiegłem ją. Już trzymałem wdłoni telefon. Szybko napisałem esemesa do Amy:


  Dziś nie mogę wpaść. Coś mi wypadło.


  Uśmiechnąłem się do Audrey.


  –Jestem wolny.
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  Nie wierzyłem, że coś się zmieniło. Owszem, byłem zachwycony faktem, że Audrey mieszka wLondynie. Ale nie łudziłem się, że to mnie czyni idealnym kandydatem na jej faceta. Nie uważałem, że miłość jest lekiem na całe zło iże powinienem się znią natychmiast związać. Nie byłem tak naiwny.


  Chciałem po prostu spędzać znią czas. Było to samolubne izachłanne. Życie chwilą. Nie myślałem okonsekwencjach ani oprzyszłości. Liczyło się tylko tu iteraz.


  –Dokąd pójdziemy?– zapytała zbłyskiem woku, jakby się spodziewała, że zaproponuję kolację wpałacu Buckingham.– Znasz miasto lepiej niż ja.


  Tak naprawdę nie znałem go. Jak większość rodowitych londyńczyków nie odwiedzałem za często miejsc obleganych przez turystów. Ale też miałem jako takie pojęcie odobrych lokalach.


  –W okolicy jest wiele dobrych restauracji zracji bliskości pałacu imuzeum. Na przykład Blue Boar. Albo Roux na Parliament Square.– Do obu znich zdarzyło mi się zabrać klientów.


  Audrey zmarszczyła czoło, spoglądając na swoją dżinsową spódnicę irajstopy wpaski.


  –Nie jestem zbyt elegancko ubrana. Czy jedzenie wkafejce parkowej nie jest zbyt banalne?


  Poważnie przemyślałem jej pytanie.


  –Nie, nie jest, zwłaszcza jak już się jest wparku, ale tej akurat kafejki nie polecam. Kiedyś było wniej fajnie, teraz to raczej bufet.


  –A to nie, dziękuję, fuj.


  Skończyły mi się pomysły.


  –Może się przejdziemy icoś znajdziemy?


  Audrey przystała na propozycję iruszyliśmy ku mojemu uprzedniemu celowi– stacji metra. Miałem ochotę gapić się na nią całą drogę, chciałem sprawdzić, jak dobrze ją zapamiętałem. Jakoś udało mi się jednak powstrzymać iskupić na różowopomarańczowym zachodzie słońca. Wsłuchiwałem się zpełnym skupieniem wjej dźwięczny głos.


  –Nie przypuszczałam, że ten dzień może być jeszcze piękniejszy ibardziej surrealistyczny. Wystarczyło mi, że mogłam wejść do części muzeum dostępnej tylko dla pracowników. Mogłam popatrzeć na Belliniego przez mikroskop. Prawdziwego Belliniego! Świat stoi przede mną otworem!


  Była jak romantyczny misjonarz. Głosiła swoje objawienie przy każdej okazji, ajej entuzjazm do tej jej religii był prawie zaraźliwy.


  Na pewno miała wielu wyznawców. Sam niemal chciałem być jednym znich.


  –A więc to był twój pierwszy dzień wpracy? Gdzie pracujesz? Ico zBostonem?– Nie żebym żałował, że Boston jej nie wyszedł.


  –Boston okazał się klapą.– Przewróciła oczami dla podkreślenia rozmiarów owej klapy.– Byli mną zainteresowani, ale okazało się, że oferują niemal bezpłatny staż. Dawali dzienną dietę, ale tak małą, że nie starczyłoby mi na kawę przez cały dzień. Na początku byłam załamana. Nie byłam przywiązana do miasta, ale… Sabrina opuściła Boston, by zająć się mną po śmierci ojca, aja wyobrażałam sobie, że jeśli tam zamieszkam jako dorosła, życie zatoczy pełny krąg. Że Sabrina poczuje, iż było warto.


  Zmarszczyłem czoło.


  –A myślisz, że ona tak nie czuje?– Widziałem się zSabriną zaledwie kilka razy, ale zawsze wydawała mi się osobą zadowoloną ze swojego życia.


  Audrey zwolniła kroku izamyśliła się.


  –Czasem mam takie obawy, ale wiem, że ona nigdy by tego nie powiedziała. Zawsze twierdzi, że zrobiłaby dla mnie wszystko, aja jej wierzę. Może sama tego chciałam? Żeby przestać mieć poczucie winy zpowodu jej poświęceń. Ale cóż, życie. Okazało się zresztą, że czekają na mnie lepsze okazje.


  Spojrzałem na nią. Nasze spojrzenia się spotkały. Nadal była między nami chemia. Bez wątpienia. Szła coraz bliżej mnie. Kilkukrotnie jej palce musnęły moją dłoń. Za każdym razem serce biło mi szybciej.


  Napięcie stawało się niemal nie do zniesienia. Odwróciłem wzrok.


  –Czyli masz teraz dobrą pracę?– Podrzuciłem neutralny temat.


  –Cóż… Może być dobra.– Wsadziła dłonie do kieszeni spódnicy. Wyglądała teraz jeszcze młodziej.– To też staż, ale płatny, ijeśli im się spodobam, mam szansę zostać na stałe. Nawet nie powiedziałam ci gdzie– otóż wGalerii Narodowej! Dasz wiarę? Sama nie jestem wstanie wto uwierzyć, aspędziłam tam cały dzień! Cholerna Galeria Narodowa! Zostałam też przydzielona do niesamowitego projektu. Nazywa się „Święta Bożego Narodzenia wsztuce”. Mam skatalogować iułożyć chronologicznie wszystkie dzieła pasujące do tak zatytułowanej wystawy. To nie lada zadanie. Ekspozycja zostanie otwarta na początku grudnia, aja mam zostać na stażu aż do jej zamknięcia, czyli co najmniej do początku stycznia.


  To wszystko? Zaledwie niecałe cztery miesiące? Czułem, że to zdecydowanie za mało.


  Zatrzymałem się przed pubem znazwą The Feathers na szyldzie. Wyglądał wporządku.


  –Może tu?


  Spojrzała na witrynę, jakby zapomniała, że szukamy lokalu.


  –Idealnie. Uwielbiam pubowe jedzenie.


  Weszliśmy do środka iusiedliśmy. Przejrzeliśmy menu, po czym podszedłem do baru, by złożyć zamówienie. Wróciłem zdwoma kieliszkami czerwonego wina.


  –O, wino, świetny pomysł!– Uniosła kieliszek.– Za co wypijemy?


  –Za twoją nową pracę? Inowe życie?– Wypiłbym za nią, gdyby to było właściwe. Za jej piękne brązowe oczy icudowne, kształtne usta. Za jej niegasnący uśmiech ihipnotyczny dźwięk jej głosu. Za to, że zawsze żyła pełnią życia. Iza jej szczerość. Iwrażliwość, ajednocześnie siłę.


  –Może za nas?– zapytała, jakby nie było innych opcji.– Za to, że odnaleźliśmy się wśród milionów innych ludzi wmieście.– Stuknęła kieliszkiem omój. Iprzez chwilę poczułem się, jakbym został odnaleziony. Jakbym błądził, nim zawołała mnie wparku…


  –Za odnalezienie się– zgodziłem się, po czym upiłem łyk wina. Było słodsze icięższe, niż się spodziewałem. Spływało przełykiem jak miód.


  –Dobre– skomentowała Audrey, upiwszy łyk, po czym odstawiła kieliszek isplotła dłonie na stoliku.– Ajak to się stało, że znalazłeś się wparku? Mieszkasz gdzieś niedaleko? Często tam bywasz? Wyobrażam sobie, że spacerujesz codziennie po pracy, choć to pewnie bardziej wmoim stylu niż twoim.


  Wiele lat temu byłoby to także wmoim stylu. Kiedy jeszcze nie mierzyłem czasu dolarami. Iwierzyłem, że wszystko się ułoży.


  Dziś znowu mi się to przydarzyło.


  Podrapałem się po głowie, próbując sobie przypomnieć, co mną kierowało.


  –W sumie to była zachcianka.– Opowiedziałem jej ospotkaniu zHansem Lieberem ideszczu padającym całymi tygodniami oraz decyzji, by się przejść.


  Uderzyła dłonią wstół tak mocno, że wino wjej kieliszku zafalowało.


  –Przeznaczenie! To ono tobą pokierowało. Aja się bardzo cieszę, że mu na to pozwoliłeś.


  –Hmm… amoże to był tylko szczęśliwy zbieg okoliczności?– Nie zgodzić się znią było niemal okrucieństwem, ale wkońcu musiałem dbać oswoją reputację.


  Zmierzyła mnie karcącym wzrokiem ikontynuowała niewzruszona:


  –A wdodatku nie miałeś żadnych planów! Na co dzień na pewno masz zapchany kalendarz. Jakim cudem dziś nie?


  Nie miałem zamiaru jej mówić oplanach seksu zAmy. Oraz otym, że moje wieczory zwykle były ciche inudne. Ispędzane na pracy.


  –No tak, poszczęściło się nam.


  –Skoro więc szedłeś na stację St. James’s Park, na pewno mieszkasz… Nie, nie, nie mów mi! Spojrzę na mapę metra ispróbuję zgadnąć.– Wyjęła telefon iwpisała kod odblokowujący, po czym weszła na mapę.– Tower Hill? To na tej samej linii.


  –Nie ten kierunek. Wysiadłbym na Sloane Square. Mieszkam między Sloane aSouth Kensington.


  –No tak! Onaniści zfunduszem powierniczym.


  –Co proszę?


  Parsknęła śmiechem.


  –Jezu, przepraszam, co za wstyd. Widziałam takiego mema. Wszystkie dzielnice Londynu opisane według stereotypów. Większość dzielnic zamieszkałych przez osoby owysokim statusie finansowym miała wnazwie wyraz „onaniści”. Na przykład ten obszar, wktórym jesteśmy, zajmują polityczni onaniści.


  –Ach, rozumiem. Pasuje.


  –A park jest dla turystów icorgi. Corgi!– Znów się zaśmiała.


  –Naprawdę starannie przestudiowałaś tego mema.


  –Przydał się, kiedy poznawałam miasto. Nie lekceważ go. Gdzie masz biuro? Zobaczymy, czy pasuje.


  Była zbyt krótko wmieście, by rozpoznawać adresy. Pomyślałem, jaki jest najbliższy punkt orientacyjny.


  –Wiesz, gdzie jest Tottenham Court? Siedziba Reach jest blisko.


  –Tak, tak, medialni onaniści!


  –Wcale nie.


  –Ależ tak. Sprawdź sam, jeśli mi nie wierzysz.– Uśmiechnęła się od ucha do ucha, aja miałem ochotę ją pocałować.– Mam ci pokazać?


  Zaczęła przesuwać palcem po ekranie. Powstrzymałem ją.


  –Wierzę ci. Ito bardzo odpowiedni opis.– Upiłem łyk wina izapytałem niewinnie:– Aty gdzie mieszkasz? Mam nadzieję, że masz blisko do pracy.– Jakbym nie miał ukrytych motywów…


  –Niedaleko. WLambeth. Między Elephant iKennington. Wsekcji miasta opisanej jako „Świeży, nędznie opłacani absolwenci”.


  Tym razem ja także się roześmiałem.


  –Dobre!


  –Prawda?


  Kelner przyniósł nam jedzenie: rybę zfrytkami dla Audrey imięsny placek dla mnie. Rozmowa zeszła na angielskie potrawy. Audrey bawiły zwłaszcza nazwy– soldiers, mashers, toad in ahole, bubble and squeak, Welsch rarebit, azwłaszcza spotted dick*. Przy tej ostatniej niemal padła ze śmiechu. Wkońcu otarła łzy iskomentowała:


  –Wszystkie te nazwy brzmią, jakby miały przekonać do jedzenia dziecko niejadka.


  –Myślę, że niektóre znich miały przekonać do jedzenia dorosłych mężczyzn.


  Pokręciła głową, nadal rozbawiona.


  Ależ ona była piękna! Tak piękna jak niedorzeczne są nazwy potraw jadanych wmojej ojczyźnie.


  Nagle przypomniałem sobie coś, co powiedziała podczas spaceru ico nie dawało mi spokoju.


  –Powiedziałaś, że masz szansę na stałe zatrudnienie wGalerii. Chciałabyś tego? Zostać wLondynie?– Niemal wstrzymałem oddech woczekiwaniu na odpowiedź.


  Audrey zamyśliła się. Wkońcu upiła łyk wina iodparła:


  –Sama nie wiem. Dopiero się tu sprowadziłam, więc nie wiem jeszcze, czy chcę tu zabawić na dłużej. Praca jest super. Będzie świetnie wyglądać wmoim CV, nieważne, czy mnie przyjmą na stałe, czy nie.


  –Łał– skomentowałem, nie potrafiąc znaleźć lepszych słów. Odetchnąłem, ale się nie uspokoiłem. Nigdy nie lubiłem niewiadomych, aAudrey była jak wielki znak zapytania. Zostanie czy wyjedzie? Czy tęskniłbym za nią tak samo mocno po tym spotkaniu jak przed nim?


  Ale tu nie chodziło omnie, tylko ojej życie.


  –Powinienem ci pogratulować, przepraszam, że nie pomyślałem otym wcześniej.


  Audrey obróciła frytkę wpalcach.


  –Dzięki. Wiesz, co jest zabawne? Nie pamiętam aplikowania na to stanowisko. Pomyślałbyś, że zapamiętam ogłoszenie zGalerii Narodowej. Ale napisałam do tylu miejsc… Połowy ofert chyba nawet dokładnie nie przeczytałam.


  O Boże… Czyżbym dostrzegał działanie Donovana Kincaida? To wjego stylu. Potrafi pociągać za sznurki. Aprzecież prosiłem go, by się nie wtrącał. Jeśli to jego sprawka, przegiął, ito mocno. Obiecałem sobie, że wkrótce znim otym porozmawiam.


  –Wszystko się ułożyło, jak powinno– dodała zuśmiechem Audrey, aja natychmiast zapomniałem owszystkich wątpliwościach.– Bo dostałam niesamowitą szansę. Ajeśli wszystko pójdzie po mojej myśli…– Zmarszczyła czoło, jakby pomyślała oczymś absurdalnym.– Odpowiedź na twoje pytanie zależy od wielu czynników. Nie mam preferencji co do miejsca zamieszkania. Moje życie kręci się wokół kariery iodnalezienia tego jednego. Wybrańca. Jestem na niego gotowa. Chcę osiąść wjakimś miejscu, wyjść za mąż, założyć rodzinę.


  Niemal się zakrztusiłem plackiem.


  –Osiąść? Już? Masz dwadzieścia trzy lata!


  Audrey wycelowała we mnie frytkę.


  –Dwadzieścia cztery.– Jakby to robiło jakąś różnicę.– Inie wiem, co cię tak zaskakuje. Muszę zacząć wcześniej, żebym zdążyła urodzić te wszystkie dzieci.


  No tak, dzieci…


  Przyszła pora na pytanie, którego dotąd unikałem.


  –A co ztym gościem zwesela?– Miał na imię Jax. Wiedziałem to, ale nie miałem zamiaru wymieniać jego imienia.


  –Jax? Był tylko przyjacielem. Nic więcej ztego nie wyszło– odpowiedziała zblazowanym tonem. Próbowałem się nie cieszyć wduchu, ale nie wyszło mi.– Teraz spotyka się znaszym wspólnym znajomym, Gregiem.


  –A, czyli jest gejem.– Poczułem przypływ ulgi.


  –Nie, jest panseksualny– poprawiła mnie.


  Z wrażenia odłożyłem widelec.


  –Jax jest transseksualny?


  Audrey roześmiała się. Chyba się ze mnie nabijała.


  –Panseksualny. To znaczy, że nie ogranicza się do płci itożsamości płciowej.


  –Aha, rozumiem. Wmoich czasach nazywaliśmy takich ludzi biseksualnymi.


  Audrey pokręciła głową.


  –Biseksualiści nadal istnieją. To co innego. To pociąg do ludzi obojga płci. Panseksualiści czują pociąg do ludzi wszystkich płci.


  –A ja myślałem, że istnieją tylko dwie płcie.


  Byłem kompletnie skołowany. Czy gdzieś tu jest ukryta kamera? Pewnie Weston to wszystko ustawił. Jej pobyt wLondynie. Tę rozmowę onowych odmianach seksualności.


  Audrey ponownie się zaśmiała.


  –Okazuje się, że kwestie płci są znacznie bardziej skomplikowane– skomentowała od niechcenia iwróciła do jedzenia frytek.


  A więc to nie był dowcip. Po prostu kwestia różnicy pokoleniowej. Inienadążania za czasami. Westchnąłem głośno.


  –Czuję się teraz bardzo stary.


  –Nie przejmuj się, to wszystko jest bardzo nowe iświeże.


  –A, dobrze wiedzieć.– Ciekawe, czy Aaron jest na czasie ztymi wszystkimi nowościami. Jego matka na pewno nie. Aco zAudrey?


  –A ty? Uważasz się za… takiego kogoś?


  –Za osobę panseksualną? Wteorii bym tego chciała. Podoba mi się idea kochania kogoś niezależnie od organów seksualnych. Ale wpraktyce jestem jednak stuprocentową heteryczką. Czarną owcą mojego pokolenia.


  Teraz to ja się roześmiałem.


  –Jestem pewien, że nie jesteś jedyną osobą hetero wtwoim wieku.– Pokręciłem głową iwróciłem do wcześniejszego tematu.– Awięc nikogo obecnie nie masz?– Pytałem oczywiście tylko zciekawości. Bez innych pobudek.


  –Nie. To trochę żenujące, ale po tym tygodniu spędzonym ztobą kompletnie odcięłam się od tej sfery. Nie wzłym sensie. To po prostu był naprawdę dobry tydzień, wiesz? Chciałam nad nim pomyśleć izapamiętać go, żeby się nie rozpłynął. Apotem zaczęły się przygotowania do obrony dyplomu ipraca nad portfolio. Apotem szukanie pracy iprzeprowadzka. Ateraz… cóż, zdałam sobie sprawę, że zawsze coś się znajdzie, jeśli sobie na to pozwolę. Więc postanowiłam wrócić na rynek związkowy. Inie szukam przygód. Ani kogoś dla zabicia czasu. Szukam tego jedynego. Wszechświat zawsze dawał mi to, czego chciałam, więc wznoszę modły iczekam.


  Moje ciało stało się ciężkie, jakby było zołowiu. Nie mogłem ruszyć stopami, jakby ktoś je przybił do podłogi. Dopiero teraz zdałem sobie sprawę, że liczyłem na to, iż zabiorę ją do domu. Już zaplanowałem, że zaproponuję wspólną jazdę taksówką. Apotem powiem, że chcę jej pokazać, gdzie mieszkam. Apotem oprowadzę ją po sypialni, gdzie śniłem oniej każdej nocy. Apotem…


  Cóż, płonne nadzieje.


  –Oczywiście oczekiwanie na tego jedynego oznacza, że jestem napalona jak cholera.– Zarumieniła się.


  –Zaraz. To znaczy, że nie uprawiałaś seksu od…?– Nie byłem wstanie dokończyć zdania. Za bardzo rozpierała mnie duma.


  –Nie, ani razu. Myślisz, że błona dziewicza mi odrosła? To możliwe?– Zachichotała.– Szkoda, że nie widzisz swojej miny! Szok iciekawość wjednym.


  Teraz jeszcze bardziej miałem ochotę zaciągnąć ją do łóżka. Isprać jej tyłek za drażnienie się ze mną.


  –Przepraszam– zmitygowała się.


  Ciekawe, co by powiedziała, gdyby potrafiła czytać wmyślach? Czy zmieniłaby zdanie na temat seksu bez zobowiązań? Czy siadłaby mi na kolanach izamruczała jak kot?


  –Ale drażnienie się ztobą jest takie zabawne. Czy to mnie czyni złym człowiekiem?


  –Nie– odparłem szczerze.– Mnie to bawi.


  Pozostaliśmy wpubie jeszcze dłuższy czas, rozmawiając iśmiejąc się. Wypiliśmy jeszcze po kieliszku wina, apotem kawę (ona) ibezkofeinową herbatę (ja). Wyszliśmy chwilę przed dwudziestą pierwszą. Temperatura znacznie spadła. Audrey zatrzęsła się zzimna.


  –Co powiesz na taksówkę na spółkę?– Nadal żywiłem nadzieję.


  Audrey włożyła dłonie do kieszeni irozejrzała się po ulicy, jak na złość pustej.


  –Do metra jest tylko jedna przecznica. Chodź, przejdziemy się.


  Skinąłem głową. Cokolwiek rozkaże, spełnię jej polecenie. Pójdę za nią wszędzie.


  Szliśmy tak blisko, że nasze ramiona ocierały się osiebie. Czułem jej ciepło nawet przez ubranie. Pragnąłem się wnim zwinąć wkłębek. Zamieszkać wnim. Wyobraziłem sobie inne życie– takie, wktórym poznałem ją dwadzieścia lat wcześniej, nim stałem się oziębły izgorzkniały. Czyby nam się udało? Nie byłem pewien.


  Zatrzymaliśmy się przy stacji. Tu mieliśmy się rozdzielić. Atmosfera była napięta.


  –Na pewno nie chcesz, bym ci towarzyszył? Nie nadłożę za bardzo drogi.– Nie była to prawda, ale co mi tam. Ajeśli zaprosi mnie do siebie? To by dopiero był bałagan…


  Najwyraźniej doszła do tego samego wniosku.


  –Mieszkam wprzeciwnym kierunku niż ty. Dam sobie radę.


  –Wiesz, jak dojechać? Tą linią tylko do stacji Embankment, apotem musisz się przesiąść.


  –Tak, tato, wiem.


  „Tato”? Tym razem nie podobało mi się, że mnie tak nazwała. Stawiało mnie to na pozycji, na której nie chciałem się znaleźć.


  –Słuchaj…– Spojrzała mi woczy.– Nie będę udawać, że nie chciałabym się ztobą przespać.


  Krew zaszumiała mi wuszach. Wiedziałem jednak, że na końcu tego zdania czeka „ale”. Wstrzymałem oddech.


  –Ale oboje mamy wtej chwili inne cele życiowe. To tylko skomplikowałoby sprawy.– Była znacznie mądrzejsza ode mnie. Ibardziej dojrzała emocjonalnie.


  –Bardzo mądrze mówisz.


  –Przyjaciele?


  –Oczywiście.


  Wymieniliśmy się numerami telefonów, po czym po raz kolejny musiałem patrzeć, jak ona odchodzi.


  Przyjaciele. Chciała, byśmy byli przyjaciółmi. Łamało mi to serce, choć wiedziałem, że to jedyna opcja. Cóż innego mogłem jej zaoferować? Parę miesięcy sypiania ze sobą, podczas których martwiłaby się, że życie przecieka jej między palcami? Niemal dorosłego syna ibyłą żonę– sukę, która by się znią użerała na każdym kroku?


  Nie byłem tym, kogo chciała. Dobitnie mi to uświadomiła. Anawet gdyby nasze drogi nie były rozbieżne, nie mogłem jej dać tego, czego potrzebowała. Ona chciała kogoś na całe życie. Pragnęła domu pełnego dzieci. Idługiego iszczęśliwego życia.


  A ja nie. Już nie.


  Więc przyjaciele. Przynajmniej będę mógł się znią spotykać.


  Choć każde spotkanie będzie mi łamać serce.


  
    
      * Nieprzetłumaczalne nazwy potraw, ostatnia to dosłownie „nakrapiany wacek”. „Dick” to zarówno imię, jak ipotoczna nazwa penisa (przyp. tłum.).
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  Po tym spotkaniu nie widzieliśmy się przez dłuższy czas. Spodziewałem się, że się odezwie. To ona była stroną dominującą wnaszej znajomości– czymkolwiek owa znajomość była. Co rano sprawdzałem, czy nie pisała albo nie dzwoniła. To samo co wieczór, po pracy.


  I nic.


  Po paru dniach zacząłem się zastanawiać, czy nie skontaktować się znią. Jednak nigdy nie byłem za dobry wpisaniu esemesów. Adzwoniłem do ludzi jedynie wtedy, gdy miałem po temu konkretny powód. Rozmawianie zinnymi nie stanowiło problemu, ale nigdy nie byłem specjalistą wwymyślaniu tematów ad hoc. Nie żebym nie miał oczym znią rozmawiać. Było tego sporo. Na przykład każdy najmniejszy szczegół mojego dnia. Wtym dziwny koleś wmetrze, przebrany za paprykę. Inowa reklama orzeszków ziemnych, wymyślona przez moją firmę. Ikawałek zasłyszany wradiu wtaksówce. Mało znaczące detale, które jednak wywoływały uśmiech na mojej twarzy. Iktórymi chciałem się znią podzielić.


  Ale czy było to właściwe? Czy tak właśnie funkcjonowała przyjaźń? Znikim innym nie rozmawiałem wten sposób. Czy to oznaczało, że nie miałem przyjaciół?


  W czwartek byłem już niemal gotów wziąć to jej całe przeznaczenie we własne ręce. Wyszedłem wcześniej zpracy iudałem się do parku St. James wnadziei, że znów tam na nią wpadnę. Zabieg ten powtórzyłem wpiątek, tyle że przyszedłem wcześniej iwyszedłem później.


  Bez skutku.


  Nadszedł sobotni wieczór. Wypadł mi akurat koncert zcover bandem Thrashheads, zktórym czasem występowałem. Graliśmy razem tak długo, że nie musieliśmy już robić prób. Ian czasem wrzucał niespodziewanie jakiś nowy kawałek, ale zawsze szybko łapałem rytm.


  Grałem na elektrycznej gitarze basowej. Prosty instrument. Zawsze mogłem udawać iimprowizować.


  Spotykaliśmy się co trzy, cztery tygodnie ibyła to jedna zmoich ulubionych rozrywek. Mogłem się zrelaksować ioderwać od rzeczywistości. Zapomnieć opracy, nastoletnim synu ibyłej żonie. Zatopić wklasykach Judas Priest, Metalliki, Slayera, Zeppelinów. Sobotni koncert graliśmy wSouth Belgravia, gdzie mapa Audrey na pewno pokazywała ostrzeżenie obraku jakichkolwiek przyzwoitych pubów. Jedzenie było okropne, aobsługa jeszcze gorsza. Jednak publiczność dopisała. Zapewniała nam przyzwoity aplauz iwtórowała przy co bardziej znanych kawałkach Black Sabbath. To był dobry koncert idobra widownia. Banda starych pryków, urodzonych przed tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym dziewiątym, którzy nadal uważali, że stary metal rządzi. Nie było wśród nich niemal nikogo bez zmarszczek isiwych włosów, ai tak szukałem wzrokiem Audrey. Tak jakby bywała wtakich miejscach. Poza tym na pewno nie przyszłaby na występ takiego zespołu jak nasz.


  Po koncercie ujrzałem Thrashheads wnowym świetle. Graliśmy razem od pięciu lat, ajednak nigdy nie spotykaliśmy się towarzysko. Nie miałem pojęcia, gdzie mieszkają Russell iDennis. Nie znałem nazwiska Clancy’ego– może „Clancy” to było jego nazwisko? Nie znałem ich zupełnie.


  –Czy my jesteśmy przyjaciółmi?– zapytałem Iana, wokalistę igłównego gitarzystę zespołu. Wiedziałem, że naprawdę nazywa się Johnny, ale jako wielki fan Deep Purple przyjął imię ich wokalisty.


  –Jasne, stary.– Ian spojrzał na mnie, jakbym zapytał, czy lubi Ozzy’ego Osbourne’a.– Czemu pytasz?


  Wzruszyłem ramionami. Nie miałem pojęcia czemu.


  Weekend minął mi szybko. Wponiedziałek telefon nadal milczał. Znów udałem się do parku, tym razem zparasolem– znowu padało. Stałem na brzegu jeziora iwpatrywałem się wjego taflę, przebijaną kroplami deszczu. Gdy ulewa zelżała, pod powierzchnią wody pojawiły się ryby szukające pożywienia. Czułem się jak one– jak stworzenia żyjące wmroku ipojawiające się przy powierzchni jedynie wtedy, gdy wyczuwały przynętę. Wrażliwe iwystawione na ciosy wpłytkiej wodzie.


  Złapałem taksówkę ipojechałem do domu. Nie wróciłem już więcej do parku wposzukiwaniu Audrey.


  Czy na pewno byliśmy przyjaciółmi?


  We wtorek, po godzinach zamknięcia biura, kiedy wszyscy oprócz mnie iAmy już wyszli, ponownie zamyśliłem się nad swoim życiem towarzyskim. Aw zasadzie jego brakiem.


  –Masz jakichś przyjaciół?– spytałem Amy.


  –Oprócz ciebie?– Zmarszczyła czoło, bawiąc się kosmykiem włosów.– Jest jeszcze Dante. Ćwiczymy razem. To znaczy biegamy jakieś pięć minut na bieżni, apotem wpadamy do niego do domu ipieprzymy się jak króliki.


  Skrzywiłem się.


  –Nie brzmi jak przyjaźń.– Gdyby tak wyglądała przyjaźń, wpadałbym do Audrey codziennie.


  –Nie?– Amy zamyśliła się.– To po co jest przyjaźń?


  Tak więc nie dzwoniłem inie pisałem. Bo ipo co? Próbowałem też nie myśleć oAudrey. Bezskutecznie. Była jak zaćma, nie dało się patrzeć na świat ijej nie widzieć.


  Nadszedł piątek. Długo zbierałem się do wyjścia zpracy. Zacząłem się obawiać weekendów, ich nudy imonotonii. Wkońcu jednak pojawiła się ekipa sprzątająca imusiałem wyjść.


  Założyłem marynarkę isprawdziłem telefon po raz pierwszy od lunchu. Miałem wiadomość od Audrey!


  –Hej, tu Audrey. Wybacz, że dzwonię tak znienacka, ale to pilna sprawa. Potrzebuję cię. Możesz oddzwonić najszybciej, jak tylko dasz radę?


  Nigdy wżyciu tak szybko do nikogo nie oddzwoniłem.


  –Audrey?! Co się stało? Coś ci jest?– rzuciłem wsłuchawkę, nie bawiąc się wpowitanie.– Mam do ciebie przyjechać?


  –Dylan, to ty! Dzięki, że oddzwaniasz.– Brzmiała znacznie spokojniej niż wcześniej.– Spokojnie, nic się nie stało. Przepraszam, jeśli cię zdenerwowałam.


  –A więc nie jestem ci potrzebny.– Nie wiedziałem, czy mam czuć zawód, czy ulgę.


  –Ależ jesteś. Ale to nie jest sprawa życia iśmierci. Po prostu coś bardzo ważnego. Wkażdym razie dla mnie.


  A więc ulga. Nagle przypomniałem sobie ostatnią przysługę, ojaką mnie poprosiła. Natury fizycznej. Czy tym razem też oto chodziło? Iczy byłem złym człowiekiem, mając nadzieję, że tak?


  –O co chodzi?– Rozsiadłem się wygodnie ipoluzowałem krawat.


  –Po pierwsze, strasznie mi przykro, że pytam tak późno, ale muzeum organizuje imprezę charytatywną. Jutro wieczorem. To bardzo ważna zbiórka na szczytne cele. Każdy pracownik ma przyprowadzić przynajmniej jednego darczyńcę. Aja nie znam za wiele osób wLondynie. Lawrence ma za dużo tatuaży, nie spodobają się mojemu szefowi– zwłaszcza te na jego twarzy. Betty chciałaby iść, ale jest bezdomna. Iwidać to po niej. Nikt nie uwierzy, że mogłaby być darczyńcą. APercy ma jakieś inne sprawy inie da rady. Wiem, że to nagła sytuacja iże proszę owiele…


  –Pójdę– przerwałem jej. Nie miałem innego wyboru.


  –Naprawdę? Nie masz pojęcia, ile to dla mnie znaczy! Dziękuję! Ale to już jutro. Zdążysz załatwić sobie smoking? Nie zawracałabym sobie tym głowy, ale muszę zrobić dobre wrażenie na szefie…


  –Spokojnie, nie mam żadnych planów na jutro. Imam własny smoking. Chętnie ztobą pójdę.


  Będzie miała okazję opowiedzieć mi więcej oLawrensie iPercym. Chociaż czy naprawdę tego chciałem? Tatuaże na twarzy? Przeszył mnie dreszcz grozy. Ikimże była owa bezdomna Betty? Zkim Audrey się zadawała?


  –Jesteś wolny! To…


  –Nie wypowiadaj tego słowa– ostrzegłem. Nie miałem ochoty słuchać oprzeznaczeniu. Nie po ostatnim tygodniu zkawałkiem.


  –To, że go nie wypowiem, nie zmieni faktów– odparła zadziornie.– Ale niech ci będzie. To fortunny zbieg okoliczności. Jestem ci bardzo wdzięczna. Serio. Inie oczekuję, że coś wpłacisz na cel tej zbiórki. Wręcz proszę cię, byś tego nie robił. Spaliłabym się ze wstydu, gdybyś pomyślał, że przyjaźnię się ztobą tylko dla twoich pieniędzy. Potrzebuję po prostu kogoś, kto wygląda, jakby mógł złożyć datek. Aty tak wyglądasz.


  Jej troska omój portfel była rozczulająca.


  –Potrafię być szczodry, zwłaszcza wdobrej sprawie. Takiej jak sztuka.


  –Dylan, poważnie, padnę trupem. Proszę.


  –Okej, okej, niech ci będzie.– Skapitulowałem.– Nawet nie wezmę książeczki czekowej.


  Oczywiście wziąłem książeczkę czekową. Uznałem, że to nieuprzejme przyjść na taką imprezę bez niej; nie miałem także nic przeciwko temu, by wesprzeć muzeum. Lubiłem dobrą sztukę. Ibyłem szczodrym filantropem. To nie miało absolutnie nic wspólnego zAudrey. Nic anic.


  Umówiliśmy się na miejscu, wGalerii, choć zaoferowałem, że przyjadę po nią. Miałem samochód, azałatwienie kierowcy nie byłoby problemem, ale Audrey powiedziała, bym nie robił sobie kłopotu.


  I tak oto wkraczałem do znajomego budynku, podekscytowany, jakby to był mój pierwszy raz. Wkrótce miałem ujrzeć najpiękniejsze dzieła sztuki na świecie.


  –Mogę zobaczyć pana zaproszenie, sir?


  Uniosłem brwi. Mężczyzna zobsługi przy drzwiach prosił ocoś, czego nie posiadałem.


  –Ja… eee…– Spojrzałem ponad jego ramieniem wposzukiwaniu mojego „zaproszenia”.– Jestem gościem pracownicy muzeum?– Nie wiem, czemu wypowiedziałem to tak, jakby zadawał pytanie. Może nie czułem się pewnie.


  –Ach, zatem powinien pan być na liście.– Otworzył księgę, którą miał pod ręką.


  Już otwierałem usta, by się przedstawić, gdy nagle Audrey przybyła zodsieczą.


  –Wszystko wporządku, Cameron, ten pan jest ze mną.– Wsunęła mi rękę pod ramię.– To Dylan.


  Serce zabiło mi żywiej. Ile czasu minęło od ostatniego razu, gdy byłem „z kimś”? Brzmiało bardzo miło.


  Cameron odznaczył mnie wksiędze gości iwpuścił do środka. Audrey prowadziła ku centrum pomieszczenia. Buzia jak zwykle jej się nie zamykała.


  –Jest już pełno gości. Nie miałam pojęcia, że aż tylu się zjawi. Byłam już na kilku takich imprezach, na przykład wDelaware, gdzie miałam staż. Ale tamto to nic wporównaniu ztym. Tam połowa ludzi przyszła wdżinsach. Była też jedna impreza wmuzeum wPensylwanii. Ale to też nie ten kaliber. Żadne ztamtych muzeów nie miało dzieł sztuki wartych wsparcia. Anawet gdyby miały, nie przyciągnęłyby bogatych patronów. Zatrzymajmy się, stąd mamy dobry widok na gości. Niech ci się przyjrzę.


  Stanęła nagle iuniosła dłonie, następnie odsunęła się dwa kroki, po czym chwyciła się za serce ikrzyknęła:


  –Dylan! Ja mdleję!– Tak, użyła słowa „mdleję”.– Wyglądasz absolutnie powalająco!– Przygryzła wargę, jakby musiała się powstrzymać, by nie powiedzieć nic więcej.– Ledwo się trzymam na nogach.


  To ona wyglądała powalająco– miała na sobie tę samą czerwoną suknię co na ślubie siostry.


  –A ty wyglądasz nieziemsko pięknie, Audrey.– Starałem się utrzymać lekki ton, choć zaparło mi dech wpiersiach. Audrey machnęła dłonią.


  –Ubranie dwa razy tej samej kiecki jest mega słabe, ale pomyślałam sobie, że oprócz ciebie nikt się nie zorientuje. Tylko się nie wygadaj.– Przyłożyła palec do ust.


  –Milczę jak grób.– Mrugnąłem porozumiewawczo, co było kompletnie nie wmoim stylu. Audrey ponownie ujęła mnie pod ramię.


  –Powiem ci, kogo tu znam. Lista nie będzie długa. Widzisz tę kobietę zostrymi rysami twarzy iw brokatowym topie? To Etta, nasza konsultantka do spraw marketingu. Mężczyzna obok niej to Silas. Mój przełożony. Osobiście odpowiada za konserwację wszystkich dzieł Rafaela. Uwierzysz? Sama oddałabym rękę za znalezienie się wtym samym pokoju, co jego dzieła, aSilas może ich dotykać ioglądać pod mikroskopem!


  Pociągnęła mnie wgłąb muzeum, nim zdołałem cokolwiek powiedzieć.


  –Widzisz tę po prawej, tę niską zniedorzecznie wielkim biustem? To Sasha. Menadżerka do spraw sztuki. Atak naprawdę coś wrodzaju asystentki.– Audrey zniżyła głos, jakby ujawniając sekret.– Płacą jej niewiele więcej niż mnie, aja jestem na samym dole drabiny zarobków. Atego tam, rozmawiającego ztym dziwnym typem wpiaskowym garniturze?


  Spojrzałem na mężczyzn, októrych mówiła.


  –Mówiąc „dziwny typ”, masz na myśli spikera Izby Gmin?


  –O rany, ale mi głupio.


  –Niepotrzebnie, nie mylisz się.


  –No cóż, rozmawia zpanem Cavendishem. Nikt nie wie, czym on się zajmuje. Inikt nie wie, jak ma na imię. Nalega, by zwracać się do niego „panie Cavendish”. Musi być jakąś grubą rybą.


  Całkiem możliwe, że tak było.


  –I rozmawia zjednym znajpotężniejszych dziwnych typów wAnglii.


  Audrey zachichotała, ami zrobiło się ciepło na sercu.


  Znów pociągnęła mnie za sobą, rozglądając się gorączkowo.


  –Gdzieś tu powinna być Jana, moja szefowa. Musi nas zobaczyć. Aprzynajmniej ciebie. Na pewno uważa, że cię zmyśliłam. Powiedziałam jej otobie rano, wczoraj wieczorem było już za późno. Gdzie ona się podziewa…?


  Audrey prowadziła nas wkółko. Ewidentnie była podenerwowana. Nie dziwiłem się jej. To była jej pierwsza ważna praca, jej pierwsza większa gala. Chciała zrobić dobre wrażenie.


  Lepiej byłoby, gdyby udało jej się nieco uspokoić.


  –Audrey, wybacz na moment.– Odsunąłem się, nim zdążyła mnie powstrzymać, ipodszedłem do najbliższego kelnera. Wziąłem zjego tacy dwa kieliszki szampana iwróciłem.– Wypij to. Pomoże ci, zapewniam.


  –Jestem trochę nieznośna, co?– Napiła się, jak jej kazałem.


  –Ani trochę.– Dla mnie zawsze była idealna.


  Nie wyglądała, jakbym ją przekonał, ale upiła kolejny łyk szampana iwzięła głęboki oddech. Apotem kolejny. Ijeszcze jeden. Następnie dopiła drinka jednym haustem iuśmiechnęła się szeroko.


  –Już mi lepiej.


  Teraz ja wziąłem łyk szampana– żeby ukryć szeroki uśmiech. Nie wiem, czy itak go nie zauważyła.


  Biorąc pod uwagę, że już itak zachowywałem się jak zauroczony głupek, postanowiłem nie ukrywać swojej zazdrości.


  –Z tego, co mówiłaś, zrozumiałem, że udało ci się zdobyć przyjaciół wLondynie?


  Audrey zmarszczyła czoło, nie rozumiejąc, oco mi chodzi.


  –Wspomniałaś ojakimś Percym iBetty. ILeonardzie.– Oczywiście chodziło oLawrence’a, ale nie chciałem, żeby pomyślała, że pamiętam wszystkie imiona, jakie wymieniła.


  –A, tak! Poznałam już tylu superludzi, że ciężko ich spamiętać. Betty jest niesamowita. Mieszka między moim domem astacją metra. Codziennie przynoszę jej kanapkę.– Nagle zmarszczyła czoło.– Oprócz weekendów. Nawet nie pomyślałam oweekendach! Muszę jej jutro zanieść coś do jedzenia iprzeprosić za dziś. Może wpiątek dam jej coś ekstra.


  Jej troska obezdomną kobietę była wzruszająca iurocza. Jakby ją adoptowała, jak kota. Ja wjej wieku na pewno nie byłem taki troskliwy. Zresztą teraz też nie jestem.


  –A Lawrence, nie Leonard, jest barmanem wpubie niedaleko mojego mieszkania. Robi świetne drinki. Nigdy nie znam ich nazw izawsze proszę, aby mnie którymś zaskoczył. Nie żebym była moczymordą, ale lubię czasem wyjść na drinka po pracy, nawet sama. Lubię się przyglądać ludziom.


  Byłem wstanie sobie to wyobrazić. Te wszystkie razy, kiedy mogła napisać, bym do niej dołączył. Ipokazał jej najlepsze puby wmieście. Przecież tak właśnie robili przyjaciele? Czy czuła, że będzie niezręcznie? Czy po prostu nigdy nie pomyślała, by mnie wyciągnąć?


  –A Percy…– Odwróciła wzrok. Celowo?– …jest artystą, który mieszka wmoim budynku. On… chyba się we mnie podkochuje. Zaprosił mnie parę razy na randkę, ale jakoś nigdy nie skorzystałam.– Wkońcu spojrzała mi woczy.– Ale może powinnam? Jak sądzisz?


  Sądziłem, że nie powinna nigdy być znikim oprócz mnie. Byłem samolubny. Imiałem na jej punkcie obsesję.


  To nie było wobec niej fair. Nie chciałem jej tak, jak ona pragnęła być chciana.


  Odchrząknąłem izdecydowałem się na nieegoistyczny gest.


  –Nie znam go, ale sama powiedziałaś, że chciałabyś porandkować. Jeśli uważasz, że on mógłby być tym jedynym…– Wewnętrznie się wzdrygnąłem.– …to spróbuj znim.


  Audrey westchnęła. Kiedy się odezwała, wjej głosie pobrzmiewał zawód.


  –Masz rację. Przemyślę to.


  Ja też to przemyślę. Choć nie powinienem.


  –O mój Boże!– wykrzyknęła nagle, patrząc ponad moim ramieniem.– Bardzo ostrożnie spojrzyj za siebie. To Dena. Też jest stażystką. Itak samo się denerwuje wzwiązku ztą pracą jak ja. Wyjawiła mi, że zatrudni aktora, który zagra bogacza. Sama też nie zna za wiele osób wLondynie. Ależ sobie znalazła typa!


  Obróciłem się, by spojrzeć.


  –Ostrożnie!– napomniała mnie Audrey.– Żeby nie zauważyli, że patrzysz.


  Natychmiast się zorientowałem, oco jej chodzi. Gość miał na sobie klasyczny, tradycyjny frak, wkomplecie zcylindrem ilaseczką. Jego wąs był biały jak śnieg. Pod cylindrem na pewno kryła się łysina. Wyglądał jak totalna karykatura bogacza isnoba.


  –Wygląda jak ten starszy pan zmonoklem zMonopolu– wyszeptała Audrey.


  Owszem, tyle że…


  –Postać zMonopolu nie ma monokla.


  –Nie?


  –Nie, pomyliło ci się ze Sknerusem McKwaczem.


  –Sknerus ma okulary!– odparła pewnym głosem.– Pomyliłeś się, ato sprawia, że nie wierzę ci za bardzo ztym monoklem. Chociaż wsumie jesteś bardzo mądrym człowiekiem. Może powinnam ci uwierzyć.


  –Owszem, jestem mądry– odrzekłem zadziornie.– Iznam się na postaciach starych bogaczy.


  Uniosła rękę, by poprawić mi muszkę.


  –Nie tak starych. Wcale nie starych.


  Zatrzymała dłoń na mojej piersi, aja poczułem rozlewające się wtym miejscu ciepło. Jej dotyk był jak ogień. Spojrzała mi woczy ispoważniała. Jeśli nie odwróci oczu, zaraz ją pocałuję…


  –Nie uwierzysz!– Dena, dziewczyna zaktorem, pociągnęła Audrey za ramię.– Przepraszam, jeśli przeszkadzam– usprawiedliwiła się.– Ale muszę porozmawiać zAudrey.


  Audrey spojrzała na nią, po czym na mnie, rozdarta wewnętrznie.


  –Spokojnie, poradzę sobie– uspokoiłem ją. Itak powinienem chwilę odetchnąć wsamotności.


  Audrey wyglądała na uspokojoną.


  –Zaraz wracam.– Stanęła na palcach icmoknęła mnie wpoliczek, po czym odeszła.


  Czułem ten pocałunek jeszcze długo.


  Po chwili zbliżyła się do mnie jakaś brunetka zpasmem siwych włosów.


  –Witam. Nie zdążyliśmy się poznać. Jana Spruce, dyrektor do spraw sztuki Galerii. Czy dobrze się pan bawi?


  Jana– szefowa Audrey.


  –A tak, dziękuję. Bardzo dobrze. Zaprosiła mnie pani pracownica, Audrey Lind. Dylan Locke, miło mi.


  Jana uniosła brew, zaskoczona.


  –Miło pana poznać, panie Locke.– Uścisnęła mi dłoń. Miała zimne, kościste ręce. Zwłaszcza wzestawieniu zAudrey.


  Już tęskniłem za jej ciepłem.


  –Mam nadzieję, że się pan nie obrazi…– Jana zbliżyła się okrok.– …ale jednym zmoich obowiązków jest namówić pana na przekazanie darowizny. Przydałoby nam się pana wsparcie, panie Locke.


  Rozejrzałem się, by się upewnić, że Audrey nas nie widzi, po czym wyciągnąłem książeczkę czekową.


  –Ależ zmiłą chęcią. Czy mogę wiedzieć, na co konkretnie pójdą te pieniądze?– Zacząłem wypełniać czek.


  –Oczywiście. Zawsze brakuje nam na coś funduszy. Granty idofinansowanie nie na wszystko wystarczają. Darowizny pozwalają pokryć codzienne koszty izapewnić wypłaty personelowi. Obecna zbiórka będzie przeznaczona na renowacje zaplanowane na styczeń.


  Czytałem onich wgazecie.


  –Myślałem, że one są już opłacone? Czy tego już nie podano do publicznej wiadomości?


  –Owszem, panie Locke. Widzę, że zna się pan na rzeczy. Chodzi oopłaty za detale związane zrenowacją. Musimy zapłacić za artystę, który będzie doglądał dzieł podczas prac renowacyjnych. Specjalistę, który dopilnuje, by nic im się nie stało. Mamy zamiar zaoferować tę pracę jednemu znaszych stażystów.


  Innymi słowy, pieniądze te mogłyby zapewnić Audrey posadę wGalerii. Było oczywiste, że je ofiaruję.


  –Ile potrzeba na pokrycie całości opłat?


  –Nie oczekujemy, że jedna osoba wpłaci całą sumę. Każda kwota będzie pomocna.


  –Ile potrzeba na pokrycie całości opłat?– powtórzyłem. Czy to niewłaściwe, że chciałem ją tu zatrzymać? Może, ale przynajmniej to mogłem jej dać.


  Jana podała kwotę– jej wysokość sprawiła, że aż zamrugałem. Była to niezła sumka dla Audrey, ale dla mnie nie stanowiła większego problemu. Wypełniłem czek, podpisałem iwręczyłem go pani Spruce.


  –Panie Locke, nie wiem, co mam powiedzieć… Jestem panu bardzo wdzięczna!– Zatrzepotała rzęsami wsposób sugerujący coś więcej niż zwykłą wdzięczność. Była bardzo atrakcyjną kobietą. Izapewne urodzoną wmoim pokoleniu. Innym razem na pewno poświęciłbym jej więcej uwagi.


  Wręczyła mi wizytówkę. Zdecydowanie zbyt długo przytrzymała moją dłoń.


  –Oto moja wizytówka, gdyby pan czegokolwiek potrzebował.– Ton jej głosu sugerował, że „czegokolwiek” oznaczało wiele…


  Wsunąłem wizytówkę do kieszeni.


  –Audrey wspominała, że ma pan gest– kontynuowała Jana, nadal ze mną flirtując.– Ale nie że aż taki.


  Nagle przypomniało mi się wydarzenie zodległej przeszłości. Ellen ija byliśmy na krawędzi rozwodu. Wkońcu zauważyłem, że mnie zdradza, iskonfrontowałem się znią. Podczas jednej zgorszych kłótni zapytałem: „Skoro tak bardzo pragnęłaś innych, czemu zostałaś ze mną?”.


  Ellen spojrzała mi woczy iodpowiedziała: „Bo mi się to bardziej opłacało”.


  Jej przywiązanie do moich pieniędzy przeżyło śmierć miłości do mnie.


  Czy to dlatego Audrey mnie tu przyprowadziła? Co prawda prosiła, bym nie składał darowizn, ale może to był podstęp? Czyżby ją też najbardziej interesowała zawartość moich kieszeni? Czy przyjaźń ze mną jej się po prostu opłacała? Nagle zaschło mi wgardle izalała mnie fala chłodu. Rozejrzałem się za Audrey. Chichotała zDeną. Poczułem, że na mnie popatrują. Czyżbym wpadł prosto wzastawioną przez nie pułapkę? Ito zwłasnej woli?


  Z ogromnym trudem przełknąłem ślinę.


  –Jano, mogę ci mówić po imieniu?


  –Oczywiście.


  –Wolałbym, by moja darowizna pozostała anonimowa. Nie chcę, by ktokolwiek oniej wiedział, włączając wto Audrey.– Zwłaszcza Audrey. Nie potrzebowałem kolejnego poniżenia. Nie musiała wiedzieć, jak bardzo wariuję na jej punkcie.


  Jana zgodziła się iodeszła do innych gości.


  Spojrzałem wkierunku Audrey. Wpatrywała się intensywnie wmężczyznę mniej więcej wjej wieku, ubranego wodrażający smoking. Zmierzał wjej kierunku.


  Podbiegła do niego iuściskała go, wykrzykując jego imię tak głośno, że dosłyszałem je pomimo gwaru:


  –Percy!


  Wszystko stało się jasne. Awięc to był jej typ mężczyzny. Gość, który widział świat wpełnej palecie kolorów, jak ona. Na tyle młody, by zapewnić jej drużynę piłkarską dzieci. Na tyle odważny, by móc włożyć purpurowy zamszowy smoking na taką nadętą imprezę. Najpewniej nie stać by go było, aby ją zabrać do opery, ale za to mógłby jej dać sztukę, jaką kochała– na płótnie, wglinie. Wnim mogłaby się zakochać.


  A gdzie było miejsce dla mnie?


  Teraz, kiedy już zapłaciłem za jej utrzymanie, nigdzie. Cóż mogłoby ją we mnie zainteresować?


  Zbliżyłem się do niej szybkim krokiem, żałując, że nie jestem kimś innym– kimś, kto ma wielki gest iwielkie marzenia. Jednak jestem, kim jestem. Pesymistą wśrednim wieku, który pragnął kogoś, kogo nie mógł mieć.


  –Dylan! Poznaj…– zaczęła, ale nie dałem jej dokończyć.


  –Audrey, coś mi wypadło. Muszę iść. Wybacz.


  Audrey zmarszczyła czoło.


  –Na pewno? Mogę iść ztobą!


  –Nie, zostań.– Odszedłem, nim zdążyła cokolwiek dodać. Albo mnie przekonać. Wciągnąć ponownie wwir marzeń oniej.


  Nie należałem do jej świata. Aona do mojego.


  Życie bez miłości było pustynią. Moim domem. Ażycie zAudrey– jedynie mirażem.
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  –Nie rozumiem, czemu nie mogę tak mówić– powiedział Aaron tym swoim marudnym, roszczeniowym tonem, który sprawiał, że miałem ochotę sam sobie wydrapać oczy. Rozmawialiśmy przez FaceTime’a. Osobiście wolałem konwersacje przez telefon, wtedy mój syn nie widział każdego mojego gestu. Bardziej mi też pasowało, kiedy komunikowaliśmy się po pracy, anie wbiurze, ale Aaron chciał mi pokazać coś, co narysował na zajęcia. Jego dzieło było niesamowite (talent plastyczny niewątpliwie odziedziczył po matce). Jednak, jak to ostatnio często bywało, rozmowa zeszła na temat tego, jak wypada odzywać się do dorosłych.


  –Bo to niegrzeczne. Nie wolno nikogo nazywać „przegrywem”, ajuż zwłaszcza własnego ojca.– Miałem ochotę uszczypnąć się zfrustracji wnasadę nosa. Nie powinienem musieć wyjaśniać takich rzeczy czternastolatkowi.


  –Ale ja żartowałem!– Znów ten przeklęty jęk. Aaron rzucił się na kanapę matki. Agdzie ona się podziewała? Mogłaby mnie wesprzeć.– Zupełnie mnie nie rozumiesz.


  –Rozumiem– odparłem zniecierpliwiony.– Obrażanie innych sprawia, że czujesz się lepiej, ale…


  –To nie tak! Nic nie rozumiesz. Nie rozumiesz mojego poczucia humoru, moich gustów muzycznych, nie rozumiesz mnie zupełnie. Nikt mnie nie rozumie.


  Ciężko mi było się znim nie zgodzić. Faktycznie, nie rozumiałem go. Ale chciałem go zrozumieć. Chciałem, żeby wierzył, że mam odpowiedź na wszystko iże wiem dokładnie, czego ode mnie potrzebuje. Choć wistocie nic nie wiedziałem. Nie wiedziałem, czemu nazwanie kogoś „przegrywem” jest fajne. Nie wiedziałem, czemu każda rozmowa znim przeradzała się wkłótnię. Nie wiedziałem, czy mogę dać mu coś, co uczyniłoby go szczęśliwym, ani dlaczego moje małżeństwo zjego matką się rozpadło. Nie wiedziałem, czy ona kiedykolwiek mnie kochała, czy była ze mną jedynie dla pieniędzy. Ani czy Audrey wykorzystała mnie ztego samego powodu, czy też tylko sobie to wmówiłem. Ico najgorsze– nie wiedziałem, czemu nie mogłem przestać oniej myśleć. Iowyrazie jej twarzy, kiedy powiedziałem jej, że wychodzę zimprezy wsobotni wieczór.


  A teraz wdodatku nie miałem pojęcia, co jeszcze mogę powiedzieć synowi. Ech, te piękne czasy, kiedy wszystko dało się rozwiązać słodyczami iprzytulaniem…


  –Rodzice nigdy nie rozumieją. To uniwersalne prawo natury– odezwała się Audrey, aja niemal spadłem zkrzesła.


  –Co, jak…?– wyjąkałem.


  Zaszła mnie od tyłu, nie zauważyłem, kiedy się zjawiła. Iczemu nikt mnie nie ostrzegł? Wychyliłem się ispojrzałem wkierunku biurka mojej asystentki Louise.


  –Nikogo nie było przy drzwiach, więc weszłam. Wybacz, jeśli cię wystraszyłam.– Próbowała się nie śmiać.– Nie powinnam była się wtrącać. Wybacz! Poczekam, aż skończysz.– Zaczęła się wycofywać, ale Aaron ją powstrzymał.


  –Czekaj! Co mówiłaś na temat rodziców?– Usiadł na kanapie, ajego twarz wypełniła ekran.


  Audrey spojrzała na mnie, jakby pytając opozwolenie.


  –Ależ proszę.– Itak nie szło mi za dobrze. Poza tym potrzebowałem chwili na uspokojenie serca.


  Otrzymawszy zaproszenie, Audrey śmiało ruszyła do akcji. Podeszła do biurka iprzykucnęła tak, by Aaron mógł widzieć jej twarz.


  –Cześć! Tu Audrey. Poznaliśmy się już kiedyś, ale możesz mnie nie pamiętać. Nie ma sprawy. Powiedziałam, że masz rację– rodzice nic nie rozumieją. To kwestia różnicy pokoleniowej istresów życiowych. Dorośli nie mają po prostu czasu na analizowanie swoich uczuć. Wydaje im się, że wszystko już przeżyli, więc po co się tym zajmować?


  Musiałem się powstrzymywać, by się nie wtrącić. Chciałem jednak się dowiedzieć, do czego dąży.


  –Wiem, że to wszystko bywa do kitu– kontynuowała zempatią.– Ale dobre wieści są takie, że są ludzie, którzy cię rozumieją. Może jeszcze ich nie spotkałeś, ale twój świat na razie jest mały. Skończ szkołę. Pójdziesz do koledżu albo zaczniesz robić rzeczy, na które masz ochotę, anie te, które musisz. Wtedy poznasz odpowiednich ludzi. Tylko poczekaj. Zobaczysz, mózg ci eksploduje.


  –Tak właśnie myślałem– odparł Aaron znadzieją wgłosie. Nadal miał nadąsany wyraz twarzy, ale byłem już do tego przyzwyczajony.– Ipamiętam cię.


  Audrey uśmiechnęła się zzadowoleniem.


  –Mieszkam teraz wLondynie! Fajnie, nie? Ipracuję zfantastycznymi ludźmi, którzy mnie rozumieją. Zobaczysz, będzie lepiej.


  –Super, dzięki.


  Jasne. Dzięki. Dzięki za powiedzenie czegoś, co sam powinienem był powiedzieć. Iza uświadomienie mi, jaki jestem beznadziejny.


  –Jeśli już wszystko zostało ustalone, możemy się pożegnać ipogadać później?– wtrąciłem się poirytowany. Wziąłem głęboki oddech izacząłem ponownie:– Aaron, twój rysunek jest fantastyczny. Będę zdziwiony, jeśli nie dostaniesz za niego nagrody.


  –Tato, to tylko wystawa. Wszyscy coś pokazują, nie ma nagród.


  –A powinny być.– Znów poczułem, że jestem beznadziejny.


  –Mogę zobaczyć?


  Miałem ochotę zezłościć się na Audrey za przedłużanie niezręcznej rozmowy, ale też miło mi było, że spytała. Nie musiała.


  Aaron uniósł do kamery portret matki wykonany ołówkiem.


  –O rany! Niesamowity! To twoje dzieło?


  Dumnie wypiąłem pierś.


  –Dobre, prawda? AAudrey zna się na rzeczy, Aaron. Pracuje wGalerii Narodowej.


  –Moje portrety nigdy nie były takie szczegółowe– skwitowała skromnie Audrey.– Jesteś naprawdę dobry. Masz talent ito widać. Tego nie da się nauczyć. Tak trzymaj!


  W tle rozmowy usłyszałem, że Ellen woła Aarona. Nie miałem ochoty tłumaczyć mojej byłej żonie, kim jest Audrey.


  –Tak, oby tak dalej. Ateraz marsz do szkoły. Kocham cię, porozmawiamy później.


  Aaron przewrócił oczami, ale odpowiedział, że on mnie też, po czym zakończył rozmowę. Cóż, poszło lepiej, niż się obawiałem. Dzięki Audrey.


  Spojrzałem na nią.


  –Jak ty to zrobiłaś?


  Może mnie nauczy?


  –Co zrobiłam?


  –Jak udało ci się znim nawiązać kontakt? Idlaczego nie odgryzł ci głowy?


  –Łatwiej jest rozmawiać zdorosłymi, którzy nie są rodzicami.


  To nie mogło być wszystko.


  –Zwykle nie mam pojęcia, co mówić. Cokolwiek powiem, jest źle.


  Audrey uśmiechnęła się łagodnie.


  –Jestem wwieku zbliżonym do niego. Pamiętam jeszcze, co chciałam, żeby ludzie mi mówili.


  Podkreślanie różnicy wieku nie poprawiło mi humoru.


  –Nie powinnam jednak się wtrącać. Zrozumiem, jeśli jesteś na mnie zły.


  Potrafiła czytać wmoich myślach. Może nie dokładnie, ale wprzybliżeniu. Irytowało mnie to, sam nie wiem czemu. Jej obecność też mnie irytowała. Wkońcu odszedłem od niej. Co robiła wmoim biurze? Iczemu chciałem, żeby to oznaczało coś więcej?


  Obróciłem się do niej na krześle.


  –Co robisz wmoim biurze?– Skrzywiłem się, zupełnie jak Aaron. Może po mnie ma ten wyraz twarzy?


  Audrey nadal kucała przy moim biurku. Przysiadła teraz na piętach.


  –Powinnam była zadzwonić. Zachowałam się nieuprzejmie. Spontanicznie, podczas przerwy na lunch, wpadłam na pomysł odwiedzenia cię. Nie pomyślałam, że ci przeszkodzę.


  Ciężko mi było na nią się gniewać.


  –Przyszłaś do mnie podczas przerwy na lunch?


  –A tak. Za jakieś pięć minut muszę się zbierać. Twoje biuro jest dalej od muzeum, niż się spodziewałam.


  Wykorzystała przerwę na lunch, by mnie odwiedzić. Nie wiedziałem, czy mam być zachwycony, czy podejrzliwy.


  –Przyszłaś zjakiegoś konkretnego powodu?– Wybrałem podejrzliwość.


  –Tak, chciałam sprawdzić, czy wszystko okej. Wyszedłeś wsobotę tak nagle.


  Teraz byłem zachwycony. Wyprostowałem się ipochyliłem lekko do przodu. Czułem jej bliskość. Byłem kotem, aona ogniem. Pragnąłem się ogrzać jej ciepłem.


  Audrey także się nieco wyprostowała iprzybliżyła się do mnie.


  –Nawet nie podziękowałam ci za przyjście.


  –Podziękowałaś, jestem tego niemal pewien.


  –Ale nie porządnie.


  To, jak na mnie patrzyła spod rzęs, sprawiło, że zacząłem mieć niegrzeczne myśli. Bardzo niegrzeczne. Aona prawie klęczała, na litość boską. Zacząłem się modlić wduchu, by nie dostać wzwodu.


  Audrey jak zwykle niczego nie była świadoma.


  –Jana mówiła, że ztobą rozmawiała. Zapunktowałam uniej. Mam nadzieję, że nie namówiła cię na żadną donację. Potrafi być przekonująca. Wkażdym razie dziękuję, że się pojawiłeś. Nie musiałeś. To dla mnie wiele znaczy.


  Pokiwałem głową. Czyżby nie pragnęła mojej obecności tylko ze względu na pieniądze? Czy źle ją oceniłem? Mogłem spytać wprost, ale byłem tchórzem.


  –To nic wielkiego. Przyznam, że dokonałem niewielkiej wpłaty. Ale nie ma czym się chwalić.


  –Masz za miękkie serce– skomentowała, po czym oboje się roześmialiśmy. Ja– miękkie serce. Jasne.– Ale nie stało się nic poważnego? No wiesz, bo musiałeś iść…


  –Nie, nic poważnego.– Czułem się źle, okłamując ją, ale co innego miałem powiedzieć? Przecież nie to, że odniosłem wrażenie, iż jestem wykorzystywany. Nie prosiła mnie opieniądze. Wzasadzie to zabroniła mi je dawać.


  –To dobrze.– Wstała iwyciągnęła telefon zkieszeni.– Pora na mnie. A, niemal zapomniałam: masz ochotę wyjść ze mną iparoma ludźmi później na drinka? Spotykamy się oszóstej wpubie koło parku.


  Pubie, wktórym pracuje Lawrence? Nie miałem prawa do takich myśli.


  –No, nie wiem…– Nie powinienem był się zgadzać. Nie powinienem podsycać swojej obsesji.


  –Nie masz prawa odmówić. Zostawiłeś mnie samą wsobotę, jesteś mi winien wyjście.


  –Jestem ci winien wyjście za przysługę, którą ci wyświadczyłem?– Nie powinienem się znią droczyć. To było niezdrowe.


  –Tak, właśnie tak.– Pociągnęła mnie za krawat. To też nie było dla mnie dobre. Ani dla sytuacji wmoich spodniach.


  Lepiej, żeby już sobie poszła. Inaczej mogłem zrobić coś głupiego. Na przykład wciągnąć ją na swoje kolana.


  –Dobrze, pójdę zwami.– Miałem nadzieję, że nie spojrzy wdół.


  –Super! Nie mogę się doczekać!– Pochyliła się icmoknęła mnie wpoliczek. Zwariuję przez nią…– Wyślę ci adres. Muszę już lecieć. Do zobaczenia!


  –Audrey, Jana nie ma ztobą szans, jeśli chodzi oprzekonywanie.


  Audrey wzruszyła niewinnie ramionami.


  –A jak myślisz, czemu pofatygowałam się osobiście? Wiedziałam, że nie będziesz mi wstanie odmówić.– Pomachała mi, po czym zniknęła wholu.


  Westchnąłem głośno. Może inie próbowała mną manipulować, ale cóż. Owinęła mnie sobie wokół małego palca.


  Wystarczyło mi pół godziny, żeby stwierdzić, że dwudziestoparolatkowie są zdecydowanie za głośni.


  Pub wypełniali milenialsi opacholęcych twarzach. Wporze kolacji mieli więcej energii niż ja oszóstej rano. Anajgłośniejsi siedzieli przy naszym stoliku. Nie wiedziałem, jak większość znich się nazywa, pomimo że zostaliśmy sobie przedstawieni. Denę pamiętałem zsobotniej gali. Pozostałych ponazywałem, jakby byli powieściami Stiega Larssona. „Chłopak zkolczykiem wnosie”. „Dziewczyna ze śmiechem jak hiena”. „Dziewczyna bez macicy”– powiedziała mi otym niemal zaraz po tym, jak się poznaliśmy. Najwyraźniej współczesna młodzież jest bardzo otwarta.


  No ipozostawałem jeszcze ja– „Facet, który nie pasował”. To było oczywiste. Nie miałem tyle energii, co oni. Nie lubiłem ich muzyki. Definitywnie nie mówiłem ich językiem. Czułem się, jakbym rozmawiał zmoim synem– tyle że jeszcze gorzej. Bo żadnego znich nie kochałem.


  Jedyną osobą, na której mi zależało wtym zbiorowisku, była Audrey. Zpoczątku próbowałem nawiązać znimi kontakt. Serio. Wypytywałem ich opracę– wszyscy byli zatrudnieni wmuzeum. Pytałem ohobby. Odpowiadałem na pytania dotyczące branży reklamowej iprostowałem ich mylne przekonania opracownikach PR. Jednak żadna konwersacja nie trwała dłużej. Wszystkie umierały po chwili.


  Po jednej, szczególnie nieudanej rozmowie, postanowiłem się zamknąć iodpowiadać uprzejmymi, pojedynczymi zdaniami, tylko wtedy, kiedy ktoś mnie ocoś spyta. Audrey starała się ulżyć mi wcierpieniu.


  –Nie bawisz się za dobrze– skomentowała, podczas gdy inni rozmawiali ozakończeniu jakiegoś filmu nakręconego na podstawie komiksu.


  –Ja się nigdy dobrze nie bawię– uspokoiłem ją.


  Uśmiechnęła się.


  –To nieprawda. Razem dobrze się bawiliśmy.


  No tak, fakt.


  Dena pociągnęła Audrey za ramię, domagając się jej uwagi.


  –Pamiętasz, jak Trevor powiedział Janie, że nie może go postawić? Jak mówił oManecie? Widziałaś jej minę?


  Trevor! Tak miał na imię ten zkolczykiem wnosie. Audrey roześmiała się wraz zinnymi.


  –Ale się zaczerwieniła!


  Audrey położyła mi rękę na udzie. Jakby nigdy nic. Jakby nie wiedziała, że jestem tylko człowiekiem zkrwi ikości, niepozbawionym pragnień… Amoże doskonale sobie ztego zdawała sprawę? Przypomniałem sobie, jak powiedziała, że nie będzie udawać, iż nie ma ochoty iść ze mną do łóżka. Czy nadal tak było? Ależ jestem żałosny. Miałem nadzieję, że ona również ztrudem walczy zpożądaniem.


  Z trudem ignorowałem jej kciuk przesuwający się po moim udzie. Mój kutas podrygiwał ochoczo, chcąc dołączyć do zabawy.


  Poszedłem do baru, by zamówić kolejny kieliszek wina.


  –Przynajmniej zbiórka dobrze poszła– skomentowała „Dziewczyna bez macicy”, gdy wróciłem.– Słyszałam, jak pan Cavendish mówił, że zebrali wystarczająco funduszy na zatrudnienie po świętach dwojga nowych pracowników. Trevor na pewno będzie jednym znich. Miło jest mieć jaja.


  Trevor zmierzył ją wściekłym spojrzeniem.


  –Zatrudnienie jest zależne od długości stażu. Doskonale otym wiesz.


  –A powinno być zależne od talentu– skomentował ktoś inny. Nie zwróciłem uwagi kto. Bardziej zależało mi na informacji, czy tym drugim pracownikiem będzie Audrey. Wkońcu za to zapłaciłem.


  –Kto dostanie drugie stanowisko?– zapytałem. Odniosłem wrażenie, że wszyscy na mnie spojrzeli.


  Dena odezwała się jako pierwsza:


  –Jeszcze nie wiadomo. Ze stażystów pozostałyśmy tylko my dwie, Audrey ija. Przyjęto nas wtym samym czasie, więc na razie nie mamy pojęcia. Chyba będziemy musiały się pojedynkować. Araczej siedzieć ze związanymi rękami iczekać, aż ktoś inny za nas zdecyduje.


  Fanta-kurwa-stycznie. Wręczyłem czek, poczułem się wykorzystany, amoje pieniądze mogą wcale nie pójść na cel, na który je przeznaczyłem.


  Spojrzałem na Audrey. Wbiła wzrok wkufel zpiwem. Na pewno się stresowała.


  –Jestem pewien, że dostaniesz tę posadę– powiedziałem cicho, kiedy pozostali zmienili temat rozmowy. Już ja tego dopilnuję, nawet gdybym miał zagrozić Janie, że anuluję czek.


  –Dzięki za wsparcie.– Uśmiechnęła się lekko.– Ale nie jestem jeszcze pewna, że chcę zostać wLondynie.


  Poczułem się, jakbym dostał wbrzuch. Uszło ze mnie powietrze. Nie mogłem wziąć oddechu. Myślałem, że zależy jej na karierze itylko czeka na taką ofertę.


  Ale powiedziała też, że chce osiąść gdzieś na stałe, ztym jedynym.


  Nie wiedziałem, czego sobie życzyć. Chciałem, żeby została. Tortury związane zjej obecnością sprawiały mi oczywistą przyjemność. Ale czy miałem ochotę patrzeć, jak wpada wramiona innego?


  Myślenie otym sprawiło,że poczułem się nieswojo. Jej obecność wywoływała niepokój. Wstałem izacząłem przechadzać się po pubie. Znalazłem nieużywany stół do bilardu, zdjąłem marynarkę izacząłem ćwiczyć uderzenia. Tu było mi lepiej niż zAudrey ijej przyjaciółmi. Miałem na czym się skupić. Nie musiałem myśleć, czego chcę. Ani czego ona chce. Bilard był zimny ipozbawiony emocji.


  Ech, gdyby tak nie odczuwać żadnych emocji…


  Niebieska bila wlewą łuzę.


  Ale przecież było mi przyjemnie, gdy Audrey pojawiła się wmoim biurze. Podobało mi się, jak rozmawiała zmoim synem. Azwłaszcza to, że pocałowała mnie wpoliczek ipołożyła mi dłoń na udzie.


  Tyle rzeczy znią związanych sprawiało mi przyjemność…


  Żółta bila wlewą łuzę.


  Ale też wiele rzeczy sprawiało mi przykrość. Iwiedziałem, że to nie koniec. To dlatego utrzymywałem wobec niej dystans.


  Dlaczego więc zgodziłem się tu dzisiaj przyjść?


  Zielona wróg. Idealnie włuzę.


  –Łał, niesamowite! Jak to zrobiłeś?


  Audrey. Poznałem po głosie. Spojrzałem na nią. Lubiłem na nią patrzeć.


  –Co zrobiłem?


  –Jak udało ci się tak podkręcić bilę?


  Ciężko było ubrać wsłowa lata doświadczenia. Przeczesałem włosy palcami.


  –Sekret wtym, jak uderzasz białą bilę. Jeśli podkręcisz wlewo, potoczy się wprawo. Ina odwrót. Ważna jest też prędkość isiła, no ioczywiście odległość od innych bili.– Przymierzyłem się do kolejnego uderzenia.


  –Czerwona, łuza wrogu– ogłosiłem iwbiłem bilę.


  –Jak to możliwe?! Ijak to zrobiłeś, że biała nie wpadła za nią?


  Przyjrzałem się Audrey, smarując równocześnie czubek kija kredą.


  –Nie grałaś nigdy wbilard?


  –Trochę. Ale wyglądał nieco inaczej. Kule były większe.– Zachichotała.– Wybacz, jestem strasznie niedojrzała.


  A co do niedojrzałości…


  –Gdzie pozostali?


  –Wyszli. Zostaliśmy we dwoje.


  Powinienem już iść. Tak będzie dla mnie lepiej.


  –Nauczysz mnie, jak uderzać?


  Albo zostanę.


  Odchrząknąłem.


  –Może innym razem. Jeśli wolisz już iść.


  Ależ byłem żałosny. Prosiłem się niemal, żeby została.


  –Nie, nie wolę.– Chwyciła mój krawat ipoluzowała węzeł.– Przepraszam za moich znajomych. Lubię ich. To moi jedyni znajomi wLondynie, oprócz ciebie. Ale wiem, że są płytcy.


  –Nie, nie, aż tak źle nie jest– zaprzeczyłem zuprzejmości.


  –Wiem, że jest. Nie musisz ich bronić. Mam nadzieję, że mnie nie postrzegasz tak samo. Plotki iwyluzowywanie się są dobre raz na jakiś czas, ale szybko się nudzą. Ja potrzebuję czegoś więcej od bliskich znajomych.


  Pragnąłem, by kontynuowała. Chciałem wiedzieć dokładnie, czego chce. Idać jej to. Ale stała za blisko mnie. Nie myślałem racjonalnie. Udało mi się jedynie wykrztusić:


  –Okej.


  Uśmiechnęła się lekko. Przez chwilę patrzyliśmy sobie woczy. Powietrze iskrzyło od napięcia.


  –A teraz bilard!– wykrzyknęła nagle, ściągając mi krawat. Zwinęła go wkulkę iwsadziła mi wdłoń.– Naucz mnie paru sztuczek!


  To był fatalny pomysł. Wiedziałem otym. Wiedziałem, że jeśli postawię na swoim, pocałuję ją. Mogliśmy być przyjaciółmi, owszem. Ale tylko zobopólnymi korzyściami.


  Powiedziała już kiedyś, że to by tylko skomplikowało sprawy.


  Zgadzałem się znią. Byłem przyzwoitym gościem. Istarszym, imądrzejszym.


  Naprawdę powinienem sobie iść.


  A jednak nie potrafiłem się oprzeć Audrey. Wsadziłem krawat do kieszeni spodni ipodniosłem białą bilę, zapamiętując, gdzie leżała.


  –Celując, wyobraź sobie okrąg zośmioma punktami na obrębie ijednym wśrodku.– Wskazałem najwyżej usytuowany punkt, anastępnie, zgodnie zruchem wskazówek zegara, omawiałem kolejne.– Uderzasz wsam środek, żeby uniknąć obracania się bili.


  Audrey spojrzała na mnie skonfundowana.


  –Nie zrozumiałam ani słowa.


  Zaśmiałem się pod nosem. Nie byłem najlepszym nauczycielem.


  –Łatwiej będzie, jak ci pokażę.– Odłożyłem białą bilę na miejsce.– Chodź.– Przyciągnąłem ją tak, że stanęła przede mną.– Jakie uderzenie chcesz wykonać?


  Czułem jej zapach, delikatny aromat jabłka wjej włosach ipiżmową nutę ciała. Zaciągnąłem się nią.


  –Może wpomarańczową, bo jest wprostej linii. Ale nie wiem, jak ją uderzyć, żeby biała nie wpadła za nią.


  Przyjrzałem się bilom na stole. Dobry wybór. Wręczyłem jej kij.


  –Ustaw się.


  Pochyliła się nad stołem, aja objąłem ją ramionami tak, by pokierować kijem. Oraz żeby jej dotknąć.


  Na pewno nie zastosowałbym tej metody, gdyby to Trevor, chłopak zkolczykiem wnosie, poprosił mnie onaukę.


  –Bila powinna pójść wprawo, abiała nie powinna potoczyć się za nią.– Usta miałem przy jej uchu. Jej oddech był płytki, zgrany zmoim. Czy jej serce biło równie szybko jak moje?– Żeby się udało, musimy uderzyć wlewy bok białej bili. Celuj wjej dół, żeby wróciła.


  –A więc mam uderzyć wlewą dolną stronę białej?– Oblizała usta. Kutas mi stwardniał.


  –Właśnie tak.– Zamknąłem oczy. Przez głowę przemknęło mi wspomnienie. Wzasadzie nie wspomnienie, przypomniałem sobie, jak to jest wierzyć wto, że życzenia się spełniają. Jak to jest nadawać kształt swoim marzeniom iliczyć na to, że staną się one rzeczywistością.


  Życzyłem sobie, aby ta chwila nigdy się nie skończyła, abym już zawsze mógł trzymać Audrey wramionach.


  Kiedy otworzyłem oczy, zorientowałem się, że Audrey nie patrzy na bilę, tylko na mnie. Jej twarz była zaledwie kilka centymetrów od mojej. Jej usta prosiły opocałunek. Wystarczyło się pochylić.


  Wstrzymałem oddech.


  –Czemu wyszedłeś wsobotę?– wyszeptała, nie spuszczając wzroku zmoich ust.


  –Czemu mnie dziś zaprosiłaś?


  –Ja spytałam pierwsza.


  Jej oczy były takie wielkie… Ajej ciało takie miękkie. Otwarcie okazywała pożądanie. Wystarczyło, że zbliżę biodra do jej tyłka. Dowiedziałaby się, że ja też jej pożądam. Nie musiałem nawet odpowiadać na jej pytanie. Wiedziałem, że jeśli ją pocałuję, będzie moja.


  Ale na jak długo? Na jedną noc? Aco potem? Kiedy przypomni sobie, że nasze drogi życiowe nie stykają się wżadnym punkcie? Już itak byłem do niej zbyt przywiązany. Co nastąpiłoby później? Raz już doświadczyłem życia ze złamanym sercem. Nie miałem zamiaru znów narażać na to ani siebie, ani jej.


  Odsunąłem się od niej. Obilardzie chwilowo zupełnie zapomnieliśmy.


  –Wyszedłem, bo czułem się jak piąte koło uwozu– skłamałem, ale czy po części nie była to prawda?– Pojawił się twój przyjaciel, Percy. Aty kilkukrotnie wyraźnie zaznaczyłaś, że szukasz romantycznego związku. Nie chciałem stać wam na drodze.


  Audrey wyprostowała się, ale nie spojrzała na mnie.


  –O, to bardzo miłe ztwojej strony.– Wjej głosie słychać było zawód. Iból.


  W tej chwili nienawidziłem siebie. Nie za to, co zrobiłem. Tak było lepiej. Lepiej było skierować ją na drogę ku szczęściu. Niech ma go więcej niż ja. Nienawidziłem siebie za to, że to ja musiałem udzielić jej tej lekcji. Pokazać jej, że życie to nie róże itęcze. Że niemądrze jest ulegać każdemu impulsowi. Że czasem lepiej ponieść rany wbitwie, niż zginąć na wojnie. Audrey odłożyła kij, odwróciła się do mnie iuśmiechnęła się, nieco zbyt szeroko.


  –Powinnam się znim umówić. Nie wiem, czemu to odwlekam. Wzasadzie to chyba już sobie pójdę, jeśli nie masz nic przeciwko. Może wpadnę do niego, zanim zrobi się za późno.


  Już żałowałem posłania jej wramiona innego mężczyzny, który zapewne pasował do niej bardziej, niż ja kiedykolwiek będę. Żałowałem, że nie pocałowałem jej ten ostatni raz.


  Na szczęście zniknęła, zanim zdążyłem cokolwiek ztym zrobić.
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  Audrey: Percy fatalnie całuje.


  Byłem wkuchni ipodgrzewałem zapiekankę, którą zostawiła dla mnie wlodówce moja gospodyni, kiedy przyszedł esemes od Audrey. Nie miałem znią kontaktu od trzech dni. Udało mi się wytrzymać inie odezwać się do niej.


  Nie spodziewałem się takiego esemesa. Iwcale nie chciałem wiedzieć, jak całuje Percy. Chociaż zdrugiej strony…


  A co, jeśli doszło do czegoś więcej niż pocałunek? Nie, ta myśl była nieznośna. Nie chciałem wiedzieć nic więcej.


  Pocałowałaś Percy’ego?


  Nie byłem wstanie się powstrzymać.


  Tak, ibyło okropnie. Nie mogę się znim spotykać.


  Oparłem się okontuar. Musiałem wiedzieć wszystko.


  Rozumiem, że miałaś dziś znim randkę?


  Katastrofa po całości czy tylko nieudany pocałunek?


  Obstawiałem katastrofę po całości. Jeden zły pocałunek nie przekreślał automatycznie faceta.


  Telefon zadzwonił. Odebrałem natychmiast.


  –To wzasadzie nie była randka– odezwała się Audrey, jak zwykle pomijając powitanie.– Wpadliśmy na siebie we foyer mojego budynku. Wręku miałam zakupy, zaoferował pomoc.


  Niósł jej zakupy. Cóż za rycerski gest. Nie to, żebym mu podliczał punkty.


  –Kiedy już pomógł mi je wnieść…


  –To pomógł ci je też rozpakować?– Prawdziwy gentleman.


  –Nie było ich tak dużo. Kilka toreb. Aja pomyślałam, że powinnam mu zaproponować kolację, za fatygę. Ale nie chciałam, żeby tak długo siedział wmoim mieszkaniu. Nie chciałam, żeby sobie coś pomyślał.


  No tak, kobieta robiąca mężczyźnie kolację wmieszkaniu, sam na sam…


  –Więc powiedziałam, żebyśmy zjedli coś wkafejce. Jest takie miłe miejsce niedaleko mojego mieszkania. Wpadam tam, kiedy nie chce mi się gotować. Czyli często.


  –Więc zjedliście kolację? Czy próbował cię pocałować natychmiast po zakupach?– Liczył się każdy szczegół.


  –Zjedliśmy kolację. Pocałunek był potem.


  –Hm.– Musiałem usłyszeć całą historię.– Kontynuuj.


  –Kolacja była wporządku. Chociaż on lubi mówić osobie. Za każdym razem, kiedy zmienialiśmy temat, itak wkońcu wracaliśmy do jego sztuki. Iwyobraź sobie, że próbował mnie namówić, żebym użyła swoich znajomości wGalerii, aby go tam wkręcić! Jego słowa, nie moje.


  Co za dupek. Punkty ujemne. Minus pięćdziesiąt.


  I co Audrey sobie myślała?


  –Ale itak pozwoliłaś mu się pocałować?


  –No wiesz, nie planowałam tego. Wzasadzie to kiedy odprowadził mnie pod drzwi, chyba wydawało mu się, że go zaproszę na coś więcej.


  –Ale nie zaprosiłaś?– Czułem się jak ojciec gotowy wymierzyć surową karę.


  –Nie.


  Niemal westchnąłem zulgą.


  –Grzeczna dziewczynka.


  Piekarnik dał sygnał, że zapiekanka gotowa. Włączyłem głośnik wtelefonie iwłożyłem rękawice, żeby wyjąć naczynie.


  –Obróciłam się do niego twarzą przy drzwiach, żeby mu ponownie podziękować za zakupy iżyczyć dobrej nocy. Wtedy mnie pocałował.


  Wyobraziłem sobie to ze szczegółami. Niemal upuściłem naczynie.


  – Dałaś mu jakikolwiek sygnał, że chcesz, aby cię pocałował?


  –Na pewno nie świadomie. Zresztą, jak miałby wyglądać taki sygnał?


  –Sam nie wiem…– Przełożyłem jedzenie na talerz ipodniosłem telefon.– Uniesienie twarzy. Oblizanie warg. Zamruganie rzęsami.


  –Po prostu się uśmiechnęłam. Czy to sygnał?


  Pomimo całej swojej inteligencji czasem wykazywała się niezwykłą naiwnością. Jakby potrzebowała mnie, żebym nią pokierował. Żeby nie została wykorzystana. Inie żałowała swoich decyzji.


  –To zdecydowanie nie jest sygnał. Zwłaszcza jeśli nie miałaś takich intencji– pouczyłem ją.


  –Nie, nie miałam. Ale może idobrze się stało. Teraz już wiem, że nie chcę się znim umawiać.


  –Bo pocałunek był okropny.– Chciałem to jeszcze raz usłyszeć.


  –Bardziej niż okropny. Jakby miał dostać nagrodę, jeśli wepchnie mi język wusta najgłębiej, jak się da. Próbował parę razy.


  –Fuj.– Jak ktokolwiek mógł tak całować? Zwłaszcza ją? Była taka słodka idelikatna. Jej usta należało adorować.


  –Zdecydowanie fuj. On na pewno nie jest tym jedynym.


  Od razu lepiej się poczułem. Uznałem jednak, że Audrey potrzebuje odświeżenia wiedzy na temat praw kobiety.


  –Następnym razem, kiedy facet spróbuje cię pocałować, atobie się to nie spodoba, zawsze możesz odwrócić twarz. Żaden mężczyzna nie ma prawa żądać od ciebie pocałunku.


  –Rozumiem.


  –Obiecaj mi, że wprzyszłości będziesz się bardziej pilnować.– Oczywiście nie miałem prawa prosić jej otakie obietnice.


  –Dobrze, tatuśku– odparła. Kutas stanął mi na baczność.– Kończę, bo ostygnie ci kolacja.– Rozłączyła się. Aja zwaliłem sobie konia.


  Nazajutrz, mniej więcej otej samej porze co poprzedniego dnia, otrzymałem kolejną niepokojącą wiadomość.


  Czy ten strój nie jest zbyt śmiały


  jak na pierwszą randkę?


  Towarzyszyło jej zdjęcie Audrey wseksownym, wyszywanym cekinami, wydekoltowanym kostiumie. Był zdecydowanie zbyt śmiały.


  Odliczyłem do pięciu, zanim odpowiedziałem. Nie chciałem napisać czegoś, czego bym żałował.


  To zależy, jakie chcesz zrobić wrażenie.


  To była dyplomatyczna odpowiedź.


  Nieważne. Itak nie mam pasującej kurtki, ajest za zimno, żeby iść bez niej.


  Była połowa października. Nigdy nie przypuszczałem, że będę zadowolony zzimnej jesieni.


  Może coś zmniejszym dekoltem? Idżinsy?


  Zbyt oczywiste?


  Możliwe. Nie odpowiadała przez dwie minuty. Wysłałem kolejną wiadomość.


  Czyżbyś dawała Percy’emu kolejną szansę?


  Prawie zacząłem się modlić. Błagam, tylko nie to…


  Nie.


  Dzięki Ci, Boże.


  Niemal natychmiast przyszła druga wiadomość.


  Joshui.


  Kim, do kurwy nędzy, jest Joshua? Wysłałem zapytanie, oczywiście pomijając bluzg. Nie chciałem wyjść na desperata.


  Tym razem chciała odpowiedzieć przez FaceTime’a.


  Kurwa. Wyglądałem okropnie. Po pracy poszedłem na siłownię inie wziąłem jeszcze prysznica. Esemesując znią, zdjąłem koszulkę itak pozostałem, spocony inieświeży. Ustawiłem telefon tak, aby było widać tylko moją twarz, iodebrałem połączenie.


  Audrey wyglądała świeżo iniewinnie.


  –Poznałam go dziś wsklepiku Galerii. Zaprosił mnie na wieczór, aja nie miałam innych planów, więc się zgodziłam.


  Nie byłem wstanie ukryć wzburzenia.


  –Nie możesz iść na randkę zkompletnie obcym facetem! Nic onim nie wiesz. Co, jeśli planuje cię porwać isprzedać do jakiegoś burdelu?


  –Spotykamy się wpublicznym miejscu. Nie mam zamiaru iść znim dokądkolwiek indziej– uspokoiła mnie.– Ipowiedziałam ci, dokąd idę. Jeśli nie odezwę się do dziewiątej, możesz wezwać policję. O, mięśnie! Ależ mi się poszczęściło!


  Niechcący opuściłem telefon, ukazując tors.


  –Właśnie miałem iść pod prysznic– powiedziałem defensywnym tonem. Jednak jej uwaga zbyt mi się spodobała inie zmieniłem kąta widzenia kamery telefonu.


  –Mmm, mogę dołączyć?


  Zamrugałem gwałtownie.


  –Co proszę?


  –Żartowałam!– Wcale tak to nie brzmiało.– To ja już nie przeszkadzam. Ale najpierw powiedz mi, czy ten strój jest lepszy.– Tak ustawiła telefon, abym mógł się przyjrzeć jej odbiciu wlustrze.


  Miała na sobie znacznie skromniejszy różowy sweterek. Seksowny, podkreślający kształty iniezwykle kobiecy. Nawet bardziej seksowny niż poprzedni strój. Żaden facet by jej się nie oparł.


  Jednak nie miałem już żadnych argumentów.


  –Jesteś piękna. Idealna– skomentowałem.– Zadzwoń, jak wrócisz do domu. Chcę wiedzieć, że jesteś bezpieczna.


  –Dziękuję, zadzwonię. Przyjemnego prysznica.– Posłała mi całusa isię rozłączyła.


  Prysznic nie był przyjemny. Tak samo jak następne dwie ipół godziny spędzone woczekiwaniu na jej telefon. Iinformację, że randka była nieudana. Iże nie było całowania.


  A kiedy już zadzwoniła ipowiedziała mi dokładnie to, co chciałem usłyszeć– że Joshua był nudny imiał kompleksy na punkcie swojej matki– poczułem taką ulgę, że chciałem, aby ze szczegółami opowiedziała mi, jak przebiegło spotkanie. Apotem otym, jak jej minął dzień. Itydzień.


  I tak oto zaczęła się nowa odsłona naszej przyjaźni. Na FaceTimie.


  Z początku prosiła mnie oporady randkowe. Potem jednak dzwoniła, by opowiedzieć, jak było okropnie, anastępnie opisywała mi swój dzień. Wkrótce zaczęła dzwonić nawet wtedy, kiedy nie miała randki. Opowiadaliśmy sobie otym, co robimy. Aczasem nawet po prostu coś wspólnie oglądaliśmy.


  –Ona chyba lubiła tego drugiego– rzuciła Audrey pewnego wtorkowego wieczoru na początku listopada.– Tego, który nie jest jej mężem. To dlatego on się tak dziwnie zachowuje.


  Było późno. Wziąłem laptopa do łóżka. Audrey też była włóżku. Widziałem, jak maluje paznokcie, oglądając jednym okiem serial na swoim tablecie.


  Przeniosłem wzrok na telewizor. Oglądaliśmy Easy na Netfliksie. Jednocześnie zajmowałem się pracą na laptopie. Próbowałem udawać, że wiem, oczym Audrey mówi.


  –Zdradzi męża.


  Serial pokazywał życie różnych osób mieszkających wChicago: ich uniesienia miłosne icodzienne zmagania. Kiedy zaczynaliśmy odcinek, stwierdziłem, że żadnej zpostaci nie spotka happy end.


  Audrey zmarszczyła czoło.


  –Mówisz to przy każdym odcinku. Jeszcze nikt nikogo nie zdradził.


  –W serialu nie, ale wprawdziwym życiu by zdradził. Miłość nigdy nie kończy się dobrze. Wiem, że uważasz inaczej, ale wiesz też, że sam tego doświadczyłem.


  –Przez ten serial jest ci smutno, prawda? Nie możesz znieść, że ludziom udają się związki.– Spojrzała mi woczy.– Wolisz coś innego? Może Gogglebox?


  –Błagam, tylko nie to.– Ten serial był okropny. Ukazywał zwykłych obywateli Wielkiej Brytanii oglądających wdomu popularne brytyjskie programy. Audrey jednak go uwielbiała. Aja uwielbiałem patrzeć, jak się zniego śmieje.


  Zresztą, uwielbiałem patrzeć, jak robi cokolwiek. Nie rozmawiałem znią przez FaceTime’a, by wspólnie oglądać telewizję.


  Wyciągnęła nogi, prezentując jasnopomarańczowe paznokcie. Pasowały jej, więc jej otym powiedziałem.


  Oboje umilkliśmy. Audrey oglądała show, aja dalej pracowałem.


  –O rany!– krzyknęła nagle.


  Nie uniosłem wzroku.


  –Co?


  –Miałeś rację. Ona zdradza męża.– Westchnęła.– Łał…


  To przyciągnęło moją uwagę. Spojrzałem na ekran. Mężczyzna, który nie był mężem bohaterki, uwodził ją. Wjej własnym mieszkaniu. Podczas gdy jej małżonek spał wpokoju obok.


  Poczułem przypływ znajomej wściekłości. Słusznego gniewu zdradzonego męża, gotowego wpaść wszał iwygłosić kolejny monolog na temat „czemu miłość nie ma szans”.


  Ale wydarzenia na ekranie były zbyt wciągające. Nie tylko telewizyjnym, także na laptopie– Audrey sprawiała wrażenie zahipnotyzowanej. Zamrugała kilkukrotnie powiekami, gładząc dłonią skórę na szyi.


  –To oczywiście paskudne, ale też…


  Mężczyzna przycisnął kobietę do okna izabrał się do niej od tyłu. Przyszło mi na myśl kilka określeń. „Brudne”. „Obrzydliwe”. „Podniecające”…


  Wybrałem najprostsze.


  –To podniecające.– Tak podniecające, że zacząłem czuć dyskomfort wkroczu.


  –Brakuje mi tego– skomentowała Audrey lekko zachrypniętym głosem.– Jestem zadowolona ztego, że postanowiłam się nie spieszyć zwyborem partnera. Nie mam zamiaru iść do łóżka zbyle kim. Ale…


  To „ale” mnie zelektryzowało. Nikt nie mówi „ale”, jeśli nie ma do powiedzenia czegoś istotnego.


  –Ale?– Przygotowałem się mentalnie na ciąg dalszy. Wprzypadku Audrey mogło to być wszystko.


  –Ale muszę przyznać, że brakuje mi seksu. Minął niemal rok od… No wiesz, też tam byłeś.


  Teraz jej wyznanie zrobiło na mnie wielkie wrażenie. Sam także nie spałem znikim od tamtego dnia. Nie żebym miał zamiar się do tego przyznawać.


  –Myślę otym czasem. Otym, jak nam razem było dobrze. Czasem żałuję, że mamy już tylko wspomnienia.


  –Myślisz onas?– spytałem ostrożnie. Udawałem obojętność, jakby to nic dla mnie nie znaczyło. Jakbym codziennie nie walił konia po zakończeniu rozmowy zAudrey.


  –Oczywiście. Wiem, że nie możemy nic więcej zrobić, bo mamy kompletnie rozbieżne opinie na temat miłości, ale… Wiesz, co to są „koleżeńskie boksy”?


  Była mistrzynią błyskawicznej zmiany tematu. Czasem nie dawałem rady za nią nadążyć, ale rozmowa znią zawsze stanowiła fascynujące doświadczenie. Iw końcu zwykle wracała do miejsca, wktórym wykonała woltę.


  –Nie wiem– odparłem, modląc się, by wróciła do meritum.


  –Sama nigdy nie byłam wczymś takim, ale kiedy jeszcze mieszkałam wKolorado, koleżanka opowiedziała mi otakich boksach, które mieli wsex shopach na Colfax. Wchodziło się do boksu, wktórym był ekran isiedzenie. Wkładało się pieniądze iwybierało film porno, apotem… no wiesz.


  Wyłączyłem telewizor. Ta konwersacja była zbyt ciekawa, by uronić choćby słowo.


  –W budce było też okienko zkurtyną. Jeśli się ją odsłoniło, aosoba po drugiej stronie zrobiła to samo, można było patrzeć na siebie nawzajem. Wiem, to może nieco obrzydliwe, ale jeśli obok był ktoś atrakcyjny albo znajomy… to mogło być całkiem fajne.


  –Nie sądzę, by wLondynie były takie miejsca.


  Nie wiedziałem, dokąd zmierza ta rozmowa, ale nie mogłem jej pomóc.


  –Nie chciałabym iść wtakie miejsce. Zresztą, wdobie internetu pewnie już ich nie ma. Ale pomyślałam, że może… No wiesz. Może moglibyśmy sobie stworzyć takie miejsce. Przez FaceTime’a.


  –Chyba nie do końca rozumiem…


  –Porno. Ty ija. Moglibyśmy sobie włączyć jakiś film i… Zabawić się. Ty patrzyłbyś na mnie, aja na ciebie. Co otym myślisz?


  Zwariuję przez nią. Jedynym powodem, dla którego nie sypialiśmy ze sobą, było to, że ona tego nie chciała. Ateraz proponowała mi coś takiego?


  Stanął mi na samą myśl otym.


  Na pewno mnie tylko podpuszczała. Nie mogła mówić serio.


  Nic nie odpowiedziałem.


  –Dylan? Nie musimy tego robić, jeśli uważasz, że to zły pomysł.


  –Tego nie powiedziałem.– Zdecydowanie.– Po prostu myślałem okonsekwencjach.


  –Nie sądzę, by mogły być poważne. Uprawialiśmy już seks. Nadal się nawzajem pociągamy. Chyba.


  –Ty mnie tak.


  –A wten sposób unikniemy zamieszania emocjonalnego. To będzie tylko sposób na ulżenie sobie. Nic więcej. Będzie fajnie, zobaczysz.


  Wzięła tablet ipołożyła go sobie na udach.


  –Mam wzakładkach film, jeden zmoich ulubionych. Ty też sobie coś przygotuj.


  Jedyne, co zrobiłem, to powiększyłem okienko FaceTime’a. Teraz Audrey wypełniała cały ekran.


  –Okej, włączam film. Jesteś gotów?


  Nie byłem nawet pewien, czy wogóle zgodziłem się na tę zabawę, ale cóż. Już za późno. Nie dostrzegałem żadnego ryzyka. To nie było jak pocałunek. Gdybym ją pocałował, nie potrafiłbym przestać.


  Z głośnika laptopa dobiegły jęki iodgłosy pocałunków. Audrey postawiła tablet obok łóżka. Wsunęła dłoń wszorty od piżamy.


  O kurwa…


  Zsunąłem dres, bokserki iwypuściłem kutasa na wolność. Na szafce nocnej miałem lubrykant. Naniosłem sporą jego ilość na moją sterczącą dzidę. Nie spuszczałem przy tym wzroku zAudrey.


  Oddychała ciężko, poruszając dłonią. Nie widziałem jej cipy. Nie widziałem, czy jest wilgotna.


  –Jesteś mokra?– Musiałem to wiedzieć.


  –Och tak…


  Jęki wtle przybrały na sile.


  –Co się dzieje wtwoim filmie? Opisz mi to. Ze szczegółami.


  Obróciła twarz ku ekranowi tabletu. Nie patrzyła jednak wyłącznie na mnie.


  –On ją wylizuje. Liże jej łechtaczkę, ajej się to podoba.


  Nadal czułem na ustach smak Audrey. Dogadzałem sobie, wyobrażając, że to ja ją wylizuję. Że to ona wydaje te odgłosy.


  Chciałem zobaczyć ją całą.


  –Audrey, bądź grzeczną dziewczynką iściągnij szorty. Chcę cię widzieć.– Czy przegiąłem?


  Na szczęście nie. Audrey ściągnęła spodenki imajtki irzuciła je na łóżko. Następnie rozkraczyła nogi, ukazując mi swoją piękną, różową pizdę. Była wilgotna. Łechtaczkę miała napęczniałą izaczerwienioną. To był najbardziej erotyczny widok wmoim życiu.


  –Dylan, ustaw laptopa tak, bym ja też cię widziała– poprosiła zachrypniętym głosem.


  Spełniłem jej prośbę.


  –Jest imój ulubiony kutas potwór.– Na dźwięk tych słów stwardniałem jeszcze bardziej.– Aco dzieje się wtwoim filmie?


  A przecież nie włączyłem żadnego filmu. Chciałem patrzeć tylko na nią. Zacząłem więc ją opisywać.


  –Ona jest sama. Bawi się ze sobą. Jedną ręką pieści łechtaczkę, adrugą pierś.


  Audrey była taką dobrą dziewczynką. Uniosła bluzkę, odsłaniając okrągłe, jędrne piersi. Palcami jednej dłoni pociągnęła za sutek. Przyspieszyła ruchy dłonią na cipce, poruszając udami.


  Ja też zwiększyłem tempo.


  –Teraz wkłada sobie palce. Dwa. Jest cała wilgotna.


  Audrey znów podążyła za moimi podpowiedziami. Jej palce lśniły od soków.


  –O kurwa, ale piękny widok.– Mogłem na nią patrzeć bez końca. Dostosowałem się do jej rytmu, wyobrażając sobie, że wnią wchodzę. Byłem blisko. Czułem mrowienie wcałym ciele.


  –To za mało. Czekaj…– Audrey nagle zniknęła zekranu. Po chwili wróciła, dzierżąc purpurowe dildo.


  Jezu.


  Nie było szczególnie wielkie, ale szersze niż jej palce. Idłuższe. Włączyła wibrację iprzysunęła zabawkę do swojej szpary. Jeśli ją sobie wsadzi, będzie po mnie.


  Pragnąłem tego.


  –Wsadź go sobie, Audrey. Chcę to zobaczyć.– Wmoich słowach pobrzmiewała desperacja.


  Niemal eksplodowałem, kiedy to zrobiła.


  –O tak, wsadź go sobie całego.


  Wsadziła dildo niemal do końca, po czym wyciągnęła do połowy iwsadziła ponownie. Tempo miała szybkie, aoddech płytki. Przesuwała wzrokiem od cipki do ekranu– nie byłem pewien, czy patrzy na mnie, czy na film porno. Wzrok miała coraz bardziej zamglony. Była blisko. Ja też.


  Przyspieszyłem blisko końca. Całkowicie się wtym zatraciłem.


  –Wypełnia cię tak dobrze jak ja? Sprawia ci przyjemność?


  –Nie– wyjęczała.– Nic nie równa się ztobą.


  Nie wytrzymałem. Wystrzeliłem. Nie przestałem poruszać dłonią, pragnąc, by orgazm się nie kończył.


  Audrey skończyła zaraz po mnie, trzęsąc się zrozkoszy. Jej widok sprawił, że niemal ponownie szczytowałem. Opadłem na łóżko, próbując złapać oddech. Iwymyślić, co powiedzieć. Jak można było skomentować tak niewiarygodnie erotyczne doznanie?


  Audrey odezwała się pierwsza:


  –To było… Brak mi słów.– Usiadła isięgnęła po tablet.– To było piękne idziękuję ci, itak dalej. Więcej nie jestem wstanie zsiebie wydusić. Może na dziś skończymy izgadamy się jutro?


  I tak szło jej lepiej niż mnie.


  –Tak. Dobrze.


  Rozłączyła się, ja jednak jeszcze długo gapiłem się wekran. Jedno było pewne. Teraz pragnąłem jej jeszcze bardziej.
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  –Co robisz? Potrzebuję cię!– Było to jedno zulubionych powitań Audrey. Moich też. Kiedy zadzwoniła wsobotę na FaceTimie, miała na sobie kolejny zestaw: dżinsy isweterek, ana głowie kaszkiet. Wyglądała przecudownie.


  Choć uważałem, że we wszystkim wygląda dobrze. Zwłaszcza od tamtego wieczoru. Minęły już cztery dni. Rozmawialiśmy codziennie, nie wracając do tematu. Ja jednak nie mogłem przestać otym myśleć. Ojej jękach ijej wyznaniu, że nic nie równa się ze mną.


  Słowa wypowiedziane wuniesieniu seksualnym nie są wiarygodne. Wiedziałem otym aż za dobrze. Co nie przeszkadzało mi marzyć.


  –Co się stało? Jeffrey okazał się dupkiem?– Było za wcześnie, żeby jej randka dobiegła końca. Planowała być poza domem do dziesiątej. Abyła dopiero szósta piętnaście.


  –Tak, Joffrey mnie wystawił.


  Dzięki Bogu, że tylko tyle. Nigdy nie byłem agresywnym facetem, ale dla Audrey byłbym gotów zabić każdego gołymi rękami. Cóż, tym razem facet okazał się po prostu idiotą.


  –No cóż, kolejny zgłowy– skomentowałem niezbyt współczująco.– Masz wolny wieczór. Dla mnie to tylko lepiej.


  Wykrzywiła usta wtym wyrazie, który tak na mnie działał.


  –Tylko że kupiłam bilety na Jack the Ripper Tour, anie były tanie! Chodź ze mną, nie chcę, żeby się zmarnowały.


  –Obawiam się, że mam inne plany.


  Przewróciła oczami, podobnie jak Aaron za każdym razem, gdy ze mną rozmawiał.


  –Nie, nie masz. Ty nigdy nie masz planów. Jesteś nałogowym domatorem. Impreza zaczyna się za godzinę. Wrzuć na siebie jakieś ludzkie ubrania iwychyl nos zdomu.


  „Ludzkie ubrania”? Spojrzałem po sobie. Jak dla mnie mój strój był okej– dres do biegania iadidasy. Czyli musiałem się przebrać.


  –Właśnie że mam plany. Nie wiesz omnie wszystkiego.– Choć żałowałem, że nie mogę jej przyjść zpomocą, czułem też lekką satysfakcję, że nie byłem dostępny. Niech wie, że nie jestem na każde zawołanie.


  Audrey nie uwierzyła mi.


  –Jakie to plany?


  –Jeśli musisz wiedzieć, mam dziś występ.– Jedna znajlepszych rzeczy wgraniu wkapeli– móc powiedzieć, że ma się występ. Fakt sam wsobie bardziej imponujący niż nasza muzyka.


  Audrey spojrzała na mnie wielkimi oczami.


  –Serio? Nic nie mówiłeś! Muszę wpaść! Gdzie gracie?


  O rany. Nie przewidziałem tego.


  Szybko podałem tyły.


  –Nie chcesz być na tym występie, serio. To nie twoja muzyka. Wzasadzie to niemal nie jest muzyka.


  –Nie obchodzi mnie, czy jesteście dobrzy. Chodzi ociebie! Zawsze chciałam zobaczyć, jak grasz. Zespół nazywa się Thrashheads, prawda?


  Nie mogłem uwierzyć, że to zapamiętała. Wspomniałem otym tylko raz.


  –Naprawdę nie chcesz nas oglądać. Będzie okropnie. Popsujesz sobie tylko wieczór.


  –O której gracie? Igdzie?


  –Audrey, serio. Powinnaś iść na tę wyprawę sama. Będziesz się lepiej bawić.


  Przygotowałem się na kolejną rundę, ale zaskoczyła mnie, kapitulując.


  –Dobrze. Skoro mnie nie chcesz widzieć…


  Ścisnąłem palcami nasadę nosa.


  –To nie tak…


  –Nie chcesz, żebym widziała, jak grasz. Rozumiem. Nieważne. Pogadamy później.


  –Napisz, jak wrócisz do domu!– wykrzyknąłem, ale już się rozłączyła.


  Świetnie. Uraziłem jej uczucia. Nie taki miałem zamiar. Przez chwilę się zastanawiałem, czy do niej nie zadzwonić inie zaprosić jej, ale wiedziałem, że to nie jest dobry pomysł. Postanowiłem nie kopać gniazda szerszeni.


  Ponownie skontaktowała się ze mną dwie godziny później. Mieliśmy pół godziny do rozpoczęcia występu. Właśnie stroiłem gitarę. Pub, wktórym graliśmy, znajdował się nieopodal Regents Park iprzypominał wszystkie inne miejsca, wktórych się pojawialiśmy: był stary, tani ipusty. Wzasadzie właściciel– kuzyn kuzyna czy inna piąta woda po kisielu naszego perkusisty Russella– robił nam przysługę. Lokal generalnie nie zapewniał muzyki na żywo. Nie było wnim sceny, więc miejsce dla nas stworzono, odsuwając stoły ikrzesła wjednym rogu. Mieliśmy grać przed chybotliwą wieżą zmebli. Stroiłem bas, podczas gdy Ian iClancy, nasz klawiszowiec, rozstawiali sprzęt iwymieniali kąśliwe uwagi na temat miejscówki. Starałem się ich ignorować, ale ich podły nastrój zaczynał mi się udzielać. Po co wogóle razem graliśmy, skoro nie mieliśmy ztego żadnej przyjemności? Od tak dawna było to coś wrodzaju obowiązku, że nie pamiętałem już, kiedy ostatni raz się dobrze bawiliśmy.


  –O rany! Fantastycznie!


  O Boże… Znałem ten entuzjastyczny ton głosu. Słyszałem go każdego dnia tuż przed pójściem spać ikażdego ranka tuż po wstaniu. Uniosłem wzrok iją ujrzałem.


  –Audrey– mruknąłem.– Mówiłem ci, żebyś nie przychodziła.


  Zacząłem gorączkowo szukać pretekstu, żeby się jej jakoś pozbyć. Zakaz wstępu dla kobiet? Zakaz wstępu dla kobiet poniżej dwudziestego piątego roku życia? Zakaz wstępu dla kobiet, które znają członków zespołu?


  Słabe to. Nigdy nie byłem dobry wimprowizacji.


  –Cieszę się, że nie posłuchałam– odparowała, przekraczając przylepioną na podłodze srebrną taśmę oddzielający „scenę” od reszty pubu.– Dylan, masz prawdziwy zespół! Zprawdziwymi instrumentami iperkusją.


  Dwoma palcami wystukała rytm na talerzu. Russell wpadnie wszał. Nikt oprócz niego nie mógł dotykać jego perkusji. Jednak bardziej zaniepokoiło mnie to, co właśnie powiedziała.


  –Co masz na myśli, mówiąc „prawdziwy zespół”? Oczywiście, że jest prawdziwy! Aco myślałaś?


  –Sama nie wiem.– Usiadła na stołku za perkusją izaczęła naciskać stopą pedał bębna basowego.– Chyba wyobrażałam sobie bandę facetów zmaszyną do playbacku. Zwłaszcza że ten pub jest wokolicy opisanej na mojej mapie jako siedlisko „Pijaków, którzy nie trafili do Camden”.


  Badum-tss! Znalazła pałeczki. Nieźle czuła rytm.


  Russell krzyknął zdrugiego końca pubu:


  –Kto dotyka mojej perkusji?!


  Może jemu uda się odstraszyć Audrey.


  –Jak odkryłaś, gdzie gramy?– zapytałem.


  –Internet. Okazuje się, że macie witrynę internetową. Ito niezłą.


  Wypiąłem dumnie pierś. Sam ją stworzyłem.


  –To strona na Wordpressie, ale owszem…– Przerwałem. Odwróciła moją uwagę od meritum sprawy. Czyli od faktu, że wolałbym, aby jej tu nie było.– Audrey, nie możesz być na widowni, kiedy będę grał.


  –A co, będę cię rozpraszać?


  Jezu, ależ ona była urocza, siedząc za bębnami wtej swojej czapeczce iz szelmowskim błyskiem woku!


  Tak, rozpraszałaby mnie.


  –Ej, aty to kto?– Russell spojrzał na dziewczynę siedzącą na jego stołku. Po jego wyrazie twarzy widać było, że jest wściekły.


  –Jesteś perkusistą?– Wstała iwręczyła mu pałki.– Nigdy wcześniej nie spotkałam prawdziwego perkusisty. Łał. Ale masz bicepsy. To od grania?


  Wyraźnie zbiła go zpantałyku.


  –Nie wiem. Może trochę.


  –To sexy.– Obdarzyła go tym swoim promiennym uśmiechem. Zwyciężyła.


  –Prawda?– Usiadł za perkusją izagrał parę riffów. Popisywał się.


  –Super– skomentowała Audrey.


  Wcale nie super. Inie podobało mi się, jak na nią patrzy. Jakby była groupie, którą chce zabrać do domu po koncercie.


  Po moim trupie.


  –Audrey, wystarczy tego dobrego. Chodźmy na zewnątrz, wezwiemy ci taksówkę.– Odstawiłem gitarę na stojak, ale ona natychmiast ją podniosła.


  –Tak wyglądasz, jak grasz?– Przyjęła melodramatyczną pozę. Przesunęła palcami po strunach.– Założę się, że się wczuwasz na całego.


  Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Prawda nie była zbyt widowiskowa– stałem wmiejscu, grając raczej zprecyzją niż zpasją. Iwyglądałem dość nudno. Inie sprawiało mi to już przyjemności. Nie chciałem, żeby za dużo sobie wyobrażała.


  –O tak, Locke daje niezłe przedstawienie.– Zaśmiał się Ian.


  Audrey chyba nie zdawała sobie sprawy, że ironizuje, albo postanowiła stanąć po mojej stronie.


  –Super, nie mogę się doczekać.– Wręczyła mi gitarę, muskając przy tym moją dłoń palcami. Zapomniałem już, jaką władzę ma nade mną wprawdziwym świecie. Od tylu tygodni oglądałem ją jedynie na ekranie. Zapomniałem, jak powietrze wokół niej wibruje ijak mrowi mnie przy niej skóra. Zapomniałem, jak lubię przebywać wjej towarzystwie.


  –Cieszę się, że facet mnie wystawił iże mogę tu być. To przeznaczenie.


  A ona znowu swoje.


  –Zaczynam się zastanawiać, czy dobrze rozumiesz znaczenie tego słowa.


  –Ależ rozumiem. Trzeba ci trochę zmierzwić włosy, są zbyt ułożone.– Przesunęła palcami po moich włosach. Serce zabiło mi szybciej.– Znacznie lepiej.


  Nasze spojrzenia się spotkały. Wtej sytuacji było coś znajomego. Tylko nie wiedziałem co.


  –Przedstawisz nas swojej dziewczynie, Dylan?– spytał Ian, przywołując mnie do rzeczywistości.


  Ech, niestety, nie była moja…


  –To Audrey– ogłosiłem.– Audrey, poznaj Thrashheads. Ian, Russell, Clancy. Aten, co flirtuje zkelnerką, to Dennis. Gra na drugiej gitarze.


  Rozległ się chórek powitań, po czym zapadła krępująca cisza. Chłopaki popatrywali to na mnie, to na Audrey.


  Do cholery! Nie wiedzieliśmy praktycznie nic jeden odrugim. Ateraz nagle byli ciekawi?


  –Audrey jest…– Nie miałem pojęcia, co powiedzieć.


  –Jestem jego bratanicą– wtrąciła Audrey. Atmosfera została rozładowana. Łatwo było uwierzyć, że jest moją krewną. Łatwiej niż że przyjaciółką albo dziewczyną. Rozumiałem ich.– Miło was poznać!


  Audrey spojrzała na mnie.


  –Pójdę do baru izajmę miejsce, nim się zacznie koncert. Połamania nóg, wujku Dylanie.– Pocałowała mnie wpoliczek. Zapomniałem już, że te całusy doprowadzały mnie do stanu słodkiego szaleństwa.


  –Niezła jest– skomentował Russell.– Mogę…


  –Nie. Nawet otym nie myśl.– Nie było szans, żeby Russell był tym jedynym dla Audrey.


  –Nie wiedziałem, że twój brat ma dzieci– skomentował Ian. Najwyraźniej coś jednak omnie wiedział.


  –To bratanica Ellen. Pomieszkuje wLondynie. Pracuje wGalerii. Obiecałem, że pokażę jej to iowo.– Jakbym przyprowadzał kogokolwiek na nasze występy.


  Przypomniało mi to, że chciałem, żeby sobie poszła. Ruszyłem za nią, ale zatrzymałem się. Wcale nie chciałem, żeby sobie poszła. Było mi miło, że się pojawiła. Powiedziałem, żeby nie przychodziła, bo nie chciałem przed nią zrobić zsiebie głupka. Cóż, już za późno. Aona spodziewała się playbacku, ale itak przyszła. Może wcale jej nie obchodziło, jak okropnie gramy?


  Niech zostanie.


  Gdy zaczęliśmy, nagle ogarnęło mnie przedziwne pragnienie. Amoże by tak odpuścić ipo prostu grać? Dać się ponieść muzyce, którą kochałem od dziecka?


  Wczułem się. Wymiatałem na moim basie. Przy każdym kawałku. Było niesamowicie.


  I to oczywiście dzięki Audrey. Była na widowni, aja chciałem być świetny dla niej. Tak by nie żałowała, że przyszła. Ale też grałem dobrze, bo czułem się dobrze. Dzięki niej.


  Klaskała ikrzyczała przez cały występ, apotem wołała obisy. Śpiewała przy każdej piosence, którą znała. Inie spuszczała ze mnie wzroku.


  Dawno się tak dobrze nie bawiłem.


  Dopiero bisując, zrozumiałem, czemu ta sytuacja wydała mi się tak znajoma. Naszło mnie wspomnienie zczasów, kiedy byłem mniej więcej wwieku Audrey. Grałem winnym zespole, wpodobnym pubie wSouthampton. Byłem już zEllen od kilku miesięcy. Tego wieczoru przyszła na koncert. Często jej się to zdarzało. Grałem jak opętany, chcąc jej zaimponować. Po zakończeniu występu wróciła ze mną do mojego mieszkania, zasypała mnie komplementami. Powiedziała wtedy, że jeszcze nigdy nie czuła nic takiego do mężczyzny. Byłem przeszczęśliwy. Wtedy zrozumiałem, że ją kocham. Uwielbiałem to, jak się przy niej czułem ikim przy niej byłem. Ijakim mnie widziała.


  Z Audrey było podobnie. Uwielbiałem to, jak się przy niej czuję, jak pragnę się wyluzować, wyjść ze strefy komfortu izaangażować się wcoś. Nie postrzegała mnie jako starzejącego się frajera. Widziała we mnie kogoś interesującego. Kogoś, zkim warto spędzać czas. Kogoś, kto ma coś światu do zaoferowania.


  Uwielbiałem to.


  Byłem wniej zakochany.


  Co, do cholery, mam zrobić?
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  Musiałem jej unikać. Nie miałem innego wyboru. Oczywiście nie było to łatwe– co to to nie. Już wponiedziałek wpadłem wfatalny nastrój, adopiero jeden dzień spędziłem bez niej.


  Wszyscy wbiurze na pewno zauważyli mój stan psychiczny, ale jedynie Amy go skomentowała.


  –Jesteś dziś jakiś nie wsosie. Co cię gryzie?


  –Zakochałem się wkobiecie, której nie mogę mieć– odparłem. Nie miało sensu się ztym kryć. Zawsze uważałem, że nieszczęściami można się podzielić zbliskimi znajomymi.


  –Aha.– Oczywiście była zaskoczona.– Ale nie chodzi omnie? Proszę, powiedz, że nie chodzi omnie.


  Oboje wtym samym momencie wybuchnęliśmy śmiechem. Niedorzeczna myśl. Amy zawsze potrafiła mnie rozbawić, niezależnie od sytuacji.


  –Jak bardzo jesteś pewien, że nie możesz jej mieć?– zapytała, gdy się nieco uspokoiliśmy. Westchnąłem iopadłem na oparcie krzesła.


  –Bardzo.– Opowiedziałem jej pokrótce omojej relacji zAudrey, opuszczając skromnie kwestie związane zseksem.– Jak widzisz, ona szuka życiowego partnera, anie brudnego romansu zfacetem dwa razy starszym od niej.


  –Ach. Ale…– Amy postukała palcem wwargi.– …czy jest jakiś konkretny powód, dla którego nie możesz być jej życiowym partnerem?


  Zachichotałem, jednak po chwili uświadomiłem sobie, że ona nie żartuje.


  –To niedorzeczne. Ona jest niemal odwadzieścia lat młodsza ode mnie. Ja już planuję emeryturę. Ona chce mieć szóstkę dzieci. Jest romantyczna inaiwna, aja, jak oboje wiemy, jestem inkarnacją Sknerusa. Ona pragnie bajki, aja nie wierzę wmałżeństwo ani nawet wmonogamię na dłuższą metę. To archaiczne idee.


  Amy zmarszczyła czoło.


  –Jeśli naprawdę tak myślisz, czemu tak ją wspierasz wposzukiwaniu szczęśliwego zakończenia? Czemu nie porwiesz jej wramiona inie będziesz kochał tak długo, jak to tylko możliwe?


  To było trudne pytanie. Zmagałem się znim od trzydziestu sześciu godzin. Dopiero teraz byłem gotów wyartykułować jedyną odpowiedź, jaką znalazłem.


  –Szczerze? Bo nie wiem, czy te idee są okropne same wsobie, czy tylko dla mnie.


  Amy, kobieta osercu zkamienia, złapała się za pierś, jakby raniona moimi słowami.


  –To bardzo smutne– skomentowała szczerze.– No ico poczniesz ze swoją miłością?


  –Będę cierpiał wmilczeniu– odparłem zrówną szczerością.


  Minęło wiele czasu, od kiedy ostatni raz cierpiałem zpowodu nieodwzajemnionej miłości. Kolejne dni pogrążały mnie coraz bardziej wrozpaczy. Udawało mi się unikać jej telefonów, wymawiałem się, że jestem zajęty. Co wieczór modliłem się, by zrozumiała aluzję ipoddała się, ale ona była niezmordowana.


  Pod koniec tygodnia moja determinacja zaczęła kruszeć. Pragnąłem usłyszeć jej głos. Chciałem wiedzieć wszystko ojej życiu. Kiedy więc wsobotę rano dostałem od niej esemesa, wktórym napisała, że mnie potrzebuje, nie wytrzymałem iodpisałem:


  Co się stało?


  Co mogę zrobić?


  Potrzebuję Twojej pomocy!


  Możesz przyjechać jak najszybciej?


  Nie byłem mięczakiem, ale osiągnąłem swój limit tęsknoty. Wbrew rozsądkowi odpisałem:


  Już jadę.


  Zacząłem żałować swojej decyzji, gdy tylko otworzyła drzwi. Była ubrana tylko wszary, sportowy stanik iszorty zniskim stanem. Włosy miała wnieładzie, aja mogłem myśleć tylko opolizaniu jej pępka. Jak smakowała tam jej skóra? Czy jej głos drżałby tak jak wtedy, gdy się masturbowała?


  Było już jednak za późno, żeby wyjść. Zanim zdążyłem się otrząsnąć, chwyciła mnie za rękę iwciągnęła do mieszkania.


  –Myślałam, że dam radę sama. Staram się racjonalnie podchodzić do oczekiwań, ale chyba tym razem zawiodłam. Musisz być moim bohaterem iuratować mnie od porażki.


  Ależ tęskniłem za jej potokiem słów! Nie byłem jednak pewien, czy nadaję się na czyjegokolwiek bohatera.


  Audrey nadal trzymała mnie za rękę.


  –Tędy.– Pociągnęła mnie za sobą. Pomimo przyjemnych sensacji związanych zjej dotykiem udało mi się rozejrzeć po mieszkaniu. Było małe izwykłe. Na pewno wynajęła je już umeblowane. Wszystkie sprzęty miały matowe, naturalne kolory. Zpewnością nie wybrała ich sama. Salon służył również za jadalnię. Poza abstrakcyjnymi, kwiatowymi wzorami na ścianach wnętrze było puste iszare. Nie wstylu Audrey. Aneks kuchenny zledwością mieścił jedną osobę, ale był nieźle wyposażony. Jedyny osobisty akcent stanowił kolorowy ręcznik do rąk, przewieszony przez kran.


  Po chwili znaleźliśmy się przed drzwiami sypialni.


  Puściła moją dłoń. Idobrze. Przebywanie tak blisko jej łóżka już itak stanowiło zbyt intymne doznanie. Następnie zatoczyła krąg ramieniem jak gospodarz teleturnieju.


  –Oto on! Mój projekt!


  Ostrożnie wszedłem do środka. Sypialnia była mała, ledwo mieściła podwójne łóżko, garderobę iszafkę nocną. Meble stały na środku pomieszczenia, przykryte folią malarską. Listwy podłogowe zabezpieczała papierowa taśma, apołowę jednej ze ścian pokrywała jasnoniebieska farba. Na parapecie stała puszka zfarbą ileżały pędzle.


  Skomentowałem sytuację jednym słowem:


  –Nie.


  Odwróciłem się, gotów wyjść. Audrey jednak złapała mnie za ramię.


  –Proszę!


  –Nie leciałem tu jak na skrzydłach, żeby pomóc ci pomalować mieszkanie. Myślałem, że to coś poważnego. Że się rozchorowałaś albo… że ktoś cię skrzywdził.


  –Ty mnie skrzywdzisz, jeśli mi nie pomożesz.


  Skrzywiłem się, ale to jej nie obeszło.


  –Serio, Dylan! Skrzywdzisz mnie emocjonalnie, ale też fizycznie. Nie sięgam górnej części ścian, anie mam drabiny. Będę musiała improwizować ina pewno zrobię sobie krzywdę.


  –Wynajmij malarza.– Natychmiast zdałem sobie sprawę, że zapewne nie stać jej na to. Szybko się poprawiłem:– Ja ci wynajmę malarza.


  –Bez sensu. To za małe pomieszczenie, żeby kogoś wynajmować. We dwoje zrobimy to raz-dwa.– Uroczo zatrzepotała rzęsami iwydęła usteczka. Jednak na razie nie miałem zamiaru się poddać.


  –Nie masz jakiegoś innego frajera, którego mogłabyś wto wciągnąć?


  Spojrzała na mnie, jakbym mógł jej dać cały świat.


  –Na pewno kogoś bym znalazła, ale nie chcę. Unikałeś mnie ostatnio. Ami potrzeba faceta. Świetnie się składa, nieprawdaż?


  Wkurzyło mnie, że tak pomyślała, choć była to prawda.


  –Byłem zajęty pracą– skłamałem.


  –A dziś też musisz pracować? Nie możesz wziąć wolnego ispędzić dnia ze mną? Stęskniłam się za tobą.


  Ja za nią też. Szalenie. Jednak zwłasnym cierpieniem dawałem sobie radę, ale nie chciałem jej onie przyprawiać.


  Przeczesałem palcami włosy iponownie oceniłem ilość pracy do wykonania. Faktycznie we dwoje dalibyśmy radę wjeden dzień. Malowanie nie było takie trudne, ale zdecydowanie się na nie wymagało sporo wysiłku.


  –To wzasadzie tylko trzy ściany.– Jakby czytała mi wmyślach.– Ścianę nad kominkiem zostawiam tak, jak jest. Namaluję na niej jakiś wzór.


  Podpuszczała mnie, jak za pierwszym razem, kiedy się poznaliśmy. Wpadałem ponownie wtę samą pułapkę. Ipodobało mi się to.


  –Nie jestem odpowiednio ubrany.– Już zdecydowałem się zostać, ale to nie oznaczało, że zamierzałem przestać narzekać.


  Audrey przyjrzała mi się krytycznie.


  –Podoba ci się twój strój?


  –A nie powinien?– Nie widziałem wnim nic nieodpowiedniego.


  –Nie, to dobry strój. Koszulka zdługim rękawem idżinsy. Nie ma to jak podstawy.


  Byłem pewien, że mnie podpuszcza.


  –Lubię tę koszulkę– stwierdziłem.


  –To ją zdejmij!


  Mamrocząc pod nosem, zdjąłem koszulkę irzuciłem ją na korytarz. Czułem na sobie jej wzrok. Gapiła się na mnie? Na wszelki wypadek wciągnąłem brzuch isię wyprostowałem. Audrey uśmiechnęła się szelmowsko.


  –Jeśli spodnie też lubisz, nie krępuj się, zdejmij je.


  Wiedziałem już, jakie epitafium umieszczą na moim nagrobku: „Umarł od podpuszczania”. Napięcie seksualne między nami rosło, aona tylko dolewała oliwy do ognia. No ibyło też moje na nowo nazwane uczucie do niej. Kochałem ją. To tylko dodatkowo utrudniało opieranie się jej. Pragnąłem jej ust. Pragnąłem je kochać. Kochać jej piersi. Jej skórę, palce ustóp ijej pizdę. Azamknięcie znią wciasnej przestrzeni, gdy miała na sobie tylko stanik sportowy, nie ułatwiało mi życia.


  Jednak planowałem pozostać silny. Skoro zdecydowałem się zostać, skupię się na zadaniu.


  Westchnąłem iwybrałem szeroki, płaski pędzel, po czym zacząłem malować drugą połowę ściany. Audrey wlała trochę farby do aluminiowej tacki iwybrała pędzel, który wyglądał bardziej jak narzędzie artysty niż malarza, po czym zajęła się kawałkiem ściany nad kominkiem.


  –A tak wogóle to wolno ci malować wynajęte mieszkanie?– zapytałem po chwili.


  –Właściciel się zgodził pod warunkiem, że przemaluję je zpowrotem, kiedy się będę wyprowadzać.


  Zamrowiła mnie skóra na karku.


  –Czy to oznacza, że zaoferowano ci stały angaż? Zostajesz wLondynie?– Po co zawracałaby sobie głowę malowaniem, gdyby było inaczej.


  Audrey wydała niesprecyzowany odgłos.


  –Jeszcze nic nie jest postanowione. Ale nie wytrzymam już dłużej wtym szarym mieszkaniu. Nie ma wnim życia. Aja nie jestem aż tak nudna.


  Spojrzałem na nią iszeroko otworzyłem oczy na widok jej dzieła. Zkąta ściany wychodziły piękne zawijasy. Po chwili zdałem sobie sprawę, że to łodyżki kwiatów, idomyśliłem się, że obrazy wsalonie są jej autorstwa.


  –To ty namalowałaś te dzieła wsalonie.– Żałowałem, że nie przyjrzałem im się lepiej.– Jesteś naprawdę dobra.


  Audrey pokręciła głową isię roześmiała.


  –Wcale nie jestem, ale dzięki.


  –Jak to? Ja nie potrafię nawet porządnie narysować ludzika zkresek. Aty jesteś niesamowita.


  Audrey odsunęła się, by przyjrzeć się swojemu dziełu.


  –Nie jest źle. Spędzam tyle czasu, podziwiając dzieła mistrzów, że potem nie potrafię docenić własnych. Ale lubię to robić. To najważniejsze, niezależnie od efektu.


  Jak zwykle była mądrzejsza niż przeciętna osoba wjej wieku. Ja jeszcze nie znalazłem sobie hobby. Wszystko, co robiłem, było praktyczne izdroworozsądkowe. Do Thrashheads dołączyłem na prośbę Iana, kiedy odszedł ich poprzedni basista. Azostałem, bo nie miałem co robić wsobotnie wieczory. Nauczyłem się grać na basie tylko dlatego, że moja matka sądziła, iż to będzie dobrze wyglądać wpodaniu na uniwersytet. Czy robiłem kiedykolwiek coś, co sprawiało mi autentyczną frajdę?


  Owszem. Teraz czułem się świetnie. Malując ibawiąc się zAudrey. Sama praca nie sprawiała mi zbyt dużej przyjemności, ale bycie znią, pomaganie jej iprzyglądanie się, jak tworzy sztukę isię uśmiecha– bardzo mi się podobało.


  Czas mijał szybko, więc ipraca się nie dłużyła. Niewielkie rozmiary pomieszczenia też temu sprzyjały. Po dwóch godzinach nakładałem już drugą warstwę farby na ostatnią ścianę. Audrey nuciła pod nosem. Jej kwiatowy wzór nabrał kształtów, owijając się wokół kominka jak żywa winorośl. Spotkaliśmy się na styku ścian. Zdecydowanie zbyt blisko siebie.


  Czułem ciepło bijące od jej ciała icharakterystyczny dla niej zapach jabłek, nieprzytłumiony nawet oparami farby. Dało się niemal dotknąć napięcia wiszącego wpowietrzu. Nie byłem wstanie do niej mówić, anawet patrzeć na nią, zobawy, że porwę ją wramiona. Zakładałem, że ona nie czuje nic podobnego. Była opanowana ichłodna, nawet gdy otarła się omoje ramię.


  –Zamilkłeś– powiedziała, gdy już niemal nie wytrzymywałem ciszy.– Nad czym rozmyślasz?


  –Nad twoim gustem muzycznym. Przez to folkowe gówno robię się senny.


  Poczułem, że na mnie spojrzała.


  –To folkowe gówno jest bardzo popularne. Wybacz, że lubię melodyjną muzykę.


  Obróciłem się do niej. Nie miałem zamiaru pozwolić jej krytykować wielkich bohaterów mojego pokolenia.


  –Czyżbyś sugerowała, że Deep Purple nie jest melodyjne? Powiem jedno: Smoke on the Water.– Nie obchodziło mnie, że wyjdę na dziada. Znałem się na rocku.


  Audrey wysunęła wprzód jedno biodro iuśmiechnęła się szelmowsko.


  –Nie wiem, co to znaczy. To jakieś brytyjskie powiedzenie?


  –Nie znasz Smoke on the Water?– Zatkało mnie zwrażenia. Tego już było za wiele.– To jeden znajbardziej znanych kawałków lat siedemdziesiątych!


  Audrey wzruszyła jednym ramieniem.


  –Mnie wtedy nie było jeszcze na świecie, więc…


  Zacisnąłem usta.


  –Znasz go, na pewno. Nawet słyszałaś go na naszym koncercie.


  –Dla mnie wszystkie utwory brzmiały niemal tak samo. To znaczy były świetne, ale…


  Przerwałem jej izanuciłem słynne intro. Musiała to znać.


  Audrey lekko zmrużyła oczy iwyszczerzyła zęby wuśmiechu.


  –Znasz to. Znowu się ze mną drażnisz. Nabijasz się ze mnie.


  –Ach tak?– Zaczęła dźgać powietrze pędzlem. Widziałem, dokąd to zmierza.


  –Ani się waż– ostrzegłem.


  –Ani się waż co? To?– Zamachała mi pędzlem przed nosem. Odsunąłem się instynktownie. Audrey zaśmiała się iopuściła pędzel. Najwyraźniej jednak nie miała zamiaru mnie pomalować.


  Tyle tylko, że kiedy już się odprężyłem, uniosła pędzel iprzeciągnęła nim po moim nosie ipoliczku. Poczułem lepką farbę na skórze.


  Zmrużyłem oczy.


  –Zapłacisz za to.


  –Tak? Ajak?


  Miałem ochotę dać jej klapsa wtyłek, ale zamiast tego maznąłem ją pędzlem po jej płaskim brzuchu. Mój pędzel był szerszy niż jej, więc spowodował większe szkody. Zaśmiałem się. Audrey spojrzała na mnie wielkimi oczami.


  –Nie wierzę, że to zrobiłeś!– Zamachnęła się, celując wmoją pierś.


  Upuściłem swój pędzel ichwyciłem ją za nadgarstek, powstrzymując atak. Dotyk jej skóry sprawił, że poczułem się, jakby przeskoczyła na mnie iskra elektryczna. Poczułem się, jakbym zmartwychwstał. Myślałem już tylko ocałowaniu jej. Całą uwagę skupiłem na jej ustach.


  Pociągnąłem ją ku sobie, wypatrując przyzwolenia.


  Zachęciła mnie całą sobą– pochyliła głowę, oblizała usta izatrzepotała rzęsami.


  Porzuciłem wszelki rozsądek izahamowania, przycisnąłem moje wargi do jej ust.
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  Kiedy po raz pierwszy pocałowałem Ellen, wiedząc już, że ją kocham, mój świat stanął na głowie. Ona też powiedziała mi już, że mnie kocha, imiałem świadomość, że dokądś razem zmierzamy. Iże czeka nas świetlana przyszłość.


  Całowanie Audrey, kiedy zdałem już sobie sprawę, co do niej czuję, zyskało zupełnie inny wymiar. Wiedziałem, że ten pocałunek nic nie znaczy idonikąd nie prowadzi, ale poczułem się jak skąpany wświatłości. Jakbym był więźniem wciemnej, ciasnej celi, któremu pozwolono na moment ujrzeć światło dzienne. Czułem się całkowicie obecny wtym jednym momencie. Każdy jej dotyk, muśnięcie ust ijęzyka– zapamiętałem je na zawsze. Może inadal nosiłem kajdany, ale ten moment coś znaczył. Był prawdziwy iboski, ajego wspomnienie pozostanie ze mną do końca życia.


  Wystarczyłby mi ten pocałunek idotyk jej dłoni. Jednak Audrey miała inne zamiary. Rozpięła mi spodnie, po czym włożyła dłoń wrozporek izaczęła mnie gładzić.


  –To…– wydyszała pomiędzy pocałunkami. Pociągnęła za gumkę od bokserek iwsunęła wnie dłoń.


  Syknąłem pod wpływem jej dotyku.


  –Chcę tego…– błagała.– Mogę?


  Mój kutas podskoczył wjej dłoni. Nie musiała pytać. Każda część mojego ciała należała do niej.


  Wszystko działo się za szybko, aja byłem już niemal gotów eksplodować. Chwyciłem ją za nadgarstki iprzycisnąłem ją do ściany, by odzyskać nieco kontroli.


  –Chcesz tego?– Potarłem członkiem ojej brzuch.– Chcesz, bym cię wypełnił jak nikt inny?


  Pokiwała energicznie głową.


  –Tak, daj mi go, proszę.


  Wszystko potoczyło się błyskawicznie, jak wówczas, gdy pchnie się pierwszą kostkę domina iwszystkie się przewracają. Dłonie, usta, zęby ijęzyki… Puściłem jej nadgarstki ipodciągnąłem stanik, wziąłem wusta sutek. Drugą dłoń wsunąłem jej wmajtki iodnalazłem łechtaczkę. Była mokra. Tak mokra, że czułem jej zapach. Nie wytrzymałem. Wsadziłem jej palec do środka.


  –Patrz, co dla mnie masz.– Wyciągnąłem palec irozsmarowałem jej soki po jej dolnej wardze.– Jesteś taką dobrą dziewczynką, mokrą iciepłą specjalnie dla mnie.


  Audrey jęknęła zrozkoszy. Wsadziłem jej znowu palce izacząłem lizać usta, sycąc się smakiem jej pożądania.


  –Smakujesz jak brudna dziewczynka. Jesteś brudną dziewczynką?


  –Przy tobie jestem. Pozwolisz mi dojść, żebym mogła ci pokazać jak brudną?


  Zapamiętała moje lekcje iotwarcie mówiła, czego chce. Odsunąłem się ispojrzałem na nią. Zaciskała się wokół moich palców, ale ja chciałem widzieć jej twarz, żeby dokładnie wiedzieć, co robić. Powieki miała opuszczone, apoliczki zaróżowione. Potarłem palcem jej wnętrze. Jej oddech stał się nierówny iurywany. Przycisnąłem czoło do jej czoła.


  –Pokaż mi zatem. Dojdź dla mnie. Jeśli chcesz mojego kutasa, pokaż, jak mu dogodzisz. Pokaż, że na niego zasługujesz.


  Jej cipka zacisnęła się na moich palcach. Zadrżała iwydała cichy okrzyk. Zkącików oczu pociekły jej łzy. Jej usta zamarły wokrzyku. Przycisnąłem kciuk do jej łechtaczki, wyciskając każdą kroplę jej orgazmu.


  Gdy tylko ochłonęła, była gotowa na więcej.


  –Teraz. Wyjmij go. Chcę go.– Zaczęła się mocować zmoimi bokserkami. Ujęła mojego kutasa wobie dłonie, masując go.– Chcę go ujeżdżać, Dylan.


  Zamknąłem na chwilę oczy, poddając się rozkoszy.


  –Aleś ty niecierpliwa– drażniłem się znią.


  Jednak ja także byłem niecierpliwy. Pragnąłem być głęboko wniej. Ajeśli dalej będzie się tak bawić moim kutasem, skończę, nim na dobre zaczniemy.


  –Rozbieraj się.– Wskazałem na jej szorty.


  Ściągnęła je razem zmajtkami, po czym zdjęła stanik. Wtym czasie sam także się rozebrałem, po czym wyjąłem zkieszeni spodni portfel izacząłem szukać wnim kondoma.


  –Nie mam gumki…– jęknąłem zrozpaczą, odsuwając się od Audrey. Jeśli to nie miało nastąpić, nie mogłem być tak blisko niej.


  Zbliżyła się do mnie, zarzucając mi ramiona na szyję.


  –Biorę pigułki– uspokoiła mnie, całując wusta.


  –Wyciągnę, zanim dojdę– powiedziałem, przyciskając ją do siebie. Znałem wiele kobiet, które zaszły wciążę mimo stosowania antykoncepcji. Moje pożądanie osiągnęło poziom desperacji, ale nie mogłem jej ztego powodu zrujnować życia.


  –Dobrze. Ateraz wsadź mi go już.– Owinęła jedną nogę wokół moich bioder istanęła na palcach drugiej, niemal wspinając się na mnie.


  Oboje byliśmy spragnieni tego samego.


  Złapałem ją za tyłek iuniosłem, po czym przycisnąłem do najbliższej ściany. Zarzuciła na mnie drugą nogę. Już po chwili byłem wśrodku. Nie oddzielało nas od siebie kompletnie nic. Czułem się jak wniebie.


  Była ciepła, mokra iciasna. Taka ciasna… Czułem, jakbym rozciągał ją bardziej, niż tego kiedykolwiek doświadczyła. Iwypełniał ją całą. Jakby pasowała tylko do mnie.


  Poruszyła biodrami, popędzając mnie. Wtej chwili stałem się dwoma mężczyznami– jeden chciał sycić się chwilą irobić to jak najdłużej, adrugi napędzany był ślepym pożądaniem. Wygrały pierwotne żądze. Zacząłem się wnią wbijać wzawrotnym tempie. Oszalałem zpożądania. Byłem jak linia basu Metalliki. Byłem więźniem na podwórzu więziennym, łaknącym ostatnich promieni słońca. Byłem bezlitosny. Przepełniała mnie niewysłowiona miłość, która błagała ozaistnienie.


  Audrey przyjmowała mnie, dysząc ijęcząc. Co jakiś czas wydawała polecenia:


  –Głębiej. Mocniej. Więcej.


  Wbijałem się wnią zcałej siły, klaszcząc udami ojej tyłek. To nadal nie wystarczyło żadnemu znas. Nie mogłem uzyskać właściwego kąta. Nie mogłem wejść cały.


  Nie wyciągając zniej kutasa, zaniosłem ją na pokryte plastikiem łóżko. Położyłem się na niej iwróciłem do szalonego tempa. Teraz było łatwiej. Aże miałem wolne ręce, mogłem się bawić jej cipką.


  Doszła natychmiast.


  –Tak, taaak!– wykrzyknęła, zaciskając się tak mocno na moim kutasie, że niemal mnie wypchnęła.


  Stęknąłem iwszedłem wnią na powrót, wbijając się tak głęboko, że byłem niemal pewien, iż dotarłem do jej końca. Pozostałem tam, patrząc, jak orgazm przetacza się przez nią falami. Niemal doszedłem od samego jej widoku.


  Na szczęście opamiętałem się iwyciągnąłem go wporę. Odwróciłem się od niej izacząłem sobie walić konia.


  –Nie! Zrób to na mnie!– Usiadła iuniosła dłońmi piersi, dając mi cel.


  Ależ była podniecająca! Spuchnięte usta, różowe policzki, rozwarte nogi zlśniącymi między nimi sokami ite idealne cycki…


  Doszedłem natychmiast, strzelając spermą na jej piersi. Zbrukałem ją izbezcześciłem.


  Niesamowite doznanie.


  Opadłem zsił. Położyliśmy się obok siebie, spoceni iwycieńczeni. Zamknąłem oczy, czekając, aż serce przestanie mi walić jak młotem. Obok siebie słyszałem jej powoli uspokajający się oddech.


  –To było… łał. Naprawdę coś.


  Otworzyłem oczy ispojrzałem na ścianę przed sobą. Na jej dziele sztuki widniał odcisk jej pośladków.


  –Popsuliśmy twoje dzieło.– Wskazałem głową na ścianę.


  –Podoba mi się, chyba to tak zostawię.– Obróciła się na bok iprzyjrzała mi się uważnie.– To dlatego mnie unikałeś? Bałeś się, że skończymy włóżku?


  Obróciłem ku niej głowę. Nie istniała prosta odpowiedź na to pytanie. „Tak” lub „nie” nie wystarczyłoby. Ciężko było wyjaśnić, czego unikałem. Iczego się bałem, nawet teraz.


  –Wiem, że powiedziałam, że nie chcę zamieszania emocjonalnego. Iże oboje czuliśmy narastające napięcie seksualne. To dlatego mnie unikałeś? Żeby ułatwić mi życie?


  Powinienem po prostu skinąć głową. Jednak byłem wstanie jedynie patrzeć na nią ze zmarszczonym czołem.


  Audrey uśmiechnęła się, jakbym odpowiedział.


  –Doceniam to.


  Ale to przegrana sprawa.


  Biorąc pod uwagę, że była pokryta moją spermą, nie mogłem się znią nie zgodzić. Musiałem ją przeprosić. Od pierwszego spotkania wLondynie jasno postawiła sprawę, aja, choć próbowałem zachować się honorowo, zawiodłem. Dlatego że ją przeleciałem, ale też dlatego, że pozwoliłem sobie na uczucia, których ona na pewno nie chciała.


  Zanim jednak znalazłem właściwe słowa– iodwagę– Audrey przytuliła się do mnie, kładąc mi głowę na piersi. Niewiele myśląc, objąłem ją ramieniem iprzyciągnąłem bliżej.


  –Powinnam ci była po prostu powiedzieć, że zmieniłam zdanie.


  –A wjakiej dokładnie sprawie?– Serce znów zabiło mi żywiej, licząc na niemożliwe.


  –Że chcę, abyśmy byli tylko przyjaciółmi, oczywiście.


  Zapadła cisza. Serce waliło mi wuszach. Co ona próbowała powiedzieć? Chyba nie chciała, abyśmy byli czymś więcej?


  –To znaczy nadal chcę, byśmy byli przyjaciółmi– ciągnęła.– Ale tak też jest dobrze. Teraz nie muszę się już martwić, że przez moje libido pójdę do łóżka zniewłaściwym facetem.


  To była spora porcja faktów do przetrawienia. Zbyt wiele niedopowiedzeń. Nie wiedziałem, od czego zacząć. Więc zdecydowałem, że od tego, co zabolało najbardziej.


  –A więc nadal chcesz się umawiać zinnymi facetami?– Musiałem to wiedzieć.


  –Tak, oczywiście. Nadal pragnę happy endu, awiem, że ciebie on nie interesuje. Imoże dlatego to idealna sytuacja. Ty już wiesz, że możemy być przyjaciółmi uprawiającymi seks iże nie doprowadzi to do żadnego bałaganu. To ja muszę uważać, żeby się nie przywiązać. Na początku nieco się tego obawiałam, dlatego nie chciałam ztobą sypiać. Może się tylko oszukuję, że dam radę utrzymać granicę między seksem aemocjami, ale chcę spróbować.


  Spojrzała mi woczy.


  –Ufasz mi na tyle? Bardzo mnie pociągasz ijesteś świetny włóżku. Nie chcę ciągle musieć powstrzymywać się od rzucenia się na ciebie. Ale też nie zniosłabym rozłąki ztobą. Jeśli obiecam, że wezmę odpowiedzialność za własne emocje, możemy to robić od czasu do czasu?


  W jej głosie słyszałem napięcie iniepokój. Sytuacja, owszem, była skomplikowana, ajej się wydawało, że ją doskonale rozumie.


  Jednak nie znała wszystkich faktów. Nie zakładała, że ja też mogę żywić wobec niej uczucia. Czy gdybym jej otym powiedział, coś by się zmieniło? Jeśli byłbym kimś innym, odekadę młodszym? Jeśli doświadczenie nie podpowiadałoby mi, że nigdy nie będę tym, kogo ona pragnie? Ijak potoczyłaby się ta rozmowa? Czy uda mi się udawać, że mnie to nie obchodzi?


  Jednak nie jestem kimś innym. Ito ograniczało moje opcje odpowiedzi. Czy miałem jej więc powiedzieć, że ją kocham iże sypianie znią byłoby bardzo niekorzystne dla mojego serca? Czy miałem jej dać szansę zakochać się we mnie, skoro wiedziałem, że będąc ze mną, oddala się coraz bardziej od swojego marzenia omałżeństwie idzieciach? Iszczęściu?


  To, co zrobiliśmy, niewątpliwie odmieniło naszą rzeczywistość. Jednak nadal nie byłem wstanie znieść myśli, że mógłbym zadać jej cierpienie.


  Mogłem jej dać tylko tyle, ile miałem. Tyle, oile poprosiła, niezależnie od własnych kosztów. Iwłasnego bólu.


  –Nie wygłupiaj się. Nie obawiam się, że się we mnie zakochasz. Masz znacznie lepszy gust. Aco do okazjonalnego seksu…– Spojrzałem wdół, na powracającą erekcję.– …oczywiście jestem zainteresowany.


  Spojrzała wdół iuśmiechnęła się szeroko.


  –Już się cieszę ztego układu.


  Ten uśmiech. Byłem gotów poświęcić dla niego wszystko.


  Ująłem ją za kark iignorując ból wpiersi, mocno pocałowałem wusta.
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  Amy wetknęła głowę do mojego gabinetu iscenicznym szeptem zapytała:


  –Dzieje się?


  Miała na myśli codwutygodniowe spotkanie właścicieli realizowane przez Skype’a. Często siedziała ze mną wpokoju podczas wideokonferencji, bez wiedzy moich partnerów, izgryźliwie komentowała na żywo.


  Wyciszyłem mikrofon wlaptopie.


  –Dzieje się. Zaczęło się jakieś dziesięć minut temu ijuż wszyscy się kłócą.


  –Opowiadaj!– Weszła szybko do gabinetu iprzysunęła sobie krzesło, stawiając je tuż poza zasięgiem kamery.


  –Weston twierdzi, że nasze wyniki są lepsze niż kiedykolwiek wcześniej. Żona Westona uważa, że powinniśmy otworzyć nowe biuro wEuropie. Sabrina sądzi, że powinniśmy otworzyć nowe biuro wStanach. Donovan jest zajęty komórką, aNate…– Spojrzałem na ekran. Nate był gdzieś poza swoim biurem. Możliwe, że postawił laptopa na stole kuchennym. Skupiał się na czymś, co leżało na jego kolanach.


  –Nie wiem, co dzieje się zNate’em.


  –Rozumiem. Podkręć głośność, co?


  Spełniłem jej prośbę.


  –Mamy zapotrzebowanie wEuropie, na teraz– odezwała się Elizabeth zprawego górnego rogu ekranu.– Zgłaszają się klienci zNiemiec, zarówno do Dylana, jak ido nas. To oznacza lukę na rynku.


  –My także mamy popyt!– sprzeciwiła się Sabrina zlewego dolnego rogu.– Mamy klientów zLos Angeles, Chicago iAtlanty. Nowy Jork jest dalej od tych miejsc niż Londyn czy Paryż od Niemiec. Mamy większe potrzeby.– Trąciła łokciem męża.– Powiedz im, Donovan.


  Donovan spojrzał wekran.


  –Zarówno Stany, jak iEuropa stanowią dobre rynki ekspansji.


  Weston zamrugał, jakby dopiero co załapał, oco chodzi wrozmowie.


  –Zaraz. To my planujemy ekspansję? Decydujemy otym ot tak?


  –Kochanie…– Elizabeth wysyczała przez zęby.– Rozmawiamy otym od miesięcy.


  –Myślałem, że to tylko marzenia. Donovan się nie włączał, więc nie brałem tego na poważnie.


  –Nic nie jest na poważnie, póki Donovan się nie włączy– dorzucił Nate, jakby uczestniczył wrozmowie, choć wzrok miał nadal skupiony na czymś innym.


  –Ale Donovan jest już zaangażowany– skomentowała stanowczo Elizabeth.– Kolejnym ruchem jest ekspansja.


  –I powinna się odbyć wStanach, adokładnie wLos Angeles.– Sabrina wbiła wzrok wmęża, jakby chciała wymusić na nim wsparcie.


  Donovan zawahał się przez sekundę, po czym uniósł wzrok znad telefonu.


  –Musimy zobaczyć znacznie więcej danych iprojekcji, zanim zdecydujemy się na konkretną lokalizację. Zatrudnię demografa, żeby zdobył dla nas więcej informacji.


  –Ani się znią nie zgadza, ani się jej nie sprzeciwia. Prawdziwy talent– wyszeptała Amy.


  –Prawda? Uspokaja ją. To irytujące. Itak już pewnie wie znacznie więcej od nas. Na pewno wykonał już wszystkie projekcje izdecydował się na lokalizację, tylko nie chce tego jeszcze ujawniać.– Zwykle nie przeszkadzały mi manipulacje Donovana, ale dziś mnie irytował. Wszyscy mnie irytowali. Powiedziałbym im otym, gdybym miał szansę dojść do słowa.


  –Nie zapominajcie, że jest nas tylko piątka– odezwał się Weston, zwracając moją uwagę.– Kto miałby zarządzać nową lokalizacją? Planujemy dodać kolejnych członków zarządu?


  –Piątka? Ja tu widzę szóstkę– skomentowała jego żona poirytowana.


  –Mam na myśli pięciu członków zarządu, Lizzie.


  –No to jest nas siódemka, bo ja iSabrina jesteśmy teraz właścicielkami przez małżeństwo.


  Amy ija przewróciliśmy oczami.


  –Chodzi oto, moja droga…– Weston ledwo krył irytację wgłosie.– …że my się nigdzie nie wybieramy. Osiedliśmy we Francji. Donovan, jesteś gotów na przeprowadzkę? Albo ty, Nate?


  Żaden znich nie odpowiedział. Sabrina wykonała ruch.


  –Nie potrzeba nam członka zarządu wkażdej lokalizacji. Tokio działa sprawnie od ponad roku.


  –I nie jest to idealna sytuacja– skomentował cicho Weston.


  –Czy Cade kiedykolwiek wróci?– spytała Elizabeth. Nikt od kilku tygodni nie wspomniał onaszym piątym partnerze. Jego nieobecność była wrażliwym tematem, który zwykle kończył szybko wszystkie spotkania. Nikt poza Donovanem nie znał szczegółów jego sytuacji.


  Sabrina ponownie trąciła męża, by oderwać jego uwagę od telefonu.


  –Cade wróci– uspokoił zebranych Donovan.– Kiedy będzie gotowy.


  Weston pochylił się ku ekranowi.


  –Powiesz nam kiedyś, co się znim dzieje, D?


  –Nie.– Donovan ponownie zapatrzył się wtelefon.


  –Myślę, że chodzi okobietę…– zaczęła Sabrina, ale nie dokończyła. Była zbyt lojalna wobec męża.


  –Dylan, jesteś dziwnie milczący– zauważyła Elizabeth. Uniosłem brwi zzaskoczenia. Rzadko się do mnie zwracano podczas tych rozmów. Musiała desperacko potrzebować wsparcia.– Co myślisz?


  –To będzie zabawne.– Amy zatarła dłonie.– Daj im popalić.


  Włączyłem mikrofon.


  –Ja myślę– idzięki, że ktokolwiek pyta– że wtych telekonferencjach bierze udział zdecydowanie za dużo osób. Kiedy zamieniły się one wteleturniej dla par? Nawet ty, Nate? Oile się nie mylę, masz tam na dole głowę Trish?– Jeśli robiła mu loda podczas telekonferencji, niech go Bóg ma wopiece…


  Nate uniósł gwałtownie głowę.


  –Jest dzień przed Świętem Dziękczynienia! Nie jestem nawet wbiurze, do cholery. Powinniśmy byli odwołać to spotkanie.


  –Ano tak, Święto Dziękczynienia– wymamrotałem.– Awięc wszyscy powinniśmy zawiesić działalność zpowodu waszego cholernego amerykańskiego święta?


  –Planujemy je świętować wnaszej filii– stwierdziła zsamozadowoleniem wgłosie Elizabeth.


  Weston uśmiechnął się szeroko.


  –Mamy wtym roku wiele powodów do wdzięczności.


  –Ano mamy.– Westchnęła jego żona.


  Kurwa. Ledwo się powstrzymałem, by nie uderzyć pięścią wstół.


  –O tym właśnie mówię. Czy możemy podczas tych spotkań wstrzymać się od picia sobie nawzajem zdzióbków irobienia maślanych oczek? To miejsce pracy, anie świąteczny film na Netfliksie.


  Weston uśmiechnął się porozumiewawczo. Mały dupek.


  –Oo, biedny Dylan. Ciężko ci pewnie oglądać nas wszystkich wzwiązkach, które się udały.


  –Pierdol się, King. Dla twojej informacji, bardziej się martwię, że będę wpobliżu, kiedy te wszystkie romanse się posypią.


  Elizabeth jak zwykle pospieszyła zpouczeniem:


  –To niezbyt miłe.


  –Mówisz do niego czy do mnie?– oburzył się Weston.


  –Do was obu. Nie jestem jednak pewna, czy Dylan przyjmie ode mnie słowa krytyki. Nie jest moim mężem. Inie jest szczęśliwy.– Próbowała powstrzymać uśmiech, ale nie udało się jej.


  –Jestem tu, jakby co.– Wbiłem wściekły wzrok wAmy, która także chichotała.


  –Okej, okej.– Donovan wstał ipochylił się ku kamerze, wypełniając całe okienko swojego połączenia.– Wszyscy się uspokójcie. To spotkanie się kompletnie rozsypało. Ekspansję możemy przedyskutować ponownie za dwa tygodnie. Żegnam wszystkich.– Razem zSabriną zniknęli zekranu. Sam rozłączyłem się, nawet się nie żegnając, iopadłem zulgą na oparcie krzesła. Koniec tego szaleństwa. Dzięki Bogu.


  –Poszło mniej więcej tak samo jak ostatnio– skomentowała Amy po dłuższej chwili milczenia.– Szkoda, że nie przygotowałam popcornu.


  –Gdzie kucharek sześć, tam nie ma co jeść.– Apoza tym za dużo emocji. Zwłaszcza tych słodko-romantycznych.


  Amy usiadła na krawędzi mojego biurka izapatrzyła się na mnie wzamyśleniu.


  –Wiem, że nie chcesz tego słuchać…– zaczęła ostrożnie– …ale twoi partnerzy najwyraźniej znaleźli właściwe partnerki. Są wkurzający jak cholera iżal mi każdego znich, ale od kiedy się ustatkowali, wydają się znacznie szczęśliwsi.


  Zmrużyłem oczy.


  –Masz rację, nie chcę tego słuchać– warknąłem.


  –Zdajesz sobie chyba sprawę, że twoja kiepska opinia na temat związków ukształtowała się na podstawie tylko jednego związku?


  –Szybko się uczę.– Uśmiechnąłem się blado.– Masz też rację co do reszty. Są wudanych związkach iwbrew pozorom cieszę się ich szczęściem.


  –Wiem, że ciężko ci na nich patrzeć. Zwłaszcza kiedy tęsknisz za kimś, kogo nie możesz mieć. Znam to uczucie aż za dobrze.– Wzrok jej się zaszklił, jakby przypomniała sobie coś lub kogoś. Ciekawe, czy Amy też ktoś kiedyś złamał serce?


  Zanim jednak zdążyłem zapytać, potrząsnęła głową iskupiła uwagę na mnie.


  –W tym tygodniu jesteś jakiś mniej marudny. Czy coś się zmieniło między tobą iAudrey?


  –Nieszczególnie.– Zmarszczyłem czoło. To nie była do końca prawda.– No dobra, coś się zmieniło. Ale też jakby nic.


  Amy pokiwała głową.


  –Aha, czyli się bzykacie.


  –Nie powiedziałem tego…– Trochę mnie zatkało, zarówno zpowodu jej niezwykłej zdolności czytania mnie, jak ijej bezpośredniości.– Jakim cudem wywnioskowałaś to zmojej wypowiedzi?


  –Jesteśmy niemal jak bliźnięta, Locke.– Pokazała dwoma palcami na swoje oczy, apotem na mnie, wgeście „obserwuję cię”.– Rozumiem cię bez słów.


  –Cieszę się, że ktoś mnie rozumie.– Mój ton był sarkastyczny, ale wcichości ducha naprawdę się cieszyłem. Zwykle czułem się jak samotny rozbitek na środku oceanu. Dobrze było widzieć, że wokół mnie są też inni rozbitkowie.


  –Audrey na pewno też cię rozumie. Icieszę się, że to robicie. Bzykanie jest dobrą metodą na niechciane emocje.


  –To ty masz emocje?– Udało mi się nie roześmiać jako pierwszy. Dołączyłem do niej, gdy wybuchnęła śmiechem. Miło było rozładować napięcie.


  Mógłbym tak żartować dłużej, gdyby nie telefon. Spojrzałem na aparat. Połączenie nadeszło na numer, który znały wyłącznie trzy osoby– Ellen, Aaron imoja matka.


  –Pogadamy później– rzuciła Amy, zsuwając się zmojego biurka. Ponownie wykonała gest palcami oznaczający, że mnie obserwuje.


  Podniosłem słuchawkę.


  –Tu Dylan.


  –Audrey jest wLondynie od dwóch miesięcy, aty nadal się do mnie nie odezwałeś– zaczął bez przywitania Donovan. Najwyraźniej on też znał ten numer.


  I chciał rozmawiać oAudrey.


  Zdaje się, że mój wybuch wtrakcie wideokonferencji doprowadził go do tej konfrontacji. Nie było to moim zamiarem. Owszem, powinienem był mu zadać kilka pytań, ale nie byłem gotów na odpowiedzi. Dlatego też unikałem tej rozmowy. Teraz też nie miałem zamiaru jej prowadzić, musiałem tylko od niej się wymigać.


  –Audrey jest wLondynie? Serio? Ciekawe.


  –Powiedziała już siostrze, że się przyjaźnicie. Ale rozumiem, czemu udajesz głupiego.


  No tak, oczywiście, Sabrina musiała owszystkim wiedzieć.


  Co nie oznaczało jednak, że musiałem się do czegokolwiek przyznawać.


  –Nie mam pojęcia, oczym mówisz.


  –Słuchaj, Locke.– Ton głosu Donovana zdradzał jego zniecierpliwienie.– Ona nie będzie wiecznie dostępna. Musisz chwycić byka za rogi.


  Zawahałem się. Co dokładnie miał na myśli? Może to było jedynie ogólne stwierdzenie? Albo próbował mnie sprowokować. Gdyby Audrey szykowała się do wyjazdu zLondynu, powiedziałaby mi otym. Postanowiłem iść wzaparte.


  –Ponownie, nie wiem, oco ci…


  Donovan nie dał mi dokończyć.


  –Potrzebujesz pomocy? Porady? Zbyt długo byłeś poza rynkiem izapomniałeś, co się robi? Mówiłem ci niedawno, mam swoje sposoby.


  Miałem co do tego podejrzenia. Askoro już otym wspomniał…


  –Przyczyniłeś się jakoś do jej stażu wGalerii?– zapytałem wprost.


  –Możliwe, że podrzuciłem jej portfolio iaplikację kilku osobom na wysokich stanowiskach, ale nie dostałaby tego stażu, gdyby nie miała kwalifikacji. Oto się nie martw.


  –Jezu, Donovan…– Właśnie tego nie chciałem wiedzieć. Choć byłem wdzięczny za każdą minutę spędzoną zAudrey, nie chciałem ingerować wjej życie.


  –To lepsza okazja niż ten staż wBostonie. Przynajmniej moim zdaniem.– Jakby to go usprawiedliwiało.


  –To przez ciebie nie dostała tamtej pracy?– Przeginał po całości.


  Nie doczekałem się odpowiedzi.


  –A poza tym moje małżeństwo jest wzbyt wczesnej fazie, by siostra Sabriny miała zamieszkać wNowym Jorku.


  –Nowym Jorku?– Byłem wszoku.– Był wakat wNowym Jorku? Wtym też maczałeś paluchy?


  –To był kolejny ślepy zaułek. WLondynie ma znacznie większe szanse, asama by się na to nie zdecydowała. Potrzebowała bodźca. Zrobiłem, co mogłem. Nie musisz mi dziękować.


  –Nie miałem zamiaru.– Będzie miał szczęście, jeśli go nie uduszę przy najbliższej okazji. Audrey natychmiast skorzystałaby zmożliwości pracy wNowym Jorku. Wiedziałem, jak ciężko jej było rozstawać się zsiostrą. Sabrina była jej jedyną rodziną.


  –Jesteś naprawdę smutnym przypadkiem, wiesz?– Donovan zmienił taktykę.– To żałosne. Nie byłeś taki, kiedy cię poznałem.


  –To było ponad dziesięć lat temu. Wiele się pozmieniało. Jestem zupełnie innym człowiekiem.


  –Owszem. Smutnym iwiecznie przybitym. Pora coś ztym zrobić…– Zrobił dramatyczną pauzę.– …albo ja coś ztym zrobię.


  –Nie!– ostrzegłem.– Nie waż się robić nic więcej. Słyszysz? Zrobiłeś już wystarczająco wiele. Dziękuję pięknie.


  –Mówiłem, że nie musisz mi dziękować.


  –Donovan…– Ledwo trzymałem nerwy na wodzy.– Nie wtrącaj się.


  –Nie mówisz tego poważnie.


  Zanim zdążyłem zapewnić go, że mówię poważnie, wspomniał oczymś, oczym sam nie pomyślałem.


  –Jeśli ona postanowi, że nie zostaje wLondynie, na pewno będziesz chciał, żeby dostała się gdzieś, gdzie będzie jej dobrze.


  Kurwa. Miał słuszność. Chciałem dla niej jak najlepiej. Ale czy chciałem tego na tyle, by pochwalać metody Donovana? Musiałem to przemyśleć. Co będzie najlepsze dla mnie? Idla Audrey?


  –No tak– przyznałem.– To byłoby miłe ztwojej strony. Dla dobra Sabriny.– Wkońcu to nie ja bym się wtrącał, tylko Donovan.


  –Co do Sabriny, to wspominała, że Audrey dużo randkuje.


  –Nie wydaje mi się.– Choć może on wiedział więcej niż ja.– Dokładnie tak powiedziała? Że dużo randkuje?


  –Domyślam się, że to ci nie wsmak. Mogę ci pomóc.


  Kurwa, wszystko, co mówił, było pułapką. Aja wpadłem wkolejną, zwłasnej woli.


  –Nie obchodzi mnie to. Czemu miałbym się tym przejmować?– Wiedziałem, że to żałosna rejterada. Westchnąłem sfrustrowany.– Nie wiem, skąd pomysł, że coś między nami jest. Owszem, to fantastyczna dziewczyna ijesteśmy przyjaciółmi, ale to nie znaczy, że ma się to zamienić wcoś więcej. Musisz przyznać, że diametralnie się od siebie różnimy, choć chwilowo mieszkamy blisko siebie. Oczywiście, lubię ją. Imam nadzieję, że znajdzie sobie właściwego faceta.


  Donovan przez chwilę nie odpowiadał. Miałem nadzieję, że udało mi się go przekonać. Ale po chwili zapytał:


  –A jak sądzisz, czy którykolwiek ztych facetów, zktórymi się spotykała, jest tym właściwym? Tylko szczerze.


  Szczerze? Będzie ciężko. Nie spodobał mi się żaden zgości, októrych mi dotąd opowiedziała. Żaden nie był dla niej wystarczająco dobry. Czy kiedykolwiek się taki znajdzie? Nie uważałem, że to możliwe.


  Liczyło się to, czy któregoś pokocha. Iczy któryś ją uszczęśliwi.


  Na razie odpowiedź brzmiała „nie”.


  –Nie, żaden– wypowiedziałem na głos swoje myśli.


  –I tu mogę pomóc. Są sposoby, by sprawić, by te związki… nie zadziałały. Powiedz tylko słowo.


  Czy jemu się naprawdę wydawało, że tak działają związki? Obrzydliwość.


  Z drugiej strony to kusząca opcja. Choć nikt nie był dla niej wystarczająco dobry, zdarzali się kandydaci lepsi igorsi. Czy chciałem móc otym decydować?


  Chciałem. Ale nie wten sposób.


  –Myślę, że to podróż, którą ona musi odbyć sama– stwierdziłem wkońcu.


  –Jeśli tak uważasz. Ale gdybyś zmienił zdanie, zadzwoń.


  –Nie zmienię…– Rozłączył się, nim dokończyłem zdanie.– Nie zmienię zdania– rzuciłem buńczucznie wsłuchawkę. Iwierzyłem wto. Nie miałem zamiaru wtrącać się wżycie Audrey. Nie miałem zamiaru nawet otym więcej myśleć.


  Chyba.


  Kurwa.
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  Przyglądałem się Audrey zeskrobującej resztki kolacji ztalerza. Robiła to delikatnie. Pewnie zwróciła uwagę, że porcelana jest cenna. Została mi zczasów małżeństwa. Ztego, co pamiętam, zaciekle walczyłem onią podczas rozwodu– głównie po to, żeby wkurzyć Ellen.


  Sama porcelana nic dla mnie nie znaczyła. Zwykle trzymałem ją wgablocie wsalonie jako dekorację. Nie pamiętałem, kiedy ostatnio jej użyłem. Dziś zrobiłem to zkaprysu. Pomysł okazał się dobry. Audrey nie mogła jak co roku spędzić soboty po Święcie Dziękczynienia na tradycyjnym włoskim posiłku zsiostrą, aja chciałem sprawić, by dobrze się poczuła. Porcelana była znakomitym dodatkiem. Spodobała się jej bardziej niż komukolwiek wcześniej.


  Podziwiałem ją. Podziwiałem, jak swobodnie iz gracją porusza się po kuchni. Podziwiałem jej energię idowcip. Zawsze wyglądała tak samo pięknie– upaprana farbą, wystrojona na jakąś okazję lub naga, leżąca pode mną. Była taka niewielka, awypełniała sobą moje zwykle puste mieszkanie.


  Przyłapała mnie na gapieniu się.


  –Co?– zapytała zuśmiechem.


  Wzruszyłem ramionami.


  –Żałuję tej drugiej dokładki kolacji.


  –Chyba trzeciej.


  –Nie, trzeciej nie żałuję. Była cudowna.– Odczekałem, aż przestanie się śmiać.– Wiem, że już to mówiłem, ale posiłek był przepyszny.


  –Lasagne babuni nigdy nie zawodzi. Cieszę się, że ci smakowało. To jedyna potrawa, jaką potrafię przyrządzić.– Skończyła opłukiwać talerz pod kranem ipodała mi go. Nasze palce się zetknęły. Przeszył mnie prąd.– Jeszcze raz ci dziękuję.


  –Za co? Za zjedzenie świetnego posiłku?– Ustawiłem talerz na ociekaczu. Normalnie zostawiłbym to zadanie gosposi, ale nie chciałem, by dopytywała, zkim jadłem kolację.


  –Tak, za zjedzenie przygotowanego przeze mnie jedzenia. Za dotrzymanie mi dziś towarzystwa. Iza udostępnienie tej niesamowitej kuchni.– Zakręciła wodę iwytarła dłonie, po czym obróciła się do mnie ioparła biodrem oblat.– Jestem ci niezwykle wdzięczna.


  Niezręcznie mi było przyjmować jej wyrazy wdzięczności. Oboje mieliśmy zajęty cały tydzień ichoć znów rozmawialiśmy codziennie na FaceTimie, nie spotkałem się znią od dnia, kiedy malowaliśmy sypialnię. Stęskniłem się za nią. Pragnąłem jej towarzystwa bardziej, niż mogła to sobie wyobrazić.


  Sięgnąłem za jej plecy, by wytrzeć dłonie.


  –Nadal mi przykro, że nie zjadłaś tradycyjnego posiłku wczwartek. Gdyby nie mój napięty grafik, chętnie bym wziął wolne iobchodził ztobą Święto Dziękczynienia.


  –E tam. Ja też byłam zapracowana, pamiętasz? Inie przepadam za indykiem isosem żurawinowym. Dzisiejszy dzień liczył się najbardziej. Nie masz pojęcia jak bardzo.


  –Miło mi to słyszeć.– Spojrzeliśmy sobie woczy.


  Ciężko mi było skupić się na rozmowie. Ichoć uwielbiałem znią rozmawiać, to wtej chwili miałem ochotę dobrać jej się pod spódniczkę. Myślałem otym, od kiedy weszła do mojego mieszkania. Powstrzymałem się jedynie dlatego, że wiedziałem, iż ta kolacja jest dla niej ważna.


  Teraz jednak nic mnie już nie powstrzymywało. Oprócz mnie samego. Nie ustaliliśmy żadnych warunków naszej znajomości wjej obecnej formie. Nie byłem pewien zasad. Czy mogłem jej dotykać, kiedy chciałem? Brać ją wramiona? Pieprzyć?


  Zwykle nie miałem wątpliwości wsprawach erotycznych. Postanowiłem zaufać instynktowi. Miałem zamiar ją pożreć. Całować, aż spuchną jej usta, iwylizać jej cipkę na deser.


  I to już za chwilę…


  Za pięć…


  Cztery…


  Trzy…


  Audrey przerwała kontakt wzrokowy iskinęła głową na telewizor, stojący wsalonie.


  –Masz Amazon Video?– Ruszyła wkierunku salonu.


  Okazja przepadła. Westchnąłem cicho ispojrzałem na nią.


  –Mam. Chcesz coś obejrzeć?– Trudno. Itak byłem zadowolony. Przynajmniej mogłem popatrzeć na jej tyłek. Miała na sobie krótką plisowaną spódniczkę iwysokie do kolan buty oraz prostą białą bluzkę. Wyglądała jeszcze młodziej niż zwykle. Jak uczennica szkoły średniej. Nie powinienem był się na nią gapić. Nie mogłem jednak przestać.


  –To kolejna część rodzinnej tradycji– wyjaśniła. Wzięła pilota izaczęła przerzucać kanały.– Po kolacji izmywaniu zapadamy wśpiączkę jedzeniową, oglądając klasyki kina.


  –Brzmi cudownie.– Wkońcu to był jej wieczór. Zgasiłem światło wkuchni ipodążyłem za nią.


  Przyjrzałem się narożnej sofie. Była za duża na jedną osobę, złatwością mogła pomieścić ich dziesięć. Rekordowa liczba siedzących na niej to pięć, gdy moja matka, jej ostatni mąż iAaron odwiedzili mnie na święta. Zaprosiłem wtedy na kolację Amy wnadziei, że matka nie będzie mnie wypytywać onasz związek wjej obecności. Nawet wtedy nie usiedliśmy wszyscy razem przed telewizorem.


  A obecnie Aaron niemal nie odwiedzał mnie już wLondynie.


  Po co wogóle kupiłem takie duże mieszkanie? Żeby popisać się przed Ellen? Na pewno nie miałem zamiaru zapraszać gości. Może wydawało mi się, że uda mi się zapełnić pustkę życiową metrami kwadratowymi, sztuką iprzedmiotami? Jednak to wszystko było bez znaczenia. Życiowa energia Audrey, przytłaczająca te wszystkie rzeczy, tylko mi to jeszcze wyraźniej uświadomiła.


  Nienawidziłem sofy za to, ile opcji oferowała mojemu gościowi. Żałowałem, że nie jest malutką kanapą, na której Audrey musiałaby się do mnie przytulić.


  –Co będziemy oglądać?– zapytałem, zajmując miejsce naprzeciw ekranu. Zawsze tam siadałem, gdy byłem sam. Następny ruch należał do niej.


  –Jeden zmoich ulubionych filmów. Mam nadzieję, że ci się spodoba.– Zdążyła już ustawić film igo spauzować.


  Audrey obróciła się do mnie iobrzuciła wzrokiem kanapę.


  –O, super, już się rozsiadłeś.– Opadła obok mnie.


  Czułem jej ciepło, choć nasze ciała się nie stykały.


  Jak ona to robiła? Jak udawało jej się tak łatwo znosić seksualne napięcie między nami? Podziwiałem ją za to. Była to kolejna jej cecha, która czyniła ją pociągającą.


  Użyła pilota, by włączyć film, po czym położyła go obok siebie. Leciały napisy początkowe, ale ja zcałą uwagą obserwowałem Audrey. Rozpięła buty, zdjęła je irzuciła na podłogę, po czym umościła się wygodnie na kanapie.


  Jezu, miała na sobie podkolanówki… Zupełnie jak uczennica. Jeśli miałem obejrzeć znią film, ito do końca, nie mogłem na nią patrzeć.


  Wbiłem wzrok wekran. Ukazał się tytuł: Kiedy Harry poznał Sally.


  –Nazywasz to klasykiem? To film zlat osiemdziesiątych.– Iw dodatku komedia romantyczna. Zapomniała otym wspomnieć.


  Audrey wzruszyła jednym ramieniem.


  –Został nakręcony, zanim się urodziłam.


  I znów ta różnica wieku… Jakbym mógł choć na chwilę oniej zapomnieć!


  –Dziękuję ci bardzo– skomentowałem zgryźliwie.


  Audrey zachichotała, jak zwykle zachwycona, że może się ze mnie ponaśmiewać.


  –Widziałeś już ten film?


  –Nie.


  –Spodoba ci się.– Przyjrzała mi się znamysłem.– Chociaż wsumie to nie wiem. Ale ja się cieszę, że mogę go obejrzeć ztobą. Czy to nie najważniejsze?


  –Wygląda na to, że tak.


  Audrey rozsiadła się wygodnie, opierając mi głowę na ramieniu. Nie miałem nic przeciwko.


  Obejrzeliśmy tak pierwsze dziesięć minut filmu. Ciszę przerywały chichoty Audrey wjej ulubionych momentach. Bohaterowie, Harry iSally (a to ci niespodzianka!), byli dwójką absolwentów koledżu. Nie znali się, ale jakimś cudem wspólnie wyruszyli wpodróż do Nowego Jorku. Podczas jazdy samochodem toczyli niezobowiązującą rozmowę, póki Harry nie stwierdził, że przyjaźń męsko-damska jest niemożliwa, jeśli mężczyzna odczuwa pociąg do kobiety. Seks zawsze stawał na drodze.


  Spiąłem się nieco. To samo można było powiedzieć omnie iAudrey. Prowokowało to pewne pytania na temat naszego związku. Pytania, których nie chciałem słyszeć.


  Milczałem, mając nadzieję, że Audrey nie skomentuje wżaden sposób tej kwestii. Jednak ona chyba wyczuła, że coś jest na rzeczy, bo zapytała:


  –Co sądzisz na ten temat? Czy mężczyźni ikobiety mogą być przyjaciółmi?


  –Przecież my jesteśmy przyjaciółmi– rzuciłem wnadziei, że odpuści.


  –Aleee…– przeciągnęła wyraz, przyciągając moją uwagę.– Ja chcę się ztobą pieprzyć. Ty ze mną też, chyba…


  –To pytanie?


  –Chcesz, wiem otym. Co dowodzi tezy Harry’ego, że kobiety imężczyźni nie mogą być przyjaciółmi, bo seks wszystko komplikuje.


  –Nie zgodzę się zjego tezą. On zakłada, że seks komplikuje przyjaźń. Ja tak nie uważam.


  –Ale…– Zamilkła, jakby wiedziała, że to, co ma do powiedzenia, może mi się nie spodobać.


  –Ale co? Wykrztuś to zsiebie.– Spojrzałem na nią.


  Audrey odsunęła się nieco, by móc mi się przyjrzeć.


  –Ale ty unikałeś mnie przez cały tydzień. To miało bezpośredni wpływ na naszą przyjaźń. Gdyby nie seks, czy siedzielibyśmy teraz tutaj?


  Pewnie nie, ale zinnych powodów, niż sądziła.


  –Tak, siedzielibyśmy– skłamałem.– Chyba nie twierdzisz, że kobiety imężczyźni mogą być przyjaciółmi wyłącznie wtedy, gdy ze sobą sypiają? Jeśli tak, muszę ponownie przemyśleć moje wszystkie przyjaźnie zkobietami.– Był to żart, ale zdrugiej strony… ZAmy też sypiałem. Czyżby Audrey miała rację?


  –Tyle że wgrę mogą wejść też uczucia. Ktoś może się zakochać.


  Poczułem gulę wgardle. Przełknąłem ciężko ślinę.


  –Zakochać się można ibez seksu.


  –To prawda. Ouczucia łatwiej, kiedy seks wchodzi wgrę, bo pojawia się większy poziom intymności. Co jednak, jeśli jeden zpartnerów zdecyduje się zakończyć seksualną fazę związku? Czy da się wrócić do bycia jedynie przyjaciółmi?


  To pytanie wydawało się ważne, jakby było swego rodzaju testem. Jakby moja odpowiedź miała nas wpewien sposób zdefiniować. Przyjaźni między mną aAmy udało się przetrwać niezależnie od seksu, jednak nie byłem wstanie udzielić Audrey odpowiedzi twierdzącej– nie byłem pewien, czy mógłbym wrócić do relacji jedynie przyjacielskiej.


  I nie chodziło wyłącznie oseks. Była też kwestia moich uczuć do niej. Nie żeby musiała onich wiedzieć. Wzasadzie to bardzo nie chciałem, żeby się dowiedziała.


  Za długo zwlekałem zodpowiedzią.


  –A więc nie uważasz, że to możliwe?– zapytała Audrey.– Kiedy znajdę wreszcie kogoś, zkim chcę być, znami koniec?


  –Nie, oczywiście, że nie.– Kolejne kłamstwo.


  –Aleee…


  Przeczesałem palcami włosy.


  –To nie będzie koniec. Ale wiele się zmienia, kiedy człowiek się zakochuje. Na pewno zdajesz sobie ztego sprawę. Inne związki często odchodzą na drugi plan– niezależnie, czy był wnich seks, czy nie. Imimo że zapewniam cię, iż nasza znajomość nie jest oparta wyłącznie na seksie, nie mogę obiecać, że zawsze będziemy tak blisko jak teraz.– Nieco się rozgadałem, ale przynajmniej mówiłem szczerze. No dobra, prawie szczerze. Bo nie byłem wstanie powiedzieć jej całej prawdy. Że nic nie trwa wiecznie. Nawet dobre rzeczy. Zwłaszcza one.


  Audrey znów opadła mi na ramię.


  –Czasem potrafisz być naprawdę dołujący, Dylan. Wiesz?


  –Owszem, wiem. Mam to nawet wpisane wCV.


  Audrey powstrzymała chichot.


  –Chcesz, żebym kawałek cofnęła?


  –Nie, mniej więcej wiem, co się dzieje.


  Po tej rozmowie film oglądało się znacznie łatwiej. Scenariusz był nie najgorszy, apostacie dobrze zarysowane, zwłaszcza bohaterowie drugoplanowi. Część dialogów wydawała się nieco sztuczna, ale ogólnie film mi się podobał. Nie komentowałem fragmentów, które mi nie podeszły. Aż do sceny publicznego orgazmu.


  Scena stała się już klasykiem. Widziałem ją kiedyś, wyrwaną zkontekstu. Harry był przekonany, że wszystkie kobiety, które szły znim do łóżka, wychodziły stamtąd zadowolone. Wodpowiedzi na to Sally udała orgazm– publicznie– by udowodnić mu, że się myli.


  –Błagam…– wymamrotałem pod nosem.


  Audrey wyprostowała się ispojrzała na mnie spod przymrużonych powiek.


  –Rozwiń swój komentarz. Chyba nie uważasz, że kobiety nigdy nie udają orgazmów?


  –Na pewno udają je często, choć nie mam pojęcia, jaka ztego korzyść. Jeśli mężczyzna uważa, że kobieta jest zadowolona, nie będzie się bardziej starał.– Było to oczywiste.– Ale nie to mnie irytuje.


  –Czasami udają, bo jest to łatwiejsze wyjście. Mężczyźni czasem za długo się starają, bo są uparci iza wszelką cenę chcą doprowadzić kobietę do szczytowania. Co nie jest przyjemne.


  –Mówisz, jakbyś tego doświadczyła.– Jeśli Audrey udawała orgazmy zpoprzednimi partnerami, nic dziwnego, że miała problemy wzwiązkach.


  –Bo doświadczyłam. Nie ztobą…– Zarumieniła się.


  –Oczywiście, że nie.– Super, teraz myślałem tylko odoprowadzeniu jej do orgazmu.


  Jej uśmiech świadczył otym, że miała podobne myśli. Jednak po chwili spoważniała.


  –Powiedz zatem, co cię irytuje.


  Poprawiłem się na sofie, po czym westchnąłem. Wkońcu to ja zacząłem tę rozmowę. Musiałem dokończyć, nawet jeśli wyjdę na nadętego buca.


  –To prawda, że mężczyźni nie zawsze wiedzą, czy kobieta naprawdę miała orgazm. Ale jest wiele wskaźników, których wystarczy po prostu uważnie wypatrywać. Zmiany wrytmie oddechu. Trzęsienie się. Poruszanie palcami ustóp. Skurcze… wewnętrznych ścianek…– Urwałem. Wiedziałem, że jeśli wspomnę ocipce, rzucę się na nią.– No wiesz.


  Zarumieniła się mocniej, jakby czytając wmoich myślach. Przekrzywiła głowę na bok.


  –I uważasz, że tego wszystkiego nie da się udawać?


  –Może isię da, ale zdoświadczenia wiem, że większość kobiet nie zdaje sobie nawet sprawy ztych sygnałów. Ciężko jest udawać coś, oczym się nawet nie wie.


  –Ale jeśli to przygodny, jednorazowy seks, mężczyzna nie zna nawet wszystkich sygnałów danej kobiety.


  –To prawda. Ale jeśli to jednorazowa sprawa, po co się wogóle przejmować?– Było to okropne, ale mężczyźni potrafili być prawdziwymi dupkami wsferze seksu. Iw innych też.


  –To straszne!– Audrey zamyśliła się na chwilę.– Czy twierdzisz, że nie zależało ci na moim orgazmie, gdy strzeliłeś mi pierwszą palcówkę pod drzwiami twojego mieszkania?


  –Z tobą to co innego.– Na samo wspomnienie kutas drgnął mi lekko.


  –Oczywiście, że co innego– powtórzyła.


  –Serio. Zwróciłaś się do mnie zprośbą odobry seks. Musiałem się postarać.


  –I postarałeś się.


  –Cieszę się, że tak dobrze to wspominasz.– Teraz stał mi już na całego.


  –Nie wypadałoby mi zapomnieć.– Jej uśmiech był taki sexy. Miałem ochotę ją zerżnąć.– Iwierzę, że nigdy nie zaniedbałbyś potrzeb kobiety. Jesteś prawdziwym gentlemanem.


  –A ty jesteś bezczelna.


  Audrey usiadła na kolanach, wpatrując się we mnie. Najwyraźniej zapomniała ofilmie.


  –Jakie są moje sygnały? Czy są oczywiste?


  –Wstrzymujesz oddech.– Było to niesamowicie erotyczne. Jej mięśnie napinały się, palce unóg podwijały, aoddech nagle się zatrzymywał, jakby szykowała się na uderzenie fali przyjemności. Kiedy orgazm wkońcu nadchodził, wyrzucała oddech zjękiem, trzęsąc się.


  –No tak, faktycznie.– Spuściła wzrok zamyślona.– To dość ewidentny sygnał, nawet dla nowego kochanka.


  Poczułem ucisk wpiersi. Myślałem, że toczymy niezobowiązującą rozmowę, aona myślała już oprzyszłości. Omężczyźnie, zktórym będzie.


  Ale właśnie oto między nami chodziło, od samego początku, prawda?


  Uśmiechnąłem się blado.


  –No iproszę.


  Audrey spojrzała na mnie.


  –Ale ja nie mam żadnego nowego kochanka…– powiedziała cicho.– Gdybyś się zastanawiał. Powiedziałabym ci otym.


  –Okej.


  –Uważam, że powinieneś to wiedzieć.


  Jakby wiedziała, że mnie zraniła ipróbowała załagodzić cios.


  Nie, to niemożliwe. Nie mogła się domyślać, co się we mnie dzieje. Po prostu była miła iszanowała mnie jako partnera seksualnego.


  –Ja także znikim nie sypiam– odwdzięczyłem się jej pięknym za nadobne.– Gdybyś się zastanawiała.


  –Jeśli pojawi się ktokolwiek inny, przestaniemy ze sobą sypiać, prawda? Możemy tak ustalić? Zwłaszcza jeśli nie będziemy używać kondomów. Anie musimy. Pilnuję brania tabletek.


  –Możemy tak ustalić.– Nie miałem ochoty dłużej rozmawiać oinnych kochankach. Nie chciałem myśleć, że bierze pigułki dla innych mężczyzn. Miałem nadzieję, że to koniec tematu.


  Niestety, najgorsze miało dopiero nadejść.


  –Mam wtym tygodniu trzecią randkę zkimś innym.


  Gdy odkryłem romanse Ellen, poczułem się tak, jakbym dostał cios nożem wbrzuch. Jednak to wyznanie Audrey było gorsze. Chodziła na randki– wiedziałem otym, ale to był pierwszy facet, zktórym udało się coś więcej.


  –O, trzecia randka?– rzuciłem zudawaną nonszalancją. Nie chciałem wiedzieć nic więcej. Musiałem wiedzieć wszystko.


  –Pierwsze dwie przebiegły obiecująco.– Wsunęła kosmyk włosów za ucho izmieniła pozycję.– To miły, przyzwoity facet. Katolik. Chce dużej rodziny. Jest architektem, więc ma stabilną pozycję na rynku pracy. Irozumie artystyczną stronę mojej duszy. Ma ślicznego pieska– yorka, którego wziął na pierwszą randkę, na spacer wparku. Wyszłabym za niego dla tego psa. Wydaje się też prawdziwym romantykiem. Kwieciście się wysławia. Kocha poezję. Ma na imię Marco. Jest bratem jednego zmoich żonatych kolegów zpracy. Jest Włochem! Moja babcia byłaby zachwycona.


  Każde jej słowo miało słodko-gorzki posmak. Słodki, bo gość najwyraźniej był super. Gorzki, bo miałem ochotę dźgnąć go nożem. Wtwarz. Wielokrotnie. Anigdy nie byłem zwolennikiem przemocy.


  Jednak zdołałem spojrzeć na sprawę obiektywnie. Gość był idealny dla Audrey. Aczy nie tego właśnie dla niej chciałem? Mężczyzny, który da jej wszystko, czego potrzebowała? Ibędzie ją kochał tak, jak ona na to zasługuje? Iuszczęśliwi ją? Jeśli Marco był tym jedynym, życzyłem jej szczęścia.


  Tyle że nie byłem jeszcze gotów jej oddać.


  –Nie planuję się znim przespać– zapewniła mnie.– Jeszcze nie. Nawet się nie pocałowaliśmy. Więc nie ma powodu, by kończyć to, co mamy.– Wskazała na siebie, apotem na mnie.


  –Okej.


  A więc ona też nie miała jeszcze dość. Planowałem to wykorzystać. Wbiłem wzrok wekran. Nie obserwowałem jednak akcji. Planowałem kolejny ruch.


  –Jakby co, to było zaproszenie.– Audrey zawsze wyprzedzała mnie okrok.


  Pchnąłem ją na sofę iwpełzłem na nią, przyszpilając jej ręce nad głową.


  –Doprawdy? Awięc mogę przestać oglądać ten ckliwy film, ale tylko wtedy, jeśli cię zerżnę?– Kutas znowu był twardy jak skała. Poruszyłem biodrami, by jej to uświadomić.


  –To zaproszenie, nie obowiązek!– Zachichotała. Pocałowałem ją. Mocno.


  –Twoja cipka nigdy nie jest obowiązkiem– zapewniłem ją, odrywając usta od jej warg.– Jak wogóle możesz tak myśleć? Niegrzeczna dziewczynka.


  –Tak, jestem niegrzeczna. Zasługuję na karę, prawda? Dasz mi klapsa, tatusiu?


  Boże, kobieta idealna. Pewnie specjalnie ubrała się jak uczennica. Wiedziała, że doprowadzi mnie do szaleństwa.


  Zapłaci za to.


  –Tatuś ma pomysł na inną karę. Aty przyjmiesz ją jak dobra dziewczynka, prawda?


  Audrey pisnęła zradości, aja zawarczałem.


  –Dobra odpowiedź. Zdejmij majtki.– Dałem jej klapsa wudo izszedłem zniej, po czym szybko zsunąłem spodnie ibokserki. Nie zdjąłem ich do końca, brakło mi cierpliwości. Byłem już gotów. Ona też.


  Usiadłem iwyciągnąłem ku niej ramiona, chcąc ją posadzić na kutasie, który pulsował wgotowości. Zauważyłem, że Audrey ma nieobecny wyraz twarzy. Zwilżyła językiem usta, aja podążyłem za jej spojrzeniem– ku mojemu napęczniałemu kutasowi.


  Chciała go do buzi. Ewidentnie. Dawała wyraźne sygnały.


  Popieściłem się dłonią.


  –Obciągniesz mi, Audrey? Myślisz, że dasz radę wziąć mnie całego do buzi?


  Zatrzepotała rzęsami.


  –Nie wiem, czy dam radę– odpowiedziała niewinnym głosikiem.– Jest taki wielki. Dasz mi szansę?


  Z czubka kutasa wyciekła mi kropla preejakulatu.


  –Spróbuj.


  Nie spuszczając wzroku zmojej twarzy, uklękła na sofie ipochyliła się nade mną. Utrzymując kontakt wzrokowy, wzięła go do ust. Idealnie. Bosko. Jej usta były wilgotne igorące. Niebiańskie. Ujęła mojego kutasa drobną dłonią inakierowała go na swój policzek. Moja żołądź ocierała się ownętrze jej ust, wywołując ekstatyczne doznania. Westchnąłem zrozkoszy.


  Zmieniła kąt iwzięła mnie głęboko, wciągając policzki. Zadrżałem. Była taka cholernie seksowna. Iprowokująca. Byłem bliski eksplozji. Pragnąłem jej dotknąć. Posmakować.


  Sięgnąłem jej pod spódniczkę idałem klapsa. Krzyknęła cicho. Zadrżałem zpodniecenia. Zacisnąłem zęby, skupiając się na tym, by nie dojść. Byłem pewien, że połknie moją spermę, ale chciałem dojść wjej cipce. Musiałem się pospieszyć.


  I przygotować ją na siebie.


  Palcami wymacałem jej dziurkę. Ociekała sokami. Złatwością wsadziłem jej trzy palce.


  –Jesteś niegrzeczną dziewczynką, prawda? Tak się nakręciłaś… Uwielbiasz mojego kutasa, co? Powiedz mi, jak bardzo go uwielbiasz.


  Powoli przesunęła po nim ustami. Wyjęła go zust zodgłosem, jaki wydaje odkorkowywana butelka.


  –Uwielbiam go. Jest taki wielki. Robię się taka mokra.


  Musiałem ją pocałować. Pragnąłem być wniej językiem ikutasem.


  Przyciągnąłem jej głowę do siebie. Poddała się zchęcią.


  Całowaliśmy się jak dzicy. Audrey usiadła na moich udach. Ująłem kutasa wdłoń inakierowałem go na jej szparę. Wsadziłem go, aona zadrżała. Połknąłem jej krzyk. Pocałunkiem próbowałem jej przekazać, jak mi dobrze.


  Zaczęła mnie ostro ujeżdżać, podskakując wgórę iw dół, jakby do tego była stworzona. Spojrzałem na nią iniemal rozpadłem się na kawałki. Dłońmi ściskała swe piersi przez bluzkę. Spódniczkę miała wysoko podciągniętą. Wyglądała jak bohaterka teledysku Britney Spears.


  –Nie wyciągaj go. Chcę, żebyś mnie wypełnił– wydyszała.


  Byłem gotów eksplodować, ale chciałem, by ona również doszła. Sięgnąłem pod jej spódniczkę iodnalazłem łechtaczkę. Wystarczyło kilka ruchów, by cała się napięła izaczęła szybko dyszeć. Gdy wstrzymała oddech, chwyciłem ją za uda izacząłem się wnią wbijać zcałych sił.


  Doszliśmy oboje, eksplodując jak bomba.


  Całowałem ją jeszcze długo potem, nie wyjmując zniej kutasa. Kiedy wkońcu ze mnie zeszła, jęknąłem ztęsknoty.


  –Nogi mi zdrętwiały– wyjaśniła, usprawiedliwiając się. Jakby nie było innego powodu, by ze mnie zejść.


  Skuliła się obok mnie, kładąc mi głowę na piersi. Nie chciałem się ruszać. Nie chciałem wypuścić jej zramion. Całowałem jej pachnące jabłkiem włosy. Milczeliśmy oboje.


  Film prawie się skończył. Skupiłem się na zakończeniu. Harry wkońcu uświadomił sobie, że Sally jest kobietą jego życia. Wpadł na przyjęcie noworoczne, na którym była, iwygłosił przemówienie, które na sto procent napisała kobieta– ckliwe iporuszające.


  Zakończenie było oczywiste. Wszystkie komedie romantyczne się tak kończyły– happy endem. Było to kłamstwo, ale zamiast jak zwykle się zirytować, poczułem przypływ smutku.


  –Chciałabym tak– wyszeptała Audrey.


  Ja też. Każdy by tak chciał. Dlatego romanse tak dobrze się sprzedawały.


  –Nie potrzeba mi nawet przemówienia– kontynuowała Audrey.– Ani przyjęcia. Wystarczy mi ten jedyny. Aczasem czuję, że to nigdy się nie wydarzy.


  W jej głosie pobrzmiewała melancholia. Było mi ztego powodu jeszcze bardziej smutno. Co innego mój cynizm izgorzknienie, ale ona? Zasługiwała na życie wbajce, zanim odkryje, że nie istnieją happy endy. Może nawet przeżyje rozstanie inie zgorzknieje? Gdybym nie potraktował mojej byłej żony tak wrogo… Nie, nie chciałem otym myśleć.


  Pocałowałem ją wczubek głowy idałem jej radę. Szkoda, że mi jej nikt nie dał, gdy byłem wjej wieku– niewinny, naiwny ipełen nadziei.


  –Może zbyt wiele oczekujesz od wszechświata? Chcesz, żeby wszystko działo się po twojemu. Nie dajesz szansy losowi, by dał ci szczęśliwe zakończenie. Może to przypadek, który najlepiej opisuje stara prawda– jeśli coś kochasz, uwolnij to. Jeśli wierzysz, że los da ci tego jedynego, przestań go na siłę szukać. Nie próbuj przewidywać przyszłości. Inie popędzaj jej. Odpuść sobie myśli ozakochaniu się. Wkońcu wszystko samo się ułoży.


  Audrey milczała przez chwilę. Nie widziałem jej twarzy. Pociągnęła nosem. Może walczyła zpłaczem?


  Jeśli tak, udało się jej. Wkońcu się odezwała:


  –To bardzo optymistyczne jak na ciebie, Dylan. Jestem pod wrażeniem.


  Zaśmiałem się cicho.


  –Nie wiem, jak brak oczekiwań można nazwać optymizmem.


  Zmieniła pozycję ispojrzała mi wtwarz.


  –Brak oczekiwań? Naprawdę nie spodziewasz się już niczego? Rozumiem odpuszczanie sobie, ale poddanie się?


  Może próbowała mi się odwdzięczyć ipodnieść na duchu, ale ja poddałem się już dawno. Jej słowa były bezcelowe.


  –Oczywiście, że mam jakieś tam oczekiwania.– Pocałowałem ją wnos.– Oczekuję powtórki pieprzenia cię za jakieś dziesięć minut.


  –Czemu dziesięć?


  –Bo najpierw chcę deser.– Pchnąłem ją na plecy izacząłem ją lizać. Smakowała nami obojgiem. Kutas stwardniał mi od razu, ale zignorowałem go ipoświęciłem całą uwagę Audrey. Lizałem ją jak człowiek spragniony. Jak człowiek nadal mający szansę na zbawienie. Jak człowiek, który nie jest martwy wśrodku.
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  Trzecia randka Audrey zMarkiem zbliżała się nieuchronnie. Wprawiało mnie to wcoraz większy niepokój. Iw zazdrość. Łatwo było otym zapomnieć, gdy miałem ją obok siebie. Gdy trzymałem ją wramionach. Gdy wnią wchodziłem. Ale wsamotności powracały natrętne myśli iwyobrażenia. Jak ją całuje. Uwodzi. Miałem wgłowie jego wyraźny portret– ciemne, niesforne włosy, duże bicepsy, czarujący uśmiech powodujący, że młode, naiwne dziewczęta same ściągały majtki.


  Dupek.


  Myślenie otym już graniczyło zniedorzecznością. Inne jej randki mnie tak nie irytowały. Głównie dlatego, że to ze mną rozmawiała przed ipo nich. Inni mieli ją na parę godzin, ale to ja kończyłem znią włóżku. Nie brałem jej randek na poważnie.


  Ale też nigdy nie była na trzeciej randce. Ba, nawet na drugiej.


  Rozwój wydarzeń wpędzał mnie wmanię iparanoję. Miałem obsesję na punkcie Marca. Próbowałem nawet znaleźć go wGoogle. Nie byłem sobą. Czemu zachowywałem się jak stalker?


  Nic jednak nie mogłem na to poradzić. Straciłem kontrolę nad sobą.


  Próbowałem przestać, ale nie zdołałem. To było do mnie niepodobne, ale cóż– sam siebie nie poznawałem, od kiedy spotkałem Audrey.


  Ja też byłem dupkiem.


  Poszukiwania wGoogle nic nie dały. Miałem szansę to przerwać. Starałem się skupić na pracy. Na powrót stać się normalną, racjonalną osobą.


  I jak szaleniec nagle wszedłem na stronę Galerii izacząłem przeglądać listę pracowników. Iw końcu… Bingo! Odnalazłem go! Marco Ceresola. Miał konto na Instagramie.


  Jezu Chryste… Było gorzej, niż myślałem. Miał idealną cerę iwielkie, przenikliwie spoglądające oczy. Sześciopak na brzuchu mu nie wystarczył– musiał dorobić się ośmiopaka. Świadczyły otym liczne zdjęcia bez koszulki. No iten cholerny piesek. Magnes na kobiety. Na koncie miał więcej zdjęć psa niż swoich. Najzimniejsze serce by stopniało. Sam bym mu się oddał za tego psa, anigdy nie byłem miłośnikiem psów.


  To musiało się skończyć. Ledwo sypiałem. Byłem poirytowany iwykończony. Iroztrzęsiony od zbyt dużych dawek earl greya. Oszalałem zzazdrości. Owszem, chciałem szczęścia Audrey. Ijeśli sądzić po pozorach, Marco był ideałem. Jednak zdoświadczenia wiedziałem, że książki nie należy oceniać po okładce. Liczyła się treść.


  Nie wiem czemu, ale intuicja podpowiadała mi, że ten gość nie jest taki miły, na jakiego wygląda. Wiedziałem, że przypuszczalnie przesadzam, ale nie obchodziło mnie to. Musiałem działać, zanim Audrey popełni błąd isię zakocha. Zanim złamie sobie serce. Zanim zwariuję do reszty.


  Zrozumiałem, co muszę zrobić wczwartek po południu, wprzeddzień wielkiej randki. Musiałem zadzwonić do Donovana. On się zajmie moim problemem. Oferował mi pomoc już kilkukrotnie, ale nigdy wcześniej nie byłem aż tak zdesperowany. Jednak Marco przyparł mnie do muru.


  Zamknąłem drzwi biura ichwyciłem telefon. Zawahałem się przed wybraniem numeru Donovana. Kiedy już wkroczy do akcji, nie będzie odwrotu. On nie tolerował wycofywania się iwątpliwości. Zacząłem się zastanawiać, czego dokładnie od niego chcę. Żeby wysłał kogoś, by śledził Audrey iwkroczył wrazie kłopotów? Żeby pozbył się Marca? Iwszystkich kolejnych chłopaków? Chyba oto chodziło, czyż nie? Jeśli wtrącę się raz, sprawy potoczą się jak lawina. Mogłem pozwolić Audrey żyć jej własnym życiem iuczyć się na błędach. Albo wiecznie się wtrącać, próbując uczynić jej życie idealnym. Aprzecież wiedziałem, że happy endy nie istnieją.


  Nie, nie mogłem się wtrącać. Ale też musiałem się pozbyć tej obsesji. Musiałem jakoś odwrócić swoją uwagę.


  Odłożyłem komórkę iponownie zajrzałem na stronę Galerii. Szybko odnalazłem numer, którego potrzebowałem, izadzwoniłem.


  Ze swojego błędu zdałem sobie sprawę następnego wieczoru przy kolacji. Choć myśl orandce Audrey zMarkiem przysparzała mi cierpienia, myśl opójściu na randkę samemu była jeszcze gorsza. Zwłaszcza zJaną Spruce. Początkowo pomysł wydawał mi się praktyczny. Skoro Audrey chodziła na randki, ja też powinienem. Nie dlatego, bym szukał tego samego, co ona. Ale wydawało mi się to sensownym pomysłem na dystrakcję izapanowanie nad pragnieniem wtrącania się wjej życie. Jedna, dwie randki ztą samą osobą. Nikt nie zdąży się przywiązać. Bez seksu. Może nawet coś na tym zyskam? Miły posiłek, dobre towarzystwo iciekawą rozmowę. Plan wydawał się idealny. Szefową Audrey wybrałem wyłącznie przez przypadek. Nie miałem zbyt wielu możliwości, aJana podrywała mnie podczas gali charytatywnej. Na początku nawet nie pomyślałem, że może opowiedzieć swojej podwładnej orandce ze mną. Nie sądziłem, żeby Audrey była omnie zazdrosna. Choć miałem cichą nadzieję, że tak będzie.


  Spotkanie zJaną zaczęło się nie najgorzej. Sam wybrałem restaurację, więc jedzenie było wyśmienite, aobsługa fantastyczna. Jana zjawiła się punktualnie iwyglądała ładnie. Inteligentna, zabawna iatrakcyjna. Świetnie opowiadała historie zżycia wzięte. Była rozwódką zdwójką dzieci wpodobnym wieku, co Aaron, więc tematów do rozmowy nie brakło. Zwykle nie umawiałem się zdzieciatymi kobietami. Jednak okazało się to miłą odmianą. Jana była też niesamowicie zabawna, choć nie śmiałem się zwiększości jej żartów. Nie zjej winy– problem tkwił we mnie. Nie mogłem przestać myśleć oAudrey iMarcu.


  Dlatego reszta wieczoru była katastrofą. Wcale nie oderwałem myśli od swoich problemów. Dowiodłem jedynie, że mam podzielną uwagę. Nadal się zamęczałem. Azamęczanie się najlepiej przeprowadzać wpojedynkę. Człowiek się wtedy bardziej skupia na własnym cierpieniu.


  Gdy tylko Jana wyszła do toalety, sięgnąłem po telefon wnadziei na jakieś wieści od Audrey. Nie mogłem się tego doczekać cały wieczór. Choć Audrey zwykle nie kontaktowała się ze mną wtrakcie randek, miałem nadzieję, że tym razem będzie inaczej. Liczyłem, że Marco wystawił ją do wiatru albo ona jego. Albo że się nudziła. Cokolwiek.


  Nic. Zero informacji. Poczułem pustkę wżołądku. Nie potrzebowała mnie. Nie chciała mnie. Dobrze się bawiła. Ito beze mnie.


  Włożyłem telefon do kieszeni, jednak przed powrotem Jany sprawdziłem go jeszcze dwukrotnie. Na wszelki wypadek nawet go wyłączyłem iponownie uruchomiłem.


  –Masz jakieś pilne sprawy?– spytała Jana, gdy po powrocie zastała mnie wpatrzonego wekran.


  –Nie, przepraszam, sprawdzałem tylko wiadomości.– Zgarbiłem się ischowałem telefon. Czułem, jak pali mnie przez materiał marynarki.


  Jana wmilczeniu napiła się kawy zbrandy, którą zamówiła zamiast deseru. Miałem nadzieję, że odpuści go sobie, bym mógł wspokoju powrócić do tęsknienia. Nie jestem pewien, ale możliwe, że głośno westchnąłem, gdy zajrzała do menu. Pocieszałem się, że wkrótce wieczór dobiegnie końca. Maksymalnie dziesięć minut. Wytrzymam.


  –Mogę cię ocoś zapytać?– odezwała się Jana, zuwagą mnie lustrując. Skinąłem głową. Bałem się odezwać, by nie dosłyszała irytacji wmoim głosie.– Co ja tu robię?


  –Słucham?


  Pokręciła głową.


  –Albo raczej: co ty tu robisz? Na pewno zauważyłeś, że mi się spodobałeś. Cieszyłam się, kiedy się odezwałeś. Nie łudziłam się, że interesuje cię coś na poważnie. Inteligentny, seksowny facet, taki jak ty, miałby kogoś, gdyby chciał. Sądziłam, że szukasz tego samego, co ja– towarzystwa. Sama na pewno nigdy więcej nie wyjdę za mąż ani nawet nie zaangażuję się wzwiązek, ale lubię seks, jak każdy. Jeśli po to tu przyszedłeś, wystarczy, że uzgodnimy, czy umnie, czy uciebie. Ale cały wieczór jesteś jakiś nieobecny. Powiedz mi więc, co tu robisz?


  Zmarszczyłem brwi. Zdałem już sobie sprawę, że poszedłem na tę randkę, błędnie zakładając, iż pomoże mi ona uporać się zwłasnymi demonami, ale teraz wdodatku czułem się jak totalny dupek. Nie przypuszczałem, że ona zauważy mój niepokój. Nie interesowały mnie związki, ale rozumiałem, że ludzie chodzą na randki nie bez powodu. Myślałem, że posiłek imiłe towarzystwo wystarczą. Imoże by tak było, gdybym stanowił miłe towarzystwo. Nie dlatego jednak wahałem się zodpowiedzią. Po prostu dotarło do mnie, jak bardzo Audrey zawróciła mi wgłowie. Jeszcze parę miesięcy temu zchęcią poszedłbym na niezobowiązujący układ ztak atrakcyjną kobietą jak Jana. Zabrałbym ją do domu iprzespał się znią. Nadal mogłem to zrobić. Mogłem zaprosić ją do siebie izerżnąć na każdej dostępnej powierzchni, której wcześniej dotknęła Audrey. Może właśnie tego potrzebowałem. Może jeśli zerżnę kogoś innego, przypomnę sobie, że na świecie są inne pizdy iinne atrakcyjne kobiety warte zachodu.


  Jednak nie chciałem zabrać Jany do domu.


  Nie chciałem wykorzystać innej kobiety, by pozbyć się myśli oAudrey. To nie byłoby fair wobec żadnej znich. Ta myśl była dla mnie zaskakującą nowością. Zwykle nie rozważałem, czy coś jest fair, czy nie.


  –Nie wiem do końca, co tu robię– powiedziałem wkońcu.– Obawiam się, że zmarnowałem twój czas. Szczerze przepraszam ichoć to trywialne, zapewniam, że nie chodzi ociebie, tylko omnie. Zdecydowanie.


  –Proszę cię– odparła zadziornie.– Oczywiście, że nie chodzi omnie. Jestem superlaską.– Była pewna siebie, co zwykle mnie podniecało. Cóż za szkoda…


  –Jesteś. Może winnym momencie życia…– Urwałem, nie chcąc jej dawać złudnych nadziei.


  Jana przechyliła głowę.


  –A czego szukasz wtym momencie życia? Jeśli mogę spytać. Nie naciskam, byś zmienił zdanie, jestem autentycznie ciekawa.


  –Cóż, to dobre pytanie.– Przesunąłem dłonią po nogawce spodni, rozważając odpowiedź.– Chyba tak jak ty szukam towarzystwa. Od czasu do czasu. Nic stałego. Nie mam już zamiaru wracać do stałych związków.


  –Twoje małżeństwo zakończyło się tak samo kiepsko jak moje?


  „Kiepsko” było niedopowiedzeniem. Bardziej pasowała tu „kompletna katastrofa”.


  –Wiem, że jedno złe doświadczenie nie oznacza, że wszystkie związki muszą być okropne, ale mój był naprawdę okropny. Ibolesny. Zakończył się sporami oopiekę prawną nad dzieckiem ipłyty zmuzyką, których itak żadne znas nie słuchało. Chyba coś we mnie umarło. Byłem wtym okresie okropnym człowiekiem iojcem. Byłem uszczypliwy, wiecznie rozproszony ismutny. Tak bardzo smutny. Musiałem się znieczulić, by to przetrwać.


  Nadal byłem znieczulony. To znaczy dopóki nie poznałem Audrey.


  –Jeśli miałbym się jeszcze kiedykolwiek zakochać…– kontynuowałem, nie wspominając otym, że już jestem zakochany wosobie, którą oboje znamy– …obawiam się, że nie będę wstanie być wzwiązku na sto procent, nawet jeślibym tego chciał. Wciąż żyłbym wnapięciu iczekał na katastrofę. Ukrywałbym się za podwójną gardą, czekając na koniec. Nie oddałbym komuś całego serca, awiem zdoświadczenia, że to jeden znajważniejszych elementów związku.


  Zamyśliłem się na chwilę, trawiąc to, co powiedziałem. Byłem bardziej szczery, niż zamierzałem. Znikim wcześniej nie rozmawiałem tak szczerze. Nawet sam ze sobą.


  Jana odstawiła filiżankę iodsunęła ją od siebie.


  –A wiesz co? Kiedy przyszedłeś na galę zAudrey idałeś datek, który zapewnił jej angaż, myślałam, że coś was łączy.


  –Nie, nie, nie!– Wiedziałem, że zbyt energicznie zaprzeczam. Zarówno przed Janą, jak iprzed sobą. Ale skoro już rozmawialiśmy szczerze…– To raczej jednostronne uczucie. Ona jest wyjątkową młodą damą ijak na pewno wiesz, bardzo ją lubię. Nie śmiałbym się jej narzucać, bo ona szuka prawdziwego romansu zbajki– męża, dzieci idomku zbiałym płotkiem. Aja jej tego nie mogę dać. Życzę jej jak najlepiej ibardzo ją cenię. Składając tę darowiznę, chyba przekroczyłem pewną granicę. Chciałem po prostu, by mogła zostać wLondynie, jeśli tylko zechce. Dałem się ponieść uczuciom.


  –Rozumiem. Ona jest faktycznie wyjątkowa.– „I za młoda dla ciebie”. Nie powiedziała tego na głos.– Wspominała, że chce zostać?


  Zmarszczyłem czoło.


  –Nie.– Nie rozmawialiśmy jeszcze otym. Po prostu założyłem, że tak jest.– Atobie wspominała?


  –Nie, ale też nie przyjęła oferty pracy. Zastanawiałam się, czy jeśli jej nie przyjmie, będziesz chciał zwrotu pieniędzy, czy też możemy je ulokować gdzie indziej.


  –Och… nie wiedziałem.– Poczułem ucisk wklatce piersiowej. Wystarczająco ciężko było się dzielić Audrey zinnymi mężczyznami. Na myśl, że miałbym wogóle jej nie mieć, pękało mi serce.


  Nie mogłem tego przyjąć do wiadomości. Chciałem jej tutaj. Chciałem powiedzieć Janie, że musi złożyć bardziej atrakcyjną ofertę. Podwoję datek. Zrobię wszystko, co wmojej mocy.


  Ale to też byłoby wtrącanie się, nieprawdaż? Aprzecież postanowiłem, że nie będę tego robić.


  Westchnąłem ciężko.


  –Oczywiście, możecie dowolnie wykorzystać mój datek. Ja tylko chciałem dać jej możliwości. Czy musi zdecydować się wjakimś konkretnym terminie?


  –Wystawa, którą się zajmuje, otwiera się jutro. Jej staż się kończy. Powiedziałam jej, że potrzebuję odpowiedzi do dziesiątego grudnia.


  Dziś był ostatni dzień listopada. To dawało mi dziesięć dni. Dziesięć dni nadziei, że zostanie. Może zostanie dla Marca? Żołądek zacisnął mi się na tę myśl. Przygryzłem język tak mocno, że poczułem krew.


  Cóż, przynajmniej nadal będzie wLondynie. To nieco złagodzi ból.


  Nieco…


  Kolacja dobiegła końca. Czułem się gorzej, niż kiedy się zaczęła. Zapłaciłem rachunek. Wyszliśmy na zewnątrz izłapałem dla Jany taksówkę.


  –Na pewno nie chcesz wpaść do mnie? Na jednego przed snem?


  Poczułem lekkie ukłucie pokusy. Nie byłem szczególnie zainteresowany, ale może to by mi dobrze zrobiło? Powinienem się znią przespać, żeby zapomnieć oAudrey. Nawet jeśli tego nie chciałem.


  Jednak to nie byłoby fair. Zresztą, nie byłem pewien, czyby mi wogóle stanął.


  Podziękowałem jej ipożegnałem się, po czym złapałem taksówkę. Gdy tylko wsiadłem, sprawdziłem telefon. Nadal nic. Zapatrzyłem się na świąteczne dekoracje za oknem. Wmyślach komponowałem dziesiątki wiadomości do Audrey, których nie planowałem wysłać.


  „Jak poszła randka?”


  „Jesteś znim szczęśliwa?”


  „Zostaniesz dla niego wLondynie?”


  „Zostaniesz wLondynie?”


  Okazało się, że nie musiałem wysyłać żadnych wiadomości. Audrey siedziała na schodach wholu mojego budynku. Ramiona miała przygarbione, atwarz posmutniałą.


  –Telefon mi padł– odezwała się zdławionym łzami głosem.– Nie miałam się gdzie podziać, więc czekałam tu na ciebie.


  Była wyraźnie zdenerwowana. Spiąłem się, gotów do akcji.


  –Czy ten dupek cię skrzywdził?


  –Nie. Obawiam się, że to ja skrzywdziłam jego.


  –Fizycznie?


  Pokręciła głową.


  –Chciał czegoś więcej. Ale nie jest tym jedynym. Nie mogę mu dać więcej. Nie mogę się zmuszać.


  Nie wiem, jak to możliwe, ale poczułem równocześnie radość iwspółczucie.


  –Posłucham twojej rady, Dylan. Na razie odpuszczę sobie miłość. Mam nadzieję, że sama przyjdzie.


  Poczułem ucisk wpiersi. Miałem ochotę natychmiast wyznać jej swoje uczucia.


  Jednak moja miłość nie była tym, czego ona pragnęła. Anawet jeśli, nie była dla niej dość dobra.


  Wyciągnąłem do niej dłoń.


  –Chcesz iść do mnie? Przerżnę cię wnagrodę za bycie taką mądrą, dojrzałą dziewczyną.


  Ujęła mnie za dłoń.


  –Tak, chcę.
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  –Fantastyczna wystawa, Audrey– skomentowałem, gdy wyszliśmy zGalerii Narodowej.– Absolutnie fantastyczna. Brawo.


  Był to dzień otwarcia wystawy, przy której pracowała. Właśnie skończyła mnie po niej oprowadzać. Obserwowanie Audrey wjej żywiole było niesamowitym doznaniem. Uśmiech nie znikał mi ztwarzy.


  Zarumieniła się.


  –Nie zasługuję na pochwały. To nie moja wystawa. Ja głównie wyciągałam rzeczy zarchiwum iprzynosiłam innym kawę.


  Spojrzałem na nią zaciekawiony. Fałszywa skromność nie była wjej stylu. Albo faktycznie nie robiła za wiele przy tej wystawie, albo tak jej się wydawało.


  –Nonsens– odrzekłem zprzekonaniem.– Znasz na wylot każdy eksponat. Twój komentarz był bezcenny. Widać, że byłaś bardzo zaangażowana wten projekt.


  Zawahała się, jakby chciała przyjąć komplement, ale nie miała pewności, czy powinna.


  –Nie, serio. Ja jestem tylko stażystką. Każdy mógłby wykonać moją robotę.


  –Ale nie wykonał. To ty ją wykonałaś. Zatrudnili cię nie bez powodu.– Izaproponowali jej stałą pracę. Czy to dlatego nie przyjęła oferty? Bo nie czuła się pewnie?


  –To prawda– odparła po chwili namysłu.– Bardzo podobała mi się ta praca. Ipolubiłam załogę muzeum. To praca marzeń, nawet jeśli na razie tylko pomagam.


  Zatem przyjmij tę ofertę. Zostań iwspinaj się po szczeblach kariery.


  Nie wypowiedziałem tej myśli na głos. Audrey nie miała pojęcia, że wiem, iż nie przyjęła jeszcze oferty pracy. Mogłem ją po prostu spytać ojej dalsze plany, ale za bardzo się bałem odpowiedzi.


  Zostało jeszcze dziesięć dni. Adokładnie dziewięć ipół. Planowałem wykorzystać je do maksimum wnadziei, że uszczęśliwię ją na tyle, by została.


  –Dasz się zaprosić na kolację, by uczcić ten dzień?– Wmyślach już wybierałem restaurację, która nie wymagała wcześniejszej rezerwacji. Powinna być blisko. Albo weźmiemy taryfę. Śnieg nie zaczął jeszcze padać, ale prognozy zapowiadały śnieżycę, apowietrze było mroźne.


  –Bardzo chętnie. Ale najpierw chcę zrobić coś innego, jeśli nie masz nic przeciwko.


  –Co?


  Pociągnęła mnie za kołnierz płaszcza.


  –To niespodzianka!


  –Zatem nie mogę powiedzieć, że nie mam nic przeciwko– drażniłem się znią. Dla niej zrobiłbym wszystko. Nawet gdyby zaproponowała coś tak odrażającego jak pójście na łyżwy. Abyła do tego zdolna.


  –Droczysz się ze mną?– Zmarszczyła nos.


  Poczułem chęć pocałowania go. Ledwo się oparłem.


  –Zaiste. Pójdę ztobą, dokąd tylko zechcesz.


  –To dobrze, bo już kupiłam bilety. Daj mi chwilę.


  Wyciągnęła telefon iwykonała na nim jakąś operację. Następnie wsunęła mi dłoń pod ramię ipociągnęła mnie wkierunku schodów.


  –Tędy. Uber będzie za pięć minut.


  Pokonaliśmy Tamizę iwkrótce wysiedliśmy przed Jubilee Gardens. Wiele okolicznych atrakcji wymagało biletów, ale Audrey najprawdopodobniej wybrała najbardziej oczywistą.


  –Idziemy do London Eye?– spytałem, wskazując na gigantyczne koło widokowe.


  –Tak! Byłeś tu już kiedyś?


  –Lata temu.– Ellen ija dopiero co się pobraliśmy, kiedy otwarto tę atrakcję turystyczną. Było lato. Kolejka do wejścia ciągnęła się niemal bez końca, ale warto było poczekać. Zgóry roztaczał się widok na cały Londyn. Amy mieliśmy przed sobą całe życie.


  Kolejny raz zaliczyłem przejażdżkę kołem tuż po rozwodzie, zAaronem. Cała magia gdzieś przepadła. Aaron miał zaledwie siedem lat. Widok przyciągnął jego uwagę na jakieś pięć minut, po czym się znudził ichciał iść na plac zabaw. Byłem poirytowany. Czułem się, jakbym przepłacił za przejażdżkę wwesołym miasteczku. Obiecałem sobie, że już nigdy moja noga tu nie postanie.


  –Masz ochotę znów się przejechać? Ze mną?– Wpatrzyła się we mnie wielkimi błyszczącymi oczami.


  –Oczywiście, że mam.


  Odnaleźliśmy właściwą kolejkę. Przed nami stało około pięćdziesięciu osób, ale bileterka uspokoiła nas, że oczekiwanie zajmie zaledwie dziesięć, piętnaście minut.


  –Chciałam wykupić wejściówki priorytetowe– poinformowała mnie Audrey.– Ale nie wiedziałam, kiedy wyjdziemy zGalerii. Idobrze, nie przydałyby się. Myślałam, że będziemy czekać dłużej, bo sporo tu turystów idzieciarni.


  –Na szczęście to nie sezon turystyczny. Powinnaś zobaczyć to miejsce latem. Albo lepiej nie. Tak jest znacznie lepiej. Choć niebo mogłoby być bezchmurne.


  Spojrzała na chmury, jakby ich wcześniej nie zauważyła.


  –A myślałam, że lubisz taką smętną, szarą pogodę.


  –Ależ oczywiście. Ale chodziło mi owidoczność.


  –Dla mnie im mniej widać, tym lepiej.


  –Jedynym celem istnienia tego koła jest oferowanie widoków.


  –Wiem, ale ja mam lęk wysokości.


  Zapomniałem otym. Amoże jej nie wierzyłem, kiedy mi to wyznała? Dziwnie było myśleć, że ona boi się czegokolwiek…


  –To po co to robimy?


  –Bo mam lęk wysokości.– Roześmiała się na widok mojego wyrazu twarzy.– Lęk jest taki wkurzający. Powstrzymuje ludzi od robienia rzeczy, które mogłyby im się spodobać. Zwykle jest zresztą nieuzasadniony. Wiem przecież, że nie spadnę. Ajednak serce bije mi szybciej ipocę się na samą myśl otej przejażdżce. Spójrz na moje dłonie!– Wyciągnęła je ku mnie.– Całe mokre!


  Wsadziła ręce do kieszeni płaszcza.


  –London Eye jest jedną zbardziej znanych atrakcji Londynu. Nie chcę się tłumaczyć znajomym wStanach, że nie przejechałam się nim ze strachu. Wolę stawić lękowi czoła. Tak lepiej się żyje.


  Oczywiście miała rację. Ajednak zjakiegoś powodu czułem potrzebę dalszej dyskusji.


  –Owszem, stawianie czoła lękom polepsza jakość życia, ale tylko wtedy, kiedy człowiek nie chce się już bać. Istnieje możliwość, że niektórym odpowiada życie wlęku.


  –Czemu ktoś miałby chcieć się bać?


  –Nie wiem. Może dlatego, że lęk to znany wróg. Człowiek wie, przed czym się chronić. Ma wokół siebie bezpieczny mur. Ajeśli postanowi walczyć zlękiem, pojawia się możliwość, że dopadną go inne. Czasem lepiej jest żyć ze znanym lękiem.– To wyznanie przyszło mi aż za łatwo. Jakbym już kiedyś to wypowiedział na głos albo trzymał to wsobie, czekając na właściwy moment.


  Audrey zacisnęła usta wwąską linię.


  –To głupie. Uważam, że trzymanie się starych lęków powoduje, że łatwiej się bać nowych rzeczy, anie odwrotnie. To jak koleiny wdrodze. Jeśli człowiek nauczy się bać jednego, wkrótce zacznie bać się wszystkiego. Nie wyobrażam sobie takiego życia. Czy to wogóle można nazwać życiem?


  Nie chciałem jej odpowiadać, więc wzruszyłem jedynie ramionami. Pytanie było podstępne, jakby dążyła do rozmowy omoich lękach isposobie życia czy raczej, jak to określała, nieżycia.


  A może tylko mi się wydawało, że to osobista wycieczka? Miałem ochotę ją oto zapytać, ale stchórzyłem.


  –Wiem– odparłem szczerze.– Jesteś odważną kobietą, Audrey Lind.– Na pewno odważniejszą ode mnie. Wkażdej dziedzinie życia.


  Kolejka posuwała się szybko. Wkrótce znaleźliśmy się wwagoniku zokoło tuzinem innych pasażerów. To jedna zzalet London Eye. Choć koło cieszy się ogromną popularnością, wagoniki nigdy nie są zatłoczone. Nie zniósłbym utknięcia wtłoku na pół godziny, nawet przy działającej klimatyzacji. Audrey natychmiast zajęła miejsce przy oknie.


  –Tam jest ławka, jakbyś chciała znaleźć się nieco dalej od okien– poinformowałem ją.


  Pokręciła głową.


  –Na razie tu mi dobrze. Najlepiej od razu rzucić się na głęboką wodę. Opóźnianie nieuniknionego tylko pogarsza sprawę.


  –To prawda.– Stanąłem obok niej ipołożyłem dłonie na poręczy.


  Wagonik ruszył. Koło rzadko pozostawało wbezruchu, nawet gdy pasażerowie wysiadali.


  Wspinaliśmy się coraz wyżej.


  –Dobrze się czujesz?– spytałem. Widziałem, że Audrey się denerwuje. Oddychała płytko, adłonie miała kurczowo zaciśnięte na poręczy.


  –W porządku– odparła cienkim głosikiem.– Przeżyję.


  Choć niebo było zachmurzone, widoków nie brakowało. Big Ben, Westminster Abbey, The Shard– jednak mnie bardziej interesowała Audrey. Mogła potrzebować pomocy.


  Nie żebym mógł coś dla niej zrobić, teraz, gdy znajdowaliśmy się wpowietrzu. Starałem się ją zająć opowieściami ohistorii koła iinformacjami na temat rozciągającego się pod nami miasta.


  Audrey nie odzywała się. Kiwała jedynie głową, wpatrzona wjeden punkt. Kurczowo trzymała się poręczy. Nerwowo przełykała ślinę. Wargi jej drżały. Przypomniał mi się cytat zMarka Twaina. Coś otym, że odwaga jest panem lęku, anie jego brakiem.


  Audrey zdecydowanie się bała. Podziwiałem ją, ale czułem się bezradny. To mnie przerażało. Podobnie czułem się, obserwując, jak Aaron dorasta ipodejmuje kolejne wyzwania stawiane przez życie. Wiedziałem, że musi doświadczyć zarówno dobrych, jak izłych rzeczy, aja nie mogę interweniować. Był to jeden znajtrudniejszych aspektów rodzicielstwa– nie wtrącać się, gdy ukochana osoba doświadcza życiowych perypetii.


  Ciężko mi było obserwować Audrey. Nie chodziło już nawet ojej lęk wysokości, ale ojej życie. Chciałem otoczyć ją ramionami ichronić przed wszystkimi iwszystkim. Chciałem, by była szczęśliwa, ale nie mogłem dać jej wymarzonego życia zbajki. Musiałem pozwolić jej na samodzielne życie.


  Dobrze, że jest odważną dziewczyną. Będzie jej łatwiej. Imnie też.


  –Jesteśmy już na szczycie. Zobacz, udało ci się! Teraz już będzie zgórki.


  Zamknęła oczy iwestchnęła głośno, po czym odwróciła się plecami do okna ioparła łokcie oporęcz.


  –Znacznie lepiej.


  Obejrzałem się przez ramię, podążając za jej spojrzeniem. Za nami stała rodzina Koreańczyków ipstrykała dziesiątki fotek. Blokowali Audrey pole widzenia.


  –W ten sposób nic nie zobaczysz.


  Audrey uśmiechnęła się szeroko.


  –Właśnie. Mówiłam ci, nie chodziło mi owidoki.


  Przypomniało mi się, jak wspólnie szukaliśmy mieszkania wNowym Jorku.


  –Ciekawe, że widok zmojego apartamentu wNowym Jorku cię nie przerażał.


  –Bo byłam zajęta innymi rzeczami, jeśli pamiętasz. Ciężko jest się bać, gdy przeżywa się orgazm.


  Spojrzała na mnie zbłyskiem woku. Podpuszczała mnie, jak zwykle. Zadziałało.


  –Może teraz też pomogłoby mi, gdybyś mi zajrzał pod kieckę.– Mówiła cicho, tak by nikt jej nie usłyszał.– Mogłabym się obrócić do okna, aty byś się do mnie przytulił, podciągnął mi spódniczkę, odsunął majtki iwsadził go. Zrobił mi dobrze. Odwrócił moją uwagę od wysokości. Na samą myśl robi mi się mokro. Wszedłbyś od razu. Szkoda, że nie jesteśmy sami.


  Podpuszczalska. Natychmiast mi stanął.


  Przyciągnąłem ją do siebie iwyszeptałem jej do ucha:


  –Zrobię ci palcówkę pod stołem przy kolacji. Ostrzegam cię. Trzy palce, bez litości, aż padniesz zwrażenia.


  Obróciła twarz tak, że nasze usta znalazły się ocentymetry od siebie.


  –A potem spotkamy się wtoalecie, żebyś mógł mnie przerżnąć.


  Kobieta idealna. Zmysłowa, psotna, inteligentna isilna. Mógłbym napisać oniej całą serię książek. Tonąłem wniej. Wiedziałem, że to mnie doprowadzi do zguby, ale nie miało to znaczenia. Pragnąłem tylko zostać znią na zawsze.


  –Czemu nie przyjęłaś pracy wmuzeum?– zapytałem.


  Audrey spoważniała iodsunęła się ode mnie.


  –Skąd otym wiesz?


  –Jana mi powiedziała. Odpowiedz, proszę, na moje pytanie– zapytałem zdecydowanie ipoważnie. Nienawidziłem siebie za to, ale nie mogłem się powstrzymać.


  Audrey zmarszczyła brwi iskrzyżowała ramiona wobronnym geście.


  –Czemu rozmawiasz omnie zmoją szefową?– Nagle na jej twarzy pojawił się wyraz zrozumienia.– To ty złożyłeś datek na poczet tego stanowiska! Jana wyznała mi, że złożył go jeden darczyńca. Czemu to dla mnie zrobiłeś?


  Zaschło mi wustach. Zacząłem się gorączkowo zastanawiać, jak by tu przekonująco skłamać.


  –Bo wierzę wsztukę– odparłem stanowczo. Brzmiało dobrze.


  Audrey wysunęła podbródek.


  –Wcale nie dlatego.


  –Bo wierzę we wspieranie młodych artystów– poprawiłem się.


  –I co, wsparłbyś każdego młodego artystę? Czy tylko mnie?


  Wagonik poruszał się powoli istatecznie, ja jednak poczułem, jakbym spadał bez spadochronu. Nie chciałem, by analizowała moje motywy. Chciałem, żeby wyjaśniła mi swoje.


  –Ciebie znam osobiście– oświadczyłem wyzywająco.– Chciałem pomóc przyjaciółce.


  –Chciałeś pomóc przyjaciółce– powtórzyła bez przekonania.– Zasponsorowałeś zatrudnienie wpełnym wymiarze, by pomóc przyjaciółce.– Wbiła we mnie wzrok, jakby próbowała przejrzeć mnie na wylot. Jakby chciała dojrzeć prawdę.


  –Tak, jestem szczodry.– Nie spuściłem wzroku. Nie miałem zamiaru skapitulować. Ona również utrzymała kontakt wzrokowy. Nie odpuszczała. Nie chciałem dać jej satysfakcji. Inie miałem na tyle odwagi. Czy ona jeszcze tego nie zrozumiała?


  Napięcie narastające między nami stało się nie do zniesienia.


  Odwróciłem wzrok jako pierwszy izapatrzyłem się na widok za oknem. Zaczął padać śnieg. Płatki odbijały światła wokół zatoki. Pejzaż był surrealistyczny inieco melancholijny.


  –To itak nie ma już znaczenia– stwierdziłem cicho.– Wygląda na to, że nie chcesz mojej pomocy ani tego stanowiska.


  –Nie postanowiłam jeszcze, że wyjeżdżam– wyszeptała, zbliżając się do mnie.


  Poczułem ciepło bijące od jej ciała. Przyciągające mnie.


  Nie poruszyłem się.


  –A na co czekasz?


  Obróciła się irównież zapatrzyła na Londyn.


  –Na powód, żeby zostać.


  Mogłem jej go dać. Pragnąłem jej go dać. Chciałem ją zatrzymać, uwięzić isamolubnie kochać. Dla samego siebie.


  Ale…


  Ale to by oznaczało zmierzenie się zwłasnymi lękami. Idoświadczenie nowych. Łatwiej było mi żyć ze znanymi lękami.


  Zamiast odpowiedzieć, zastosowałem się do własnej rady, którą jej kiedyś dałem.


  Odpuściłem.
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  Wyrósł między nami mur, dzieło moich własnych rąk. Wkółko myślałem ozbliżającym się terminie podjęcia przez Audrey decyzji. Wbrew wszystkiemu liczyłem, że zostanie. Mur potrzebny był mi na wypadek, gdyby stało się inaczej.


  Nadal rozmawialiśmy. Oprowadzałem ją po Londynie, pokazując ulubione części miasta. Pieprzyliśmy się co wieczór. Co rano budziliśmy się obok siebie. Jednak czas spędzony razem nie był do końca czasem wspólnym. Musiałem chronić swoje serce. Trzymałem ją na dystans. Nie dopuszczałem jej do siebie ani krok bliżej.


  Z początku nie było łatwo. Obserwowałem, jak rozwija skrzydła wprzygotowaniu do odlotu, podczas gdy ja siedziałem wswojej bezpiecznej klatce. Znałem ten stan aż za dobrze. Radziłem sobie znim, jak zawsze. Pogrzebałem emocje najgłębiej, jak się dało. Odrętwiałem. Przygotowałem się, by ją stracić. Odpuścić.


  W czwartkowy wieczór, na cztery dni przed godziną zero, ktoś zapukał do moich drzwi. Właśnie wyszedłem spod prysznica. Spojrzałem na zegarek. Audrey miała pojawić się za pół godziny. Na pewno już skończyła pracę, ale wiedziałem, że chce wpaść jeszcze do domu, przygotować się.


  Ociekając wodą, zręcznikiem owiniętym wokół pasa, spojrzałem przez wizjer.


  –Jesteś wcześniej, niż zapowiadałaś– skomentowałem, otwierając drzwi.


  Przyjrzałem się jej dokładniej ipoczułem ucisk wklatce piersiowej. Nie przebrała się. Nadal miała na sobie strój, który włożyła rano, gdy od niej wychodziłem. Jednak to jej wyraz twarzy najbardziej mnie zaniepokoił. Miała rozmazany makijaż ipodpuchnięte, zaczerwienione oczy.


  Widać było, że płakała.


  Natychmiast się spiąłem.


  –Co się stało?– Ktokolwiek ją skrzywdził, musiałem to wiedzieć. Odwzajemnię się znawiązką.


  Audrey pokręciła głową.


  –Nic takiego, miałam po prostu zły dzień. Możemy odpuścić sobie wyjście do teatru? Wiem, że kupiłeś już bilety, ale nie mam nastroju na przedstawienie.


  –Nie ma sprawy. Chcesz wyjść gdzieś indziej? Gdziekolwiek zechcesz. Mogę iść nawet na łyżwy.– Desperacko pragnąłem poprawić jej nastrój.


  –A możemy usiąść ipo prostu trochę porozmawiać?


  –Jasne, oczywiście.– Odsunąłem się, by ją wpuścić, po czym rozwarłem ramiona, by ją przytulić.


  Audrey wsadziła ręce do kieszeni izrobiła krok wtył.


  –Nie chcę wtej chwili być dotykana, jeśli nie masz nic przeciwko.


  Zabolało. Tego się nie spodziewałem. Czyżby była na mnie zła? Spokojnie, tylko nie panikuj, Dylan. Nigdy wcześniej nie widziałem jej wtakim stanie. Może tak radziła sobie zemocjami?


  –To ja…– Nie miałem pojęcia, co mam zrobić. Audrey stała bez ruchu, smutna inachmurzona.– Może wezmę twój płaszcz– wydusiłem wkońcu.


  –Na razie nie będę go zdejmować. Dzięki. Mogę dostać szklankę wody?


  –Oczywiście. Może chcesz herbatę?


  –Woda wystarczy.


  Podążyła za mną do kuchni iusiadła przy wyspie kuchennej. Wyjąłem zszafki szklankę inalałem do niej wody, po czym postawiłem ją przed Audrey. Przyglądałem się jej, gdy piła. Chciałem ją przytulić ipocałować na pocieszenie. Na jej widok pękało mi serce. To, że nie mogłem jej dotknąć, tylko pogarszało moje samopoczucie.


  –Mam nadzieję, że nie wyciągnęłam cię spod prysznica– odezwała się wreszcie, wskazując na ręcznik owinięty wokół mojego pasa.


  –Nie, właśnie skończyłem się myć.– Dziwnie się czułem, stojąc przed nią półnago, gdy była wtakim stanie.– Zaczekasz chwilę, aż się ubiorę?


  Uśmiechnęła się blado ipokiwała głową. Poszedłem do sypialni, by się ubrać. Przez chwilę stałem bez ruchu, zamyślony. Próbowałem się domyślić, co mogło wprawić ją wtaki nastrój. Pewnie coś związanego zpracą. Amoże chodziło oSabrinę? Amoże jednak omnie? Nie wiedziałem, co mogłem przeskrobać. Skończyły mi się pomysły.


  A tak bardzo chciałem coś zrobić!


  Jednak wiedziałem, że nie mogę. Nawet gdybym wiedział, co jej jest, pewnie itak nic nie mógłbym zrobić. Mogłem jedynie służyć jej towarzystwem.


  Było to niezwykle wkurzające.


  Westchnąłem zfrustracji izacząłem się ubierać. Wyjąłem parę spodni dresowych zszafy, założyłem je, po czym wróciłem do kuchni.


  Audrey nadal siedziała wtym samym miejscu, wpłaszczu iczapce. Gotowa do wyjścia. Poczułem kolejną falę niepokoju– jej postura, jej wycofanie iniechęć do rozgoszczenia się były niezwykle dziwne inietypowe dla niej.


  Przez chwilę rozpatrywałem zajęcie miejsca obok niej, ale wkońcu zdecydowałem się usiąść naprzeciw. Inaczej kusiłoby mnie, by jej dotknąć. Musiałem zaczekać na zaproszenie. Oparłem dłonie oblat iprzyjrzałem się jej, zatroskany.


  –Chcesz otym porozmawiać? Wiem, że może nie jestem mistrzem empatii, ale umiem słuchać.


  Audrey niemal się roześmiała. Westchnęła głęboko.


  –Po prostu… Czegoś się dziś dowiedziałam i…– Potrząsnęła głową izaczęła od nowa. –Zdecydowałam, że nie przyjmę tej pracy.


  Jej głos się załamał. Poczułem, jakby pękło mi serce. Nie mogłem zaczerpnąć oddechu. Wiedziałem, że to może się wydarzyć. Przygotowywałem się na to. Ajednak nie byłem gotów.


  Zamrugałem zszokowany. Podłoga jakby usuwała mi się spod stóp. Chciałem zażądać od niej, by zmieniła zdanie, ale nie miałem prawa. Wjej głosie słyszałem jednak, że ona chce zostać.


  –Czy to dlatego jesteś taka podenerwowana? Skoro tak cię to ruszyło, czemu to robisz? Przecież kochasz swoją pracę. Wiem to.


  –Kocham, fakt.– Zmarszczyła brwi.– Ale też kocham swój zawód. Mogę go wykonywać wdowolnym miejscu na świecie. Lubię załogę Galerii, ale do nikogo się szczególnie nie przywiązałam. Stoję na rozdrożu. Muszę podjąć decyzję, co dalej zmoim wielkim planem. Azostanie tu jest wielkim krokiem. Wiązałoby się zzapuszczeniem korzeni. Musiałabym załatwić sprawy zwizą ijakoś się tu urządzić. Jestem tak daleko od Sabriny, ato moja jedyna rodzina. Co innego czasowo przenieść się za ocean, aco innego zostać tu bez…– Urwała isię zamyśliła.


  Przygryzła wargę izapatrzyła się wjakiś punkt na blacie. Była nieobecna, schowała się wmyślach. Chciałem być tam razem znią, ale wiedziałem, że muszę zaczekać, aż będzie gotowa. Zjednej strony nie chciałem jej popędzać. Zdrugiej miałem ochotę nią potrząsnąć iwykrzyczeć jej wtwarz, by przestała myśleć owszystkich „ale”. Aby się opanować, zacisnąłem dłonie na krawędzi blatu.


  –Może dlatego tak gorliwie szukałam tego jedynego…– odezwała się wkońcu Audrey.– Wiem, że miałam sobie odpuścić. Iodpuściłam. Ale to ułatwiłoby mi decyzję opozostaniu. Zrównoważyłoby wszelkie straty.– Spojrzała mi woczy.– Naprawdę nie wiem, czemu go nie odnalazłam. Nie byłam wybredna. Chciałam tylko kogoś, kto potrafiłby mnie rozśmieszyć. Istawiać mi wyzwania. Kogoś miłego. Kto jest przy okazji dobry włóżku.– Roześmiała się, ale szybko ponownie spoważniała.– Kogoś, kto myśli omnie, gdy mnie nie ma wpobliżu. Kogoś, kogo podziwiam, ale nie czuję się nikim przy nim. Kogoś, kto się omnie troszczy. Kto stawia mnie na pierwszym miejscu. Kto służy wsparciem, gdy tego potrzebuję. Kogoś, kto mnie po prostu kocha. Czemu tak trudno kogoś takiego znaleźć?


  Czułem, że narasta we mnie fala słów, wkażdej chwili gotowa się wylać. Inieważne już było, czy sam wnie wierzę iczy naprawdę chcę je wypowiedzieć. Były znajome iprawdziwe.


  Nie wytrzymałem.


  –Nie jesteś wstanie odnaleźć kogoś takiego, bo oczekujesz rzeczy niemożliwych! Los nie łączy ze sobą ludzi jak wbajce! Prawdziwa miłość to mit. Przestań marzyć idorośnij wreszcie, kurwa!


  Audrey uniosła buńczucznie podbródek iodpowiedziała:


  –A może już znalazłam kogoś takiego, ale ten ktoś jest tchórzem, który porzucił wszelkie nadzieje, by móc taplać się we własnym cynizmie.


  Natychmiast pożałowałem swoich słów. Miały swoje źródło wzimnej, mrocznej części mojej duszy. Pragnąłem je cofnąć, przeprosić za nie. Nie mogłem jednak wydobyć słowa. Byłem zbyt zszokowany.


  –Tak, to ty, dupku. Kocham cię.


  Nigdy wcześniej przy mnie nie przeklinała. Był to dowód na to, jaka jest wściekła.


  A ja nadal nie wiedziałem, co mam powiedzieć. Gapiłem się na nią jak wół na malowane wrota. Kochała mnie? Niemożliwe. Była na to za mądra. Zbyt rozsądna, by tracić czas ioddawać serce takiemu gnojowi jak ja.


  –Wiem, mówiłam, że się wtobie nie zakocham…– kontynuowała.– Aprzynajmniej obiecałam, że spróbuję się nie zakochać. Ipróbowałam. Myślałam, że nieźle mi idzie, kiedy rozstaliśmy się wNowym Jorku. Ale potem znów cię spotkałam wLondynie. Zakochałam się wtobie chyba po tym pierwszym pocałunku. Ale wiedziałam, że ty tego nie chcesz. Próbowałam więc być po prostu twoją przyjaciółką. Nie myśleć otobie wten sposób. Naprawdę próbowałam…– Rozkręcała się coraz bardziej. Mówiła rzeczy, które były wręcz niewiarygodne. Jakby wypowiadała na głos moje własne myśli.


  –Ale przecież chodziłaś na randki…– Próbowałem sobie jakoś to wszystko poukładać.


  –Chodziłam! Wszystkie te gówniane randki były po to, by znaleźć kogoś, dzięki komu zapomnę otobie. Nie chciałam bezczynnie czekać, aż zmienisz dla mnie zdanie na temat miłości, małżeństwa idzieci. Aty robiłeś te wszystkie rzeczy… głupie, fantastyczne rzeczy, takie jak ten datek na stanowisko dla mnie imalowanie mojego cholernego mieszkania. Zaczęłam myśleć, że może… Może jednak jest szansa. Nie chciałam naciskać, więc dawałam ci jedynie subtelne sygnały. Iza każdym razem natrafiałam na ścianę. Więc wycofywałam się, wiedząc, że ta ściana istnieje nie bez powodu.


  Wstała, zbyt naładowana emocjami, by usiedzieć wmiejscu.


  –A potem zdałam sobie zczegoś sprawę. Zrozumiałam, że nie siedzisz za tą ścianą dlatego, że podoba ci się życie wzamknięciu. Ty się za nią ukrywasz. Bo się boisz. Aja to rozumiem. Nie chcesz, by ktoś znów cię skrzywdził. Mogłabym cierpliwie poczekać. Myślę, że jakaś część ciebie chce przeskoczyć mur. Ja nie jestem Ellen. Nigdy bym cię nie zdradziła. Jestem lojalna do bólu. Gdybyś dał mi szansę to udowodnić…


  W tym momencie jej oczy zaiskrzyły.


  –I nagle się dowiadziałam, że poszedłeś na randkę zJaną. Imoże to nie fair, ale zabolało mnie to. Bardzo. Złamałeś mi serce, Dylan. Mówiłeś, że romanse cię nie interesują. Aja ci uwierzyłam. Czy kłamałeś? Czy po prostu nie interesuje cię związek ze mną? Nie jestem wstanie wto uwierzyć. Czujesz coś do mnie. Wiem, że tak jest. Prawda?


  Wpatrywała się we mnie, ajej pierś unosiła się iopadała wpłytkim oddechu. Policzki miała zaróżowione.


  –Powiedz coś!


  Chciałem powiedzieć tyle rzeczy… Że owszem, czuję coś do niej. Że randka zJaną nic nie znaczyła. Że jestem wniej beznadziejnie, po uszy zakochany. Że mogę jej dać wszystko, czego pragnie. Że mogę być tym jedynym. Wystarczyło otworzyć drzwi do klatki iwyjść zniej. Czułem bliskość wolności. Wzywała mnie, jak promienie słońca przez okno celi. Mogłem razem znią odlecieć ku niebu.


  Jednak wahałem się zbyt długo.


  –Chyba mam swoją odpowiedź– skomentowała Audrey ze łzami woczach.


  Odwróciła się na pięcie iruszyła ku drzwiom. Odchodziła. Nie chciałem, by odeszła. To skłoniło mnie do działania.


  –Audrey, nie.– Nagle zadzwonił mój telefon stacjonarny, ale zignorowałem go.– Zaczekaj, proszę.


  Nie obróciła się do mnie.


  –Nie mogę wtej chwili ztobą rozmawiać– wykrztusiła przez ściśnięte gardło.– Odbierz telefon.


  Gówno mnie obchodził pieprzony telefon. Audrey stała już przy drzwiach. Otworzyła je iwyszła, zatrzaskując je za sobą wmomencie, gdy się przy nich znalazłem. Zakląłem iwypadłem na korytarz, wołając ją. Janice Morgan, moja sąsiadka, wyszła wtym momencie zmieszkania ze swoimi dwoma wilczurami, blokując mi drogę. Próbowałem jakoś ją wyminąć. Wkońcu położyłem jej dłonie na ramionach iodsunąłem ją na bok.


  –Panie Locke!– Zatchnęła się.


  Spojrzałem na nią, by stwierdzić, czy nic się jej nie stało. Przyczyną jej oburzenia był mój częściowy negliż. Wpatrywała się we mnie zszokowana.


  Audrey wsiadła już do windy. Drzwi zamknęły się za nią. Nie mogłem gonić jej na piechotę, boso ibez kurtki.


  –Cholera jasna– wymamrotałem, wracając do mieszkania.


  Porwałem zszafy wkorytarzu kurtkę iparę mokasynów. Następnie chwyciłem komórkę iportfel (na wypadek gdybym musiał wziąć taryfę do mieszkania Audrey). Wybiegłem zmieszkania, wybierając pod drodze jej numer. Pomknąłem po schodach. Po trzech sygnałach odezwała się automatyczna sekretarka.


  –Kurwa!– Zadzwoniłem ponownie.


  Tym razem sekretarka włączyła się natychmiast. Audrey mnie odrzuciła. Znów zadzwoniłem, ignorując pełne dezaprobaty spojrzenie odźwiernego. Kiedy ponownie usłyszałem jej nagrany głos, zostawiłem wiadomość:


  –Audrey, odbierz. Zadzwoń do mnie. Porozmawiajmy, proszę.


  Na zewnątrz rozejrzałem się po ulicy. Może poszła do metra? Ale na którą stację? Mieszkałem pomiędzy dwoma. Nie dostrzegłem jej. Desperacko zacząłem się rozglądać za taksówką. Żadnej nie było wzasięgu wzroku.


  Wybrałem kierunek iruszyłem przed siebie, pisząc jednocześnie esemesa.


  Zaskoczyłaś mnie. To wszystko.


  Przerwało mi połączenie przychodzące. Na ekranie wyświetliło się imię Ellen. Zakląłem. Odesłałem połączenie na sekretarkę iwróciłem do esemesa, gdy nagle usłyszałem samochód. Taksówka. Za późno uniosłem dłoń. Taryfa odjechała, aja zakląłem siarczyście. Dokończyłem wiadomość.


  Proszę, wróć. Pozwól mi wyznać Ci wszystko, co czuję.


  Wysłałem esemesa. Telefon rozdzwonił się ponownie. Ellen.


  –Co, do cholery?!– ryknąłem wsłuchawkę.


  –Dylan, jestem wszpitalu. Musisz przyjechać. Chodzi oAarona.
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  Do mieszkania wracałem zumysłem jakby pogrążonym we mgle. Doświadczałem gonitwy myśli, nie byłem wstanie skupić się na żadnej znich. Czułem się jak pieszy idący poboczem autostrady. Nie potrafiłem nazwać swoich emocji, nie przyswajałem rzeczywistości. Łapałem jedynie pojedyncze słowa: „infekcja”, „poważna”, „pospiesz się”.


  Tylko jedno prowadziło mnie przez tę mgłę: muszę się dostać do Nowego Jorku. Do syna.


  Kolejne pół godziny spędziłem przyklejony do telefonu. Głównie na linii zmoją asystentką. Wzięła na siebie zabukowanie mi lotu izałatwienie transportu, zarówno na Heathrow, jak ina LaGuardię. Następnie zadzwoniłem do Amy ina czas nieokreślony przekazałem wjej ręce ster firmy. Kolejny był Donovan– poinformowałem go osytuacji. Na koniec zadzwoniłem do mojej matki. Popłakała się pomimo moich zapewnień, że to nic poważnego.


  Zresztą kłamałem. Gdyby to była jakaś błahostka, Ellen nie kazałaby mi przyjeżdżać. Nie mogłem jednak teraz otym myśleć. Nie mogłem myśleć, kropka.


  Nie traciłem czasu na pakowanie. Wszystko, co potrzebne, miałem wmieszkaniu wNowym Jorku. Poza tym zbliżała się godzina odlotu iwiedziałem, że ledwo zdążę. Zresztą itak nie byłbym wstanie się skoncentrować na pakowaniu. Nie wiedziałem, jak długo mnie nie będzie. Wostatniej chwili się zorientowałem, że muszę wziąć paszport.


  W taksówce nagle przypomniałem sobie oAudrey. Znów włączyła się poczta głosowa. Ogarnęła mnie rozpacz. Pewnie nie włączyła telefonu, ale itak próbowałem raz za razem. Jej nagrany głos wsłuchawce uspokajał mnie, choć wiadomość brzmiała: „Jestem niedostępna albo cię unikam. Jeśli nie zostawisz wiadomości, nigdy się nie dowiesz, która opcja cię dotyczy”.


  Siedząc już wsamolocie, zostawiłem jej wiadomość zinformacją, co się wydarzyło. Potem napisałem jeszcze esemesa; może szybciej go przeczyta.


  Aaron złapał poważną infekcję, jest wszpitalu.


  Właśnie lecę do USA. Proszę, zadzwoń.


  Potrzebuję Cię. Chcę Ci powiedzieć…


  Wpatrzyłem się wekran, próbując ubrać myśli wsłowa. Chciałem powiedzieć jej wszystko. Że ją kocham. Że jej pragnę. Że chcę porozmawiać. Jednak nie mogłem tego wszystkiego zawrzeć wesemesie. Skasowałem ostatnie zdanie inapisałem:


  Proszę, zadzwoń.


  Następnie włączyłem wtelefonie tryb samolotowy izapiąłem pasy. Czekał mnie ośmiogodzinny lot.


  Miałem dużo czasu na przemyślenia. Wmyślach odtwarzałem słowa Ellen:


  „Wczoraj zabrałam Aarona do kliniki, bo skarżył się, że boli go twarz. Lekarze zdiagnozowali infekcję zatok iprzepisali antybiotyk. Spuchła mu lekko górna warga. Poszedł spać. Kiedy się dziś obudził, bardzo go bolało, aopuchlizna rozlała się na podbródek ipoliczki. Zadzwoniłam znów do lekarza. Kazał mi zabrać go na ostry dyżur. Przyjęli go natychmiast. To coś poważnego, Dylan. Musisz szybko przyjechać. Robią mu rezonans magnetyczny, by dotrzeć do przyczyny infekcji. Podłączyli mu kroplówkę zantybiotykami iśrodkami przeciwbólowymi, ale jeśli opuchlizna przeniesie się wyżej, do mózgu…”.


  Nie dokończyła zdania. Nie musiała.


  Próbowałem otym nie myśleć, jednak powracało to do mnie jak natrętna mucha. Kiedy tylko udawało mi się na chwilę to odpędzić, zaczynałem rozmyślać oAudrey. Pięknej Audrey. Słodkiej, seksownej Audrey. Dzielnej inieustraszonej. Audrey, której oddałem serce. Co miałem znią począć?


  Przypominałem sobie po kolei wszystkie etapy naszej znajomości, każde spotkanie ikonwersację, które zapamiętałem. Audrey wbieliźnie, stojąca przy oknach wmoim apartamencie wNowym Jorku. Audrey nucąca pod nosem imalująca ścianę wswoim mieszkaniu. Audrey nazywająca mnie tchórzem. Wybiegająca zmojego mieszkania.


  Gdyby nie telefon od Ellen, poszedłbym do niej isiedział pod jej drzwiami, dopóki by mi nie otworzyła. Nie miałem pojęcia, co bym zrobił, gdyby wkońcu mnie wpuściła. Nie miałem aż tak bujnej wyobraźni. Apoza tym byłem zbyt zaniepokojony zdrowiem Aarona leżącego włóżku szpitalnym, podpiętego do kroplówki.


  W Nowym Jorku wylądowałem nieco po północy. Telefon mi wysiadł– wyczerpała się bateria. Nie miałem ładowarki ani czasu na poszukiwanie sklepu zakcesoriami na lotnisku, jak najszybciej chciałem dotrzeć do szpitala– później skontaktuję się zEllen. Jeśli Audrey się odezwała… chyba nie chciałem na razie nic wiedzieć. Priorytetem był syn. Nie mogłem się rozpraszać, nawet jeśli dotyczyło to Audrey.


  Podróż do centrum nie zajęła dużo czasu. Pora była późna, ulice już niemal opustoszały. Ciepły front spowodował, że śnieg ilód zdążyły stopnieć, więc drogi były bezpieczne.


  Przejście przez ochronę wszpitalu wymagało więcej wysiłku. Godziny odwiedzin dawno się skończyły– co prawda robiono wyjątki dla nieletnich, ale ponieważ padła mi komórka, nie mogłem zadzwonić do Ellen, by potwierdziła, że jestem rodzicem. Główne wejście już zamknięto ido środka można było się dostać jedynie przez izbę przyjęć. Czekało tam wiele osób potrzebujących pomocy. Pół godziny zajęło mi odnalezienie kogoś, kto by ze mną porozmawiał, ale wkońcu dostałem przepustkę imogłem pójść na oddział dziecięcy. Po drodze musiałem pokonać kolejne drzwi– ktoś mnie wpuścił– ipodpisać jakieś papiery.


  Ostatecznie skierowano mnie do pokoju, wktórym przebywał mój syn.


  Drzwi były otwarte na oścież. Zatrzymałem się na chwilę, by złapać oddech, po czym wkroczyłem do środka. Wprzyciemnionym świetle dostrzegłem przesłonięte kotarą łóżko, wktórym leżał Aaron. Spodziewałem się, że zobaczę przy nim Ellen, jednak ona stała bliżej wejścia. Ramiona skrzyżowała na piersi. Rozmawiała zjakimś mężczyzną wkitlu.


  –O jak dobrze, że jesteś– odezwała się cicho, gdy mnie dostrzegła. Była zachrypnięta, aoczy miała podpuchnięte izmęczone. Poza tym jak zwykle sprawiała wrażenie chłodnej iopanowanej. Zimnej.


  Jakaś część mnie pragnęła wyciągnąć do niej ramiona. Nasze przeszłe kłótnie chwilowo odeszły wniepamięć. Była matką mojego dziecka. Iza to nadal ją kochałem. Nikt inny nie mógł lepiej wiedzieć, co czuję ijak bardzo się boję.


  Jednak nawet wtej chwili wydawała się zbyt nieobecna izimna, by jej dotknąć. Przypomniało mi to inną noc spędzoną wszpitalu wlęku odziecko. Jej dziecko. Amanda nie przeżyła tamtej nocy, aEllen zamknęła się wsobie, gdy tylko się dowiedziała ośmierci córki. Stała się niedostępna. Zdystansowana. Wyniosła. Nie byłem wstanie jej pocieszyć.


  Wtedy miałem jej to za złe. Zbudowała wokół siebie mur– on nadal istniał. To mnie powstrzymało przed wzięciem jej wramiona.


  –Śpi– odezwała się, zanim zdążyłem ocokolwiek zapytać.– To doktor Sharma. Aaron jutro ma operację. Będzie ją przeprowadzał kolega doktora Sharmy.


  Podałem rękę lekarzowi. Miał mocny uścisk dłoni. Uspokajający iciepły.


  –Dylan, ojciec Aarona. Przepraszam, ale nie znam szczegółów, dopiero co przyleciałem zLondynu. Mógłby pan przybliżyć mi sytuację?


  –Oczywiście, panie Locke. Przykro mi, że spotykamy się wtakich okolicznościach. Czekałem na pana, żeby udzielić panu informacji.


  Poczułem ucisk wpiersi. Uszło ze mnie całe powietrze. Przecież lekarze zwykle nie odwiedzają pacjentów wśrodku nocy. Skoro czekał na mnie, sytuacja musiała być poważna. Ellen najwyraźniej wyczuła moją panikę.


  –Nie bój się, to nie to, co myślisz. Donovan załatwił zdoktorem Sharmą, aby na ciebie poczekał. Wiedział, że będziesz chciał się skonsultować ze specjalistą.


  Niech Bóg błogosławi Donovana.


  Lekarz opisał mi dokładnie całą sytuację. Rezonans magnetyczny wykazał infekcję mającą źródło wropniu zębowym. Przeniosła się na całą twarz.


  –To zapalenie tkanki łącznej leczy się głównie mocnymi antybiotykami. Niestety ciężko jest dotrzeć lekami dokładnie do miejsca zainfekowanego. Żyły twarzy są drobne, zajmuje to sporo czasu. Chirurg postara się usunąć jak najwięcej zainfekowanych obszarów, co przyspieszy nieco proces leczenia. Najważniejsze jednak są antybiotyki.


  –Od rana już raz zmieniono mu leki– dodała Ellen.


  Było to niepokojące.


  –Z jakiego powodu? Minęły zaledwie dwadzieścia cztery godziny. To chyba za krótki czas, by stwierdzić, że podane leki nie zadziałały?


  –Nie ma powodu do obaw– zapewnił mnie lekarz.– Podaliśmy mu antybiotyki zaraz po przyjęciu na oddział. Po kilku godzinach obserwacji istwierdzeniu, że infekcja się rozprzestrzenia szybciej, niż zakładaliśmy, zastosowaliśmy mocniejsze leki.


  –To infekcja się rozprzestrzeniła?– zapytałem zniepokojem.


  Ellen spojrzała na mnie.


  –Obecnie jest już blisko oczu. Tuż pod. Iprzenosi się na szyję.


  –To niedobrze, prawda? Nie chcemy, by przeniosła się poniżej linii oczu– powtórzyłem informację, którą otrzymałem wcześniej od Ellen.


  –Faktycznie, panie Locke. Wtakim wypadku infekcja dotrze do kości oczodołowej idalej do mózgu. Zapalenie mózgu to poważna sprawa, ale nie ma sensu martwić się na zapas.


  –Albo jeśli zakażenie przeniesie się na węzły chłonne. To też niedobrze.– Ellen chciała, żebym miał komplet wiedzy na temat najgorszych możliwości.


  Doceniałem to. Większość lotu spędziłem na wyobrażaniu sobie, co może się stać. Musiałem wiedzieć wszystko.


  –Co się wtedy stanie?– zapytałem.


  –Węzły chłonne mogą wywołać wyrzut infekcji do krwiobiegu. Bakterie rozprzestrzenią się wtedy na całe ciało. To może doprowadzić do sepsy.


  Poczułem, jakby klatkę piersiową ścisnęło mi imadło.


  –Ciotka Edna zmarła na sepsę.


  –Też to sobie przypomniałam– wtrąciła Ellen. Dolna warga jej drżała. Był to jedyny objaw burzy emocji, jaka nią targała.


  Doktor Sharma próbował nas uspokoić.


  –Na razie nie ma sensu się martwić– powtórzył.– Póki co mamy jasny cel ataku. Dajmy antybiotykom czas.


  Podziękowałem lekarzowi, że został ipróbował nas pocieszyć. Jednak kiedy tylko wyszedł, ponownie ogarnął mnie lęk. Spojrzałem woczy Ellen. Miała beznamiętny wyraz twarzy, ale znałem ją na tyle dobrze, by wiedzieć, że się denerwuje. Nadal otaczał ją mur. Ramiona skrzyżowała na piersi. Była niedostępna.


  Ale itak wziąłem ją wobjęcia iprzycisnąłem ją do siebie. Może powinienem był to robić częściej po tym, jak umarło jej dziecko. Tym razem jednak było to też moje dziecko. Potrzebowałem jej, nawet jeśli ona nie czuła tego samego wobec mnie.


  Nie odepchnęła mnie. Po jakimś czasie się rozluźniła. Staliśmy tak długą chwilę, rozmawiając bez słów, dzieląc się ciężarem. Kiedy wreszcie się odsunęła, miała łzy woczach. Przeprosiła mnie iposzła do łazienki przylegającej do pokoju.


  Miałem chwilę na pozbieranie się. Wkońcu wszedłem za kotarę, by zobaczyć syna. Spał na plecach, skręcony tak, jakby chciał się obrócić na bok. Nie był jednak wstanie zmienić pozycji. Podłączono go do zbyt wielu maszyn. Twarz mu spuchła od oczu wdół. Znacznie bardziej, niż sobie wyobrażałem. Nie widać było jego kości policzkowych. Nawet nos miał zniekształcony. Wyglądał jak marshmallow. Na pewno odczuwał okropny ból.


  Ścisnąłem poręcz łóżka tak mocno, że zbielały mi knykcie. Aaron wydawał się taki mały idelikatny. Przypomniałem sobie nagle, jak stałem nad łóżkiem Amandy. Ona też wydawała się mała idelikatna. Przypomniałem sobie ból, jaki czułem, wiedząc, że umiera.


  Był nie do zniesienia.


  Nawet bardziej niż to, co nastąpiło później– zamknięcie się wsobie Ellen, jej romanse, rozwód. Amanda miała trzynaście lat, kiedy ożeniłem się zjej matką. Sześć lat później, gdy leżała na łożu śmierci, kochałem ją już jak własną córkę. Jej utrata złamała mi serce. Zniszczyła część duszy inigdy nie zdołałem jej odbudować. To jej śmierć, anie rozwód, sprawiła, że nabrałem przekonania, iż miłość prowadzi wyłącznie do straty.


  Nigdy więcej nie chciałem czuć czegoś podobnego. Gdyby Aaron umarł… Gdyby go zabrakło…


  Z gardła wyrwał mi się szloch.


  Nie mogłem go stracić. Nie stracę go. Cokolwiek będzie trzeba zrobić, jakąkolwiek cenę zapłacić– Aaron przeżyje. Był tak istotną częścią mnie, że miałem pewność, iż bez niego nie będę wstanie istnieć. Stałem obok łóżka, kompletnie bezradny. Wduchu poprzysiągłem sobie, że nie puszczę go na tamten świat.


  Odświeżyłem też dawne przyrzeczenie, które złożyłem sam sobie po śmierci Amandy. Nigdy więcej nie dopuszczę nikogo blisko serca. Nikogo. Nawet Audrey. Owszem, udało jej się przedrzeć przez kilka ścian, które postawiłem dawno temu. Ale nie wszystkie. Nie było za późno, by zbudować nowe. Jeśli nie dopuszczę jej ani kroku bliżej, jeśli wypchnę ją ze swego serca, zmniejszę szanse na to, że znów znajdę się wtakim położeniu jak teraz. Stałem na krawędzi szaleństwa, amój świat rozpadał się na kawałki.


  Jej strata na pewno zaboli, ale nie tak, jak mogłaby zaboleć wprzyszłości. Nie tak jak perspektywa utraty Aarona. Nie tak jak utrata jej później, po pokochaniu jej całym sobą.


  Więc nie pokocham jej. Nie naprawdę. Ani nikogo innego.


  Oczywiście było to cyniczne iokrutne. Jednak nie miałem innego pomysłu na przetrwanie.
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  Noc upływała powoli. Usiadłem na metalowym, pokrytym tapicerką krześle, aEllen zajęła niewielką kozetkę. Światła wpokoju nadal były przyciemnione, zwyjątkiem niewielkiej lampki przy łóżko Aarona.


  Żadne znas nawet nie próbowało zasnąć.


  Przez większość czasu milczeliśmy, wsłuchując się wdźwięki wydawane przez aparaturę, do której podłączony był nasz syn. Cisza mi odpowiadała. Nie byłbym wstanie rozmawiać. Zbyt przytłoczyła mnie sytuacja. Przez głowę przebiegały mi przypadkowe, oderwane myśli. Pojemnik zmlekiem, który zostawiłem na blacie kuchennym. Prezenty świąteczne dla matki, których nie wysłałem. Kolejność albumów Metalliki, których słuchałem wliceum– całkiem imponujące swoją drogą. Trywialne sprawy. Pozbawione ładunku emocjonalnego. Powstrzymujące mnie od znalezienia cichego kąta ikrzyczenia, aż pęknie mi krtań.


  Ellen na pewno czuła się podobnie. Parę razy wysiliła się na rozmowę, ale jej próby były raczej przypadkowe.


  –Zielony kolor na tym obrazie przypomina mi ten twój długowłosy dywan wtwoim mieszkaniu wSouthampton– stwierdziła wpewnym momencie.– Nie skończyłam jeszcze czytać serii Outlander. Powinnam do niej wrócić– rzuciła jakiś czas później.


  Za każdym razem odpowiadałem coś stosownego ipozbawionego znaczenia, po czym znów zapadała cisza. Nie przeszkadzała nam. Oboje byliśmy przyzwyczajeni do egzystencji we własnych kokonach cierpienia.


  –Muszę pamiętać, by później odwołać wizytę przedstawiciela firmy internetowej– odezwała się Ellen nieco po czwartej rano.


  Zamrugałem nieprzytomnie, próbując przetworzyć to zdanie. Wypowiedź nie wymagała wzasadzie odpowiedzi, ale zaczynał mnie nudzić własny stupor. Temat wydawał się odpowiedni do niezobowiązującej rozmowy.


  –A co, masz problem zinternetem?


  –Stary dostawca przysparza samych problemów. Aaron codziennie narzeka, że nie ładują mu się strony potrzebne do odrabiania lekcji.


  Parsknąłem pod nosem.


  –Chyba raczej filmiki na YouTubie.


  –Racja. Pewnie to też. Jednak wjego szkole dużo wiedzy jest przekazywane poprzez multimedia. Mnie się to podoba. Adostawca internetu chyba złośliwie ogranicza nam pasmo. Jest coraz gorzej. Anajgorsze jest to, że kolejne spotkanie uda mi się umówić pewnie najwcześniej za trzy tygodnie. Lista oczekujących jest długa.


  Współczułem jej.


  –Nie masz kogoś, kto mógłby to załatwić za ciebie? Aaron często wspomina, że chadzasz na randki.


  –Ale nie znalazłam nikogo na stałe. Ajuż na pewno nikogo, kto mógłby mnie zastąpić wsprawie podłączenia internetu. Ani nikogo, kto towarzyszyłby mi wszpitalu, podczas gdy mój syn jest operowany.


  Obróciłem głowę wjej kierunku.


  –Przecież ja tu jestem.


  –Dla Aarona.


  –I dla ciebie.– Cieszyłem się, że nie siedzę sam przy boku syna. Zakładałem, że ona również. Był to typowy problem, nieraz dotykający nas wprzeszłości– zbyt wiele zakładałem, aza mało się komunikowałem.


  Zawsze zbyt wiele zakładałem zgóry wprzypadku innych ludzi.


  Postanowiłem się wysilić.


  –Mówię serio, Ellen. Tylko ty jesteś wstanie zrozumieć moje uczucia do Aarona.


  Ellen spojrzała na mnie zamyślona.


  –Nikt nie jest wstanie kochać dziecka tak jak jego rodzice.


  Już miałem jej przytaknąć, gdy przypomniałem sobie ocórce Ellen.


  –Chociaż… ja naprawdę kochałem Amandę.


  Ellen otworzyła szeroko oczy, najwyraźniej zaskoczona moją deklaracją. Odwróciła się do mnie bokiem iotuliła mocniej ramionami. Wiedziałem, że popełniłem błąd.


  –Później przedzwonię do Donovana.– Zmieniłem taktownie temat.– Wyśle kogoś, żeby spotkał się zgościem od internetu.


  –Dziękuję.– Ellen zapatrzyła się wjakiś punkt na ścianie.


  Pomyślałem, że znów zapadła wodrętwienie. Ona jednak zaskoczyła mnie pytaniem:


  –A ty? Masz kogoś?


  Poczułem się zaszokowany, jakby ktoś wylał na mnie wiadro lodowatej wody. Nie chciałem wtej chwili rozmawiać ani myśleć oAudrey. Jednak brak odpowiedzi mógłby jeszcze bardziej podsycić jej ciekawość. Odpowiedziałem więc wymijająco:


  –Ja już się nie bawię wtakie sprawy.


  –Jakie sprawy? Nie uprawiasz już seksu? Nie spędzasz czasu zinnymi ludźmi?


  Spojrzałem na Aarona. Nadal spał, ale zniżyłem głos:


  –Nie sypiam zawsze sam. Ale łatwiej jest żyć bez zbędnych komplikacji iemocji.


  Ellen westchnęła ze współczuciem.


  –Och, Dylan. Kiedy tak zgorzkniałeś? To przeze mnie? To wielkie brzemię.


  Zmarszczyłem czoło. Nie podobało mi się, że próbowała odwrócić kota ogonem. Jakby to była moja wina, że tak ją kochałem, iż jej niewierność wywarła na mnie wpływ.


  –Nie czuję się zbyt dobrze, rozmawiając otym ztobą– odparłem, mając nadzieję na zakończenie tematu.


  –Trudno. Kiedyś mówiłeś mi wszystko. Nie oczekuję tego od ciebie obecnie, nie po… no wiesz. Po prostu smutno mi, że żyjesz sam. Zawsze myślałam, że miłość jest ci niezbędna do życia. Nie sądziłam, że możesz się na nią zamknąć.


  –Kiedy się poznaliśmy, byłem bardzo młody. Dorosłem.


  Zapadliśmy wniemal godzinne milczenie. Zotępienia wytrąciło nas przybycie nowej zmiany personelu. Do pokoju wszedł pielęgniarz. Włączył światło, po czym się przedstawił.


  Aaron otworzył oczy.


  –Tato? Co tu robisz? Już są święta?


  Podszedłem do łóżka, po czym pochyliłem się nad nim ichwyciłem go za dłoń.


  –Cześć, mały. Nie, jeszcze nie. Przyleciałem wcześniej. Leciałem całą noc. Ale mnie bolą ramiona.


  Aaron uśmiechnął się, po czym jęknął.


  –Ał. Boli, jak się śmieję.


  –To był słaby żart.


  –Typowy ojcowski żart.


  Ścisnąłem mocniej jego dłoń. Cierpiał, aja nie mogłem mu wżaden sposób pomóc. Bezradność wobec cierpienia dziecka była jedną znajgorszych rzeczy, jakich mógł doświadczyć rodzic. Gdybym mógł, wziąłbym na siebie cały jego ból.


  –Nie martw się omnie, tato.– Jakbym to ja potrzebował wsparcia od niego.– Owszem, czuję się, jakbym umierał, ale wszystko wporządku.


  Serce mi się ścisnęło. Aaron był daleki od śmierci, ale samo wspomnienie oniej sprawiło mi ból. Jeśli dalej będę otym myślał, rozkleję się przy nim.


  Na szczęście pielęgniarz zaczął go badać. Odsunąłem się na bok. Nadszedł czas, aby przygotować Aarona do operacji. Przez pokój zaczęły się przetaczać tabuny lekarzy ipielęgniarek. Rozmawiali oznieczuleniu, pytali oalergie, podłączali kolejne kroplówki ibadali rozmiar opuchlizny.


  Po mniej więcej godzinie Aaron został wywieziony razem złóżkiem na salę operacyjną. Zostaliśmy sami zEllen.


  –Chcesz kawy?– zapytałem, żeby jakoś odpędzić od siebie myśli ozdrowiu syna.


  –Nie, automat podaje ohydną lurę.


  –Aha.– Sam wzasadzie też nie chciałem kawy. Pragnąłem tylko, by ten koszmar się zakończył.


  –Pamiętasz, kiedy ostatnio miał znieczulenie?– zapytała Ellen.– Przy usuwaniu migdałków? Długo się nie wybudzał.


  –Pamiętam. Ite jego miny, kiedy próbowaliśmy go obudzić. Najśmieszniejsze miny, jakie widziałem wżyciu.


  –Robił takie miny przez sen od urodzenia.


  Zaśmiałem się pod nosem.


  –I to jego chrapanie. Piłuje jak staruszek.


  –Cóż, po wycięciu migdałków trochę mu się poprawiło. Przedtem nie dało się przy nim zasnąć.


  Wymieniliśmy uśmiechy. Miły moment.


  –Pamiętasz, jak przestawiał litery wwyrazach? Przesuwał „s” na koniec wyrazu?– spytała Ellen.– Jak w„stop”. Zawsze mówił „tops”. I„ankis” zamiast „sanki”.


  Zapomniałem otym. Azawsze nas to rozśmieszało.


  –I ta głupiutka, pluszowa świnka, którą uwielbiał. Jak ona miała na imię?


  –Stumpy.– Przypomniałem sobie niemal natychmiast.


  –No tak. Nazywał ją Tumpys.


  Uśmiechnąłem się na to wspomnienie.


  –Zawsze mówił, że jesteś „prytnys”. „Tatuś jest prytnys”. Amamusia tylko trochę.


  –He, he, zapomniałem otym.– Boże, jak ja kochałem tego dzieciaka!– Sam też wyrósł na „pryciarzas”.


  –Fakt– odparła Ellen zdumą wgłosie.– Ijest taki słodki.


  –Chyba „łodkis”.


  Ellen zaśmiała się, jednak szybko spoważniała.


  –Słodki, ale nie lubi się przytulać. Zpoczątku zastanawiałam się, czy popełniłam jakiś błąd wjego wychowaniu. Nie chciał się wogóle przytulać. Nie to co Amanda.


  Zdziwiłem się. Nigdy wcześniej otym nie wspominała.


  –Taką ma osobowość. Nadal jest niedotykalski. To przecież nie twoja wina.


  –Sama nie wiem. Zastanawiałam się nad tym. Sama nie dotykałam go tyle, co Amandy. Był drugim dzieckiem, może to dlatego. Ale czułam się winna ztego powodu. Aaron spał wkołysce od urodzenia, aAmanda ze mną włóżku. Pamiętam dzień jej narodzin. Trzymałam ją wramionach, zawiniętą jak burrito. Nie chciałam jej wypuszczać zrąk, nawet przez sen. Pielęgniarka chciała ją zabrać, ale nie pozwoliłam jej. Uwielbiałam ją przytulać.


  –Zawsze była czułą dziewczynką.– Te wspomnienia wywołały przypływ bólu.


  Kiedy ją poznałem, Amanda była już nastolatką. Jej ojciec nie brał udziału wjej życiu iwychowaniu. Wypisywał jedynie co miesiąc czek na alimenty. Szybko zająłem miejsce patriarchy wrodzinie, choć byłem starszy od Amandy ojakieś dwanaście lat. Może właśnie dlatego tak szybko mnie zaakceptowała. Rozumiałem ją lepiej niż starsi mężczyźni, zktórymi umawiała się jej matka. Ellen zawsze żartowała, że to jedna zkorzyści wyjścia za młodszego faceta. Że stanowiłem pomost między nią acórką.


  To mi przypomniało, jak dobrze Audrey dogadywała się zAaronem.


  Nie chciałem teraz myśleć oAudrey.


  Ani oAmandzie. Było to zbyt bolesne. Ajednak rozmawianie oniej zEllen stanowiło katharsis. Zbyt długo czekaliśmy ze wspólnymi wspomnieniami ocórce. Nastąpił progres, mimo kosztów emocjonalnych.


  –Pamiętasz, jak zawsze błagała nas, by mogła spać zAaronem?– spytałem.– Czułem się winny, odmawiając jej.


  –On był jeszcze dzidziusiem.– Ellen zaśmiała się.– Ona nigdy nie lubiła spać sama. Pamiętasz, jak często zakradała nam się do łóżka? Kiedy była mała, spała tak blisko mnie, że kiedy się budziłam, jej głowa nieraz leżała na mojej. Jakbym była poduszką. Nie mam pojęcia, jak ona mogła tak spać.


  –Nadal to robiła, kiedy ją poznałem. Oglądaliśmy razem telewizję, aona niemal wtapiała się we mnie. Kompletnie nie miała granic. Kiedy tylko coś jadłem albo piłem, podbierała mi wszystko bez pytania. Wierzyła wdzielenie się wszystkim bez ograniczeń. Co twoje, to moje.


  –Czasem to było wręcz denerwujące.


  –A nawet często– zgodziłem się.– Ale też urocze.– Ciężko było myśleć orzeczach, które kiedyś denerwowały. Teraz oddałbym cały swój majątek, by móc jeszcze raz się na nią zirytować. Utrata dziecka to prawdziwe piekło na ziemi. Niekończące się cierpienie. Wieczna udręka.


  Tak wielka, że człowiek pragnie już tylko nigdy więcej niczego nie czuć.


  –Ona była wciebie taka zapatrzona…– Głos Ellen się załamał. Spojrzałem na nią izobaczyłem, że płacze.


  Sam też miałem mokre oczy. Nie byłem już wstanie dłużej otym rozmawiać. Za dużo emocji– wspomnienia ozmarłej córce, niepokój osyna.


  –Wiesz co? To nie pomaga. Wspomnienia powinny być słodko-gorzkie. Amy się torturujemy. To jak odwiedziny ducha minionych świąt.


  Ellen uniosła się ipopatrzyła na mnie.


  –Ja jestem raczej jak duch przyszłych świąt. Tylko na mnie spójrz. Straciłam wszystko, co kochałam. Rodziców. Córkę. Ciebie– miłość mojego życia. Ijuż nigdy tego wszystkiego nie odzyskam.


  Zatkało mnie. Ja, miłością jej życia? Kiedyś może wto wierzyłem. Czy ona nadal tak czuje?


  –Jestem samotna…– ciągnęła.– Nie mam wżyciu nic oprócz Aarona. Nawet jeśli on się ztego wyliże…


  –Wyjdzie ztego, Ellen– wtrąciłem zpewnością, której nie czułem.


  –Jeśli ikiedy się ztego wyliże, to co potem? Za kilka lat wyleci zgniazda. Co mi wtedy pozostanie?


  Zmarszczyłem czoło.


  –Przestań. Nie jest za późno… na wszystko. Masz dopiero pięćdziesiąt trzy lata, nie sto. Masz przed sobą jeszcze wiele lat życia.


  Pomimo że często jej nienawidziłem, nadal jeszcze ją kochałem. Czasem nienawidziłem jej za to, jak bardzo ją nadal kochałem. Iżyczyłem jej jak najlepiej.


  –Wiele lat życia wsamotności, jeśli czegoś nie zrobię.– Opadła na oparcie krzesła.– Znam swoje wady, wiem, co muszę przepracować. Boli mnie, że ty idziesz wmoje ślady. Zwłaszcza jeśli to moja wina. Azapewne tak jest. Nie zamieniaj się we mnie, Dylan. Nie rezygnuj zprzywiązania do innych. Dopuszczaj do siebie ludzi. Ciesz się miłością, dopóki ją masz. Inaczej po co wogóle żyć?


  To był cholerny dylemat. Paragraf dwadzieścia dwa. Żyć zmiłością icierpieniem lub bez miłości– ale co to za życie? Myślałem, że mam to już za sobą. Jednak Ellen coś we mnie obudziła, mówiąc, że byłem miłością jej życia. Kiedyś też tak oniej myślałem. Już nie, to pewne. Wyrosłem zniej.


  I uświadomiłem sobie, że samotność, októrej mówiła, nie była elementem mojego życia. Nie wjego obecnym stadium. Owszem, nieraz czułem się tak samo żałośnie jak ona. Każdy dzień wyglądał tak samo– szary ismutny. Jakbym szedł przez życie zamknięty wbańce, odcięty od wszelkich emocji. Pozbawiony celu.


  I wtedy poznałem Audrey. Uczyniła mnie lepszym człowiekiem. Dała mi szczęście inadzieję. Teraz, zwizją życia bez niej, znów zgorzkniałem. Inie czułem się bardziej zabezpieczony przed cierpieniem niż znią uboku. Szczerze mówiąc, przy niej czułem się bezpieczniejszy.


  Ona sprawiała, że pragnąłem ryzykować. Samolubnie pragnąłem, by była teraz umego boku ipocieszyła mnie. Dała mi wsparcie, podczas gdy mój syn był operowany. Ipotem. Chciałem być znią już na zawsze. Kiedy myślałem omiłości życia, widziałem jej twarz. Jej oczy. Słyszałem jej śmiech. Czemu pozwoliłem jej odejść? Czemu dawałem sobą rządzić smutnej, żałosnej przeszłości? Czemu nie próbowałem uniknąć przyszłości zaprezentowanej przez Ellen?


  Zerwałem się zkrzesła ispojrzałem na zegar. Było chwilę po siódmej rano. Co oznaczało późne popołudnie wLondynie. Audrey zapewne powiedziała już Janie, że nie przyjmie stanowiska wmuzeum. Ale może zdążę na nią wpłynąć? Sprawić, by zmieniła zdanie? Musiałem działać.


  –Co się stało?– spytała Ellen.


  Wyciągnąłem telefon zkieszeni ipróbowałem go włączyć. Przypomniałem sobie jednak, że padła mi bateria. Plułem sobie wbrodę, że nie zapytałem wcześniej oładowarkę.


  –Muszę zadzwonić. Mogę pożyczyć twoją komórkę?


  –Jasne.– Wstała ipodeszła do stolika, na którym ładował się jej telefon. Wpisała hasło ipodała mi go.– Jakby co, kod dostępu to zero, siedem, dwa, dziewięć.


  Znałem te cyfry.


  –Nasza rocznica?


  Ellen się zarumieniła.


  –Łatwo zapamiętać.


  Ponownie wziąłem ją wobjęcia imocno uściskałem. Tyle się między nami wydarzyło. Tyle dobrego ityle złego. Nie żałowałem ani chwili. Nie żałowałem nawet tego, jak bardzo ją kochałem.


  Kochałem ją nadal.


  Jednak nadszedł czas, by żyć własnym życiem. Odpuścić przeszłość icierpienia. Przestać się tak cholernie bać.


  Pocałowałem Ellen wgłowę isię odsunąłem.


  –Nadal jestem przy tobie. Nie zapominaj otym– zapewniłem ją.– Idę tylko do poczekalni, żeby zadzwonić.


  –Idź. Ja pewnie będę chodzić wtę iwe wtę. Kiedy jest się samemu, to mniej żenujące.


  Nie chciałem jej zostawiać, ale musiałem zająć się swoimi sprawami, nim będzie za późno.


  Nie znałem numeru Audrey na pamięć. Zadzwoniłem do Galerii, ale poinformowano mnie, że już wyszła zpracy. Na pewno nie była chora. Pewnie po prostu się denerwowała. Ito przeze mnie.


  Musiałem ją jakoś złapać.


  Donovan na pewno będzie wstanie zdobyć jej numer. Już miałem do niego zadzwonić, kiedy wpadłem na inny pomysł. Wybrałem numer do swojego biura.


  –Musisz coś dla mnie zrobić– rzuciłem, kiedy połączono mnie zAmy.


  –Dylan! Co uciebie? Jak się trzymasz? Jak Aaron?


  –W porządku. To znaczy jeszcze nie do końca. Właśnie go operują. Modlę się za niego. Ale nie dlatego dzwonię. Dam ci znać, jak tylko będziemy coś wiedzieć. A teraz potrzebuję przysługi– mówiłem szybko, wolną dłonią przeczesując nerwowo włosy. Przechadzałem się przy tym po korytarzu.


  –Okej…? Oco chodzi.


  –Nie jestem pewien. Ocoś bardzo ważnego, ale nie jestem dobry wte klocki inie wiem, co to jest.


  –Locke, gadasz od rzeczy.


  –Tak, wiem.– Próbowałem wziąć się wgarść.– Musisz iść do Audrey. Dam ci adres. Idź do niej zkwiatami, czekoladkami i… sam nie wiem, balonami! Wkształcie serca. Idużo kwiatów.


  –Chyba pomyliły ci się miesiące. Teraz będzie Boże Narodzenie, nie walentynki. Nie wiem, czy znajdę gdzieś balony wkształcie serca.


  –Zrób, co możesz. Kup coś jak najbardziej romantycznego. Idużego. Ipowiedz jej, że ją kocham. Że nie chcę, aby wyjeżdżała iże już nie będę się bał.– Przerwałem, gorączkowo zastanawiając się, co jeszcze mogę powiedzieć. Nic więcej nie przyszło mi do głowy.– Myślisz, że to wystarczy? Czy jej się spodoba?


  –Myślę, że to piękne. Ale Audrey nie ma akurat wdomu.


  Głos nie należał do Amy. Dochodził zza moich pleców. Zkomórką nadal przy uchu obróciłem się wjego kierunku. Światła wkorytarzu nagle pojaśniały. Zmiękły mi kolana, aserce zaczęło walić jak szalone.


  Bo oto przede mną stała Audrey. Okutana jak Eskimos, zzaróżowionymi policzkami ibłyszczącymi oczami.


  –Już nieważne– rzuciłem wsłuchawkę, nie spuszczając wzroku zAudrey.– Akcja odwołana.– Rozłączyłem się bez pożegnania iupuściłem telefon na dywan wpoczekalni, by mieć wolne obie ręce.


  A potem porwałem Audrey wobjęcia. Zarzuciła mi ramiona na szyję iprzyciągnęła moją twarz do swojej. Nasze usta złączyły się, jakby były dwoma częściami całości. Pocałowałem ją, jakbym jej nie widział lata całe. Jakbym nie żył aż do tego momentu. Jakbym miał umrzeć, jeśli jej nie pocałuję.


  Przycisnąłem moje czoło do jej czoła. Brakło mi tchu.


  –Zostań wLondynie. Ja będę twoim powodem.


  Pokiwała głową. Po policzkach ciekły jej łzy.


  –Okej.


  Pocałowałem ją ponownie. Miałem zamiar już nigdy nie wypuszczać jej zramion.
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  Nadal trzymając ją wobjęciach, odsunąłem się nieco, by jej się przyjrzeć. Nagle uświadomiłem sobie rozmiar jej poświęcenia dla mnie. Wsiadła wsamolot iprzeleciała cały ocean. Bez zastanowienia. Kupno biletu musiało być dla niej sporym wydatkiem.


  –Nie mogę uwierzyć, że przyleciałaś.


  Pchnęła mnie lekko dłonią wpierś.


  –Oczywiście, że przyleciałam. Chodziło otwojego syna, ty palancie.– Spojrzała mi wtwarz ztakim samym zachwytem, zjakim ja patrzyłem na nią.– Myślisz, że nie mówiłam poważnie, kiedy powiedziałam, że cię kocham? Ruszyłam wdrogę, kiedy tylko odebrałam twoją wiadomość.


  Znów brakło mi tchu. Wypowiedziała te słowa już wcześniej, ale wtedy nie byłem gotów ich usłyszeć. Tak naprawdę usłyszeć. Miałem jej tyle do powiedzenia. Rzeczy, które powinienem był powiedzieć od razu. Nie zapomniałem jednak zupełnie, gdzie się znajdowaliśmy iw jakiej sytuacji.


  –Audrey, chcę ci tak wiele powiedzieć. Ale…


  Przerwała mi, kręcąc głową.


  –To może zaczekać. Co zAaronem?


  –Jest na sali operacyjnej.– Nagle przypomniałem sobie oEllen.– Muszę wracać do jego pokoju, czekać na niego.


  –Mam iść ztobą? Czy chcesz, żebym sobie poszła? Czegokolwiek potrzebujesz…


  Uścisnąłem ją mocniej.


  –Nie idź. Zaczekaj ze mną. Proszę?


  –Ja też chcę zostać. Dziękuję, że mi pozwalasz.– Wjej głosie pobrzmiewała ulga. Niemal się roześmiałem. Jak mogła nie być pewna, czy chcę jej uswego boku?


  Byłem jej tak wdzięczny, że zabrakło mi słów. Odchrząknąłem ztrudem.


  –Czy… czy mogę przedstawić cię Ellen?


  Audrey uśmiechnęła się delikatnie.


  –Z przyjemnością ją poznam.


  Pocałowałem ją jeszcze raz, przelotnie. Nie mogłem jej nie pocałować. Następnie podniosłem telefon zpodłogi. Wolną ręką ująłem Audrey za dłoń iruszyliśmy do pokoju Aarona. Po drodze poinformowałem ją ojego stanie. Diagnoza brzmiała wmoich uszach tak samo strasznie, jak kiedy przedstawiał nam ją doktor Sharma. Jednak tym razem czułem również przypływ nadziei. Bo Audrey była ze mną.


  Przed drzwiami pokoju szpitalnego poczułem nagłe ukłucie nerwów. Nigdy nie przedstawiałem Ellen innej kobiety. Był to milowy krok. Nawet większy niż przedstawienie kobiety matce.


  Puściłem dłoń Audrey, by wejść do pokoju Aarona jako pierwszy.


  –Eee… Ellen?– Stała przy oknie, wpatrując się wulicę. Zaczekałem, aż zareaguje.– Wcześniej tak jakby skłamałem. Kiedy mówiłem, że znikim się nie spotykam.– Chwyciłem dłoń Audrey ipociągnąłem ją za sobą.


  –Witam– odezwała się Audrey, wyciągając dłoń do Ellen, nim zdążyłem ją przedstawić.– Mam na imię Audrey.


  Ellen spojrzała na nią wielkimi oczami. Zamrugała gwałtownie, po czym uśmiechnęła się lekko. Ujęła dłoń Audrey.


  –Ellen Wallace.


  –Miło mi cię poznać, choć szkoda, że wtakich okolicznościach.


  –Ciebie też miło poznać.– Była zaskoczona. Nie dziwiłem jej się. Nie spodziewała się tego. Spojrzała na mnie.


  –Dylan, ukrywałeś ją przede mną?


  –Nie, nie! To nie tak.– Nie miałem pojęcia, jak wyjaśnić sytuację. Dzięki Bogu Audrey wybawiła mnie zopresji.


  –To nie jego wina– wyjaśniła.– Znamy się od ponad roku, ale…– Zarumieniła się.– …dopiero teraz wyjaśniliśmy sobie, co nas łączy.


  Kobieta idealna.


  Ellen nadal jednak miała niewyraźną minę.


  –Mieszkasz wStanach? Czy wLondynie?


  –Oczywiście jestem Amerykanką.– Audrey zachichotała.– Poznaliśmy się wStanach. Ale od kilku miesięcy przebywam wLondynie. Przyleciałam tu, kiedy tylko usłyszałam oAaronie. Dylan nie wiedział, że się pojawię.


  Ellen się rozchmurzyła.


  –Aha.– Obrzuciła mnie spojrzeniem, którego nie byłem wstanie odczytać. Nie żebym nie próbował. Po czym przeniosła wzrok na Audrey.


  –Dylan zawsze miał słabość do Amerykanek.


  –Serio? Chyba nie załapałam. Cóż, to dobrze się składa. Ja mam słabość do tego Brytyjczyka.


  Teraz to ja się zarumieniłem.


  Najwyższy czas zmienić temat.


  –Coś się zmieniło, kiedy mnie nie było?


  Ellen spoważniała.


  –Nie, nic. Ale już niedługo. Aprzynajmniej mam taką nadzieję. Wariuję już od tego czekania.


  –Nie wyobrażam sobie nawet, co czujecie.– Wgłosie Audrey słychać było autentyczne współczucie.– Przepraszam was na chwilę, mam ochotę na herbatę. Wholu jest automat. Przynieść wam coś?


  Ellen podziękowała. Ja poprosiłem oearl greya, jeśli będzie.


  Gdy tylko Audrey opuściła pokój, Ellen uśmiechnęła się porozumiewawczo.


  –Dylan, ty ogierze. Nie wierzę, że oniej nie wspomniałeś. Jest urocza.


  –Jest młoda.– Podpuszczałem ją, by powiedziała, co naprawdę myśli.


  Ellen przewróciła oczami.


  –Ty też nie jesteś stary.


  –Jest dużo młodsza.– Nie wiem, czemu tak się tego uczepiłem. Ellen była ode mnie starsza odziesięć lat. Pewnie byłem głupi, że wogóle się tym przejmowałem. Kochałem Audrey, aona kochała mnie. To było najważniejsze.


  Ellen chyba wyczuła, że potrzebuję większego wsparcia.


  –Powiem ci to samo, co powiedziała mi matka, kiedy cię jej przedstawiłam: „Dobra robota”.– Mrugnęła do mnie porozumiewawczo, aja poczułem, że nieco się uspokajam.


  –Nadal mam to coś– odparłem samochwalnie, ciesząc się ulotną chwilą szczęścia.– To pewnie dlatego, że gram wzespole. Aona jest artystką. Docenia inne artystyczne dusze.


  Ellen wybuchnęła śmiechem.


  –Myślisz, że właśnie to wtobie ceni?– Uśmiechnęła się.– Ale tak serio– masz kogoś, kto jest ztobą gotów siedzieć wszpitalu. Lepiej się jej trzymaj.


  A więc oto chodziło wjej wcześniejszym, znaczącym spojrzeniu.


  –Pracuję nad tym.


  Nie wiem, jakiej reakcji spodziewałem się po Ellen na wieść, że mam dziewczynę. Czy tym właśnie była dla mnie Audrey? Nie wyobrażałem sobie, że przedstawię ją mojej zdradzającej mnie niegdyś eksżonie. Kiedyś fantazjowałem ozjawieniu się przed Ellen zjakąś seksbombą uwieszoną na moim ramieniu. Chciałem ją skrzywdzić. Wprawić wzazdrość. Sprawić, by pożałowała, że mnie straciła.


  Wyszło znacznie lepiej, niż sobie wyobrażałem. Godniej.


  Audrey wróciła zherbatą. Po chwili wpokoju pojawiła się pielęgniarka.


  –Panie Locke, pani Wallace, operacja się skończyła. Aaron leży na sali pooperacyjnej. Chcecie państwo, bym was do niego zabrała? Chirurg omówi tam zpaństwem szczegóły.


  –Tak– odparła natychmiast Ellen.


  –Oczywiście– dodałem. Wiedzieliśmy, że na salę pooperacyjną wstęp mają wyłącznie rodzice. Wiedziałem, że Audrey to zrozumie, ale spojrzałem na nią pytająco. Na wszelki wypadek.


  –Poczekam tu na was. Mogę?


  Nie byłem pewien, czy pyta pielęgniarkę, czy mnie.


  –Czy Audrey może na nas tu zaczekać?


  –Oczywiście. Przyniosę krzesło. Apani jest…?– Pielęgniarka przyglądała się Audrey, jakby próbowała doszukać się podobieństwa.


  Spodziewałem się, że Audrey jak zwykle przedstawi się jako moja bratanica, córka albo coś wtym stylu. Ale nie. Złapała mnie za rękę.


  –Jestem jego partnerką.


  A więc była moją dziewczyną.


  Podobało mi się to. Jednak słowo „dziewczyna” nie oddawało wpełni tego, ile dla mnie znaczyła. Ona była dla mnie wszystkim.


  Jednak na razie najważniejszy był Aaron. Reszta mogła zaczekać.


  Operacja przebiegła pomyślnie. Aaron musiał jeszcze przejść leczenie kanałowe iczyszczenie rany, ale chirurg usunął większość infekcji. Teraz wszystko zależało od działania antybiotyków. Lekarz spodziewał się polepszenia stanu pacjenta wciągu najbliższych dwudziestu czterech godzin.


  Aaron ponownie dość długo wybudzał się ze znieczulenia. Po dwóch godzinach wkońcu mógł wrócić do swojego pokoju. Nadal jednak nie był całkiem przytomny. Zacząłem się zastanawiać, czy powinienem ponownie przedstawić mu Audrey. Okazało się jednak, że nie ma takiej potrzeby.


  –Znam cię– przywitał się, spoglądając na nią.– Jesteś dziewczyną taty, prawda?


  Wyszczerzyłem zęby wuśmiechu.


  –Chyba zrozumiał sytuację szybciej niż my.


  –Od razu wiedziałam, że zciebie niezły cwaniak– zwróciła się do niego Audrey.– Mam nadzieję, że nie przeszkadza ci moje towarzystwo. Nie chcę się wtrącać wrodzinne sprawy.


  –Nie przeszkadza. Lubię cię.– Zamknął oczy.– Ijesteś ładna– dodał, po czym zasnął. Dzieciak był naprawdę „prytnys”.


  Resztę dnia spędziliśmy przy łóżku Aarona. Audrey wspierała mnie nie tylko duchowo, ale również czynem. Przyniosła nam jedzenie zmiasta, gdy zmęczyła nas dieta stołówkowa. Ellen dała jej klucze do swojego mieszkania, aby spotkała się zgościem od internetu. Kupiła mi ładowarkę do telefonu, bym mógł serfować po sieci. Zajmowała nas luźną rozmową. Siedziała przy mnie.


  Z każdą chwilą coraz bardziej uświadamiałem sobie, jak bardzo jej potrzebuję. Jak idealnie pasowała do mojego świata. Jak pasowała do mnie. Ichoć skupiałem się głównie na synu ijego chorobie, wgłowie cały czas obracały się trybiki. Ellen miała rację– musiałem zatrzymać Audrey. Krok po kroku przemyśliwałem, co muszę zrobić. Jak się zmienić. Cegła po cegle rozbierałem mury, które nie dopuszczały Audrey do mojego serca. Pod wieczór Audrey zaczęła mnie zachęcać, bym nieco zadbał osiebie. Stan Aarona nie uległ zmianie, co oznaczało, że na szczęście się nie pogarszał.


  Z ociąganiem opuściłem szpital na noc. Byłem wykończony. Potrzebowałem prysznica, snu izmiany odzienia. Audrey również była zmęczona. Padliśmy jak ścięci, gdy tylko dotarliśmy do mojego apartamentu.


  W sobotę wróciliśmy do szpitala. Aaron czuł się nieco lepiej– opuchlizna zaczęła ustępować. Antybiotyki działały. Tego wieczora łatwiej było opuścić szpital. Wniedzielę rano lekarz poinformował nas, że Aaron jeszcze tego samego dnia będzie mógł opuścić szpital.


  Ta informacja była tak niewiarygodna, że kompletnie się rozsypałem. Musiałem wyjść zpokoju, by Aaron nie widział, jaki jestem roztrzęsiony. Audrey podążyła za mną, wtuliła mi twarz wszyję ipopłakała się zulgi.


  Po jakimś czasie doszedłem nieco do siebie. Czułem, jakbym wydostał się zmgły. Uświadomiłem sobie, jak głupie były moje postanowienia poczynione, gdy po raz pierwszy znalazłem się przy jego łóżku. Wcichości ducha poczyniłem nowe. Postanowiłem, że już zawsze syn będzie dla mnie najważniejszy iże będę najlepszym ojcem na świecie.


  Pierwszym krokiem było rozpoczęcie pracy nad sobą. Musiałem stać się lepszym człowiekiem. Audrey mnie takim czyniła.


  Wymknąłem się zpokoju izadzwoniłem.


  –Potrzebuję twojej pomocy– odezwałem się, gdy Donovan odebrał połączenie.


  –Najwyższy, kurna, czas.


  Aaron został wypisany parę godzin później. Pomogliśmy zAudrey odtransportować go do domu– kiedy leżał wszpitalu, dostał wiele prezentów od przyjaciół irodziny: kwiaty, balony itym podobne. Ellen nie dałaby sobie znimi sama rady. Chciałem też osobiście dopilnować jego powrotu do domu. Choć natychmiast położył się do łóżka itak mi ulżyło, bo wiedziałem, że to jego własne łóżko ijego własny pokój.


  Poza tym miałem powody, by jeszcze nie wracać do swojego mieszkania.


  Zostaliśmy na kolację. Aaron zażyczył sobie pizzę.


  Pod wieczór byłem już gotów do powrotu do domu. Nawet bardziej niż gotów. Nie mogłem już nic więcej zrobić dla syna. Był na najlepszej drodze do wyzdrowienia. Własne łóżko, odpowiednie lekarstwa. Wysłuchiwał moich zapewnień, że go kocham, bez większych protestów.


  Przyszedł czas, by zająć się kobietą, która bez słowa sprzeciwu towarzyszyła mi podczas tego całego koszmaru. Pragnąłem jej. Było to pragnienie odmienne od tego, które czułem przez kilka poprzednich dni. Sądząc po spojrzeniach, jakimi mnie obdarzała, ona także mnie pragnęła.


  Napięcie seksualne między nami dało się wyczuć już wmomencie, gdy wychodziliśmy zmieszkania Ellen. Było mi za gorąco pomimo mroźnego, zimowego powietrza. Moje dłonie same rwały się do jej ciała.


  Kierowca otworzył drzwi Audrey, aona wśliznęła się na tylną kanapę. Samochód nie miał szyby oddzielającej przednie siedzenia od tylnych. Przeprosiłem kierowcę za to, czego miał być świadkiem.


  Choć wzasadzie wcale nie czułem się winny.


  Audrey nadawała na podobnych falach. Gdy tylko zamknąłem drzwi, dosiadła mnie okrakiem.


  –Znam to skądś.– Chwyciłem ją za biodra iprzycisnąłem do siebie, by mogła poczuć moją erekcję.– Poprosisz mnie teraz olekcję?


  Uniosła głowę, bym mógł pocałować jej szyję.


  –Nie, tym razem to ja udzielę tobie lekcji.


  –Jestem zaintrygowany.– Wsunąłem dłonie wjej legginsy izłapałem ją za pośladki. Odnalazłem jej usta izacząłem ssać jej dolną wargę, aż napuchła. Jednak kiedy próbowałem ją pocałować, odsunęła się nieco.


  –Czas na lekcję, Dylan.


  Zmarszczyłem żartobliwie czoło. Pragnąłem jej ust. Miałem dość rozmów.


  –Dobrze, panno Lind. Ucz mnie.


  –Byłeś niegrzecznym chłopcem, Dylanie Locke’u.


  –Tak. Bardzo niegrzecznym.


  –Jestem tu ztobą teraz, bo cię kocham. Ale mogło mnie tu równie dobrze nie być. Niemal pozwoliłeś mi odejść. Prawie straciłeś mnie na zawsze.


  A więc była to lekcja na poważnie. Jednak podczas gdy mnie pouczała, nie przestawała mnie ujeżdżać.


  –Wiem, wiem.– Nie mogłem się przez nią skupić.– Spierdoliłem sprawę.– Ponownie sięgnąłem ku jej biodrom, jednak ona znów się odsunęła.


  –Jeśli chcesz mnie zatrzymać, nie możesz już się wszystkiego bać. Zadzwoniłam już do Jany iprzyjęłam pracę wGalerii. Ale nie możesz się przede mną zamykać, jeśli chcesz, bym została. Nie możesz stawiać ścian. Musisz mi mówić, co czujesz. Ufać mi. Zraniłeś mnie, Dylan.


  Poczucie winy przezwyciężyło chuć. Pogłaskałem ją po twarzy.


  –Wiem ijest mi strasznie przykro. Nie chciałem cię zranić. Jeśli to coś zmieni, wiedz, że zraniłem nas oboje.


  Ujęła moją twarz wdłonie iuniosła ku swojej.


  –To nic nie zmieni. Nie chcę, żebyś cierpiał. Ja też nie chcę cierpieć. Nie rób tego więcej.


  –Nie zrobię– obiecałem zjękiem, gdyż Audrey robiła niegrzeczne rzeczy biodrami.


  –Mówię serio– nalegała, nie przestając się poruszać.


  Przymknąłem powieki zrozkoszy.


  –Nie wiem, czy chcesz mnie ukarać, czy zrobić mi dobrze.


  –To mój ulubiony sposób karania.


  Co za szelma. Podpuszczalska.


  Przytknęła swoje czoło do mojego, nadal się omnie ocierając.


  –Powiedz, że rozumiesz, oco cię proszę.


  –Rozumiem.


  –Obiecaj poprawę.


  –Obiecuję– jęknąłem.


  –Powiedz, że nie będziesz na mnie przenosił uczuć zprzeszłości.


  –Audrey…– Przycisnąłem ją do siebie, unieruchamiając na chwilę jej biodra, by móc się skoncentrować.– …wiem, że byłem kompletnym idiotą. Że cię zraniłem. Iże jesteś dojrzała ponad wszelkie wyobrażenie. Przysięgam, że dołożę wszelkich starań, by na ciebie zasłużyć ibyć przez ciebie kochanym tak długo, jak zechcesz obdarzać mnie miłością. Ateraz daj mi się pocałować.


  Uśmiechnęła się szeroko iprzycisnęła swoje usta do moich. Pocałowałem ją, smakując jej warg. Całowałem ją powoli iz rozmysłem. Wpiła palce wmoje włosy. Oboje ciężko dyszeliśmy. Uniosłem biodra, by się do niej przycisnąć. Szkoda, że miała na sobie legginsy. Szkoda, że miała na sobie cokolwiek.


  Jęknęła cicho iuniosła głowę, odsłaniając szyję. Zacząłem ją całować ipodgryzać.


  –Czy porozmawiamy otym, co oznacza fakt, iż poprosiłeś mnie, bym została wLondynie?– wydyszała po chwili.


  –Nie.– Chwyciłem ją za piersi iścisnąłem je. Miałem zamiar ją przelecieć, tu iteraz. Zawsze chciałem zaliczyć ten punkt na mojej liście.


  –Nie?– spytała ostrym tonem.


  –To znaczy tak, ale nie teraz.– Pochyliłem się ku jej ustom, ale odwróciła twarz. Chciała pewniejszej odpowiedzi.– Audrey, obiecuję, że otym porozmawiamy. Niedługo.


  Pozwoliła się pocałować, ale tylko krótko.


  –Niedługo według czasu standardowego czy twojego?


  Zaśmiałem się cicho.


  –Niedługo– odpowiedziałem.


  –Proszę pana, jesteśmy na miejscu– ogłosił kierowca tonem, który sugerował, że dotarliśmy do celu już kilka minut wcześniej. Nawet nie zauważyłem, kiedy się zatrzymaliśmy.


  Audrey zeszła zmoich kolan. Natychmiast zatęskniłem za jej ciepłem. Pociągnąłem ją przez hol najszybciej, jak mogłem. Wwindzie przycisnąłem ją do ściany iprzytrzymałem jej ręce za plecami.


  Zbliżyłem twarz do jej twarzy.


  –Będę cię dziś wylizywał tak długo, że aż stracisz czucie wcipce.


  Audrey jęknęła.


  –A potem cię zerżnę. Wszędzie, gdzie się da. Wusta iw cycki. Iw cipę. Aż dojdziesz tak mocno, że nie będziesz mogła jutro chodzić.


  –Dylan…– stęknęła. Przerwałem jej pocałunkiem.


  Drzwi otworzyły się na moim piętrze. Zdążyły zamknąć się ponownie, zanim się rozłączyliśmy. Zaśmiałem się inacisnąłem guzik otwierający drzwi. Audrey wybiegła, aja popędziłem za nią jak kundel za suką wrui. Przed drzwiami zaczęła mnie pieścić przez spodnie, gdy ja gorączkowo szukałem kluczy. Wkońcu udało mi się otworzyć drzwi.


  –Nie włączaj świateł– nakazałem, wpuszczając ją do środka. Wduchu modliłem się, aby wszystko, co zaplanowałem, było gotowe.


  Nadal stałem wkorytarzu, gdy usłyszałem jej cichy okrzyk. Serce zabiło mi żywiej. Powiesiłem szybko płaszcz ipodążyłem za nią.


  Pokój był zmieniony nie do poznania. Westchnąłem zzachwytu.


  Podłogę pokrywały płatki róż. Na meblach leżały białe iczerwone poinsecje. Oświetlenie zapewniały niewielkie elektryczne białe świeczki. Po pokoju wiły się girlandy zsosnowych gałązek. Na środku, na stoliku na kółkach, przygotowanym specjalnie na tę okazję, wkubełku zlodem chłodził się szampan. Obok niego stały dwa kieliszki oraz talerzyk ztruskawkami.


  Audrey rozglądała się po pomieszczeniu jak zahipnotyzowana. Jedną dłoń trzymała na sercu, drugą zpodziwu zakryła usta. Kiedy się odezwała, jej głos drżał:


  –Jak pięknie! Iromantycznie!


  Fakt. Donovan był znacznie lepszy ode mnie wte klocki. Powinienem to zanotować na przyszłość.


  I wtedy Audrey to dostrzegła.


  Ugięły się pod nią kolana isię zachwiała. Wyciągnęła dłoń ku przedmiotowi na środku stolika, podniosła go iobróciła się ku mnie, trzymając go wdwóch palcach. Był idealny, dokładnie taki sam jak na stronie internetowej Tiffany’ego. Dwukaratowy, okrągły diament iobrączka zczerwonego złota.


  Ukląkłem na jedno kolano iwyciągnąłem rękę ku Audrey. Ku mojemu zaskoczeniu padła przede mną na kolana. Wsunęła pierścionek na kciuk ichwyciła mnie za sweter.


  –Ale przecież ty nie wierzysz wzwiązki…– Po policzkach ciekły jej łzy. Pomimo tego wjej głosie pobrzmiewała nadzieja.– Mówiłeś…


  Nie była wstanie kontynuować.


  Przycisnąłem dłoń do jej twarzy.


  –Jestem kłamcą, Audrey. Chcę związku. Ztobą. Chcę wszystkiego. Jestem wtobie zakochany do szaleństwa. Od tego pierwszego tygodnia wNowym Jorku. Po prostu byłem zbyt dużym tchórzem, by to przyznać.


  Spojrzała na mnie wielkimi oczami.


  –Od wtedy…? Czemu nie…– Nie musiała kończyć zdania.


  –Nie byłem wstanie ci się przyznać. Sam przed sobą też nie. Akiedy już wkońcu to zrozumiałem, nie potrafiłem ci powiedzieć. Chciałem, abyś była szczęśliwa, asądziłem, że ja nie potrafię dać ci szczęścia.


  Delikatnie odsunąłem jej dłoń od swetra, by zdjąć pierścionek zjej kciuka. Uniosłem go między nami, jak wykrzyknik do wszystkiego, co chciałem jej powiedzieć.


  –Przez cały rok myślałem nad powodami, dla których nie jestem dla ciebie wystarczająco dobry, ale także nad rzeczami, które dowodzą, że ty jesteś idealna dla mnie. Asą ich tysiące. Krótko mówiąc, czynisz mnie lepszym człowiekiem. Dzięki tobie uwierzyłem wniemożliwe. Myślałem, że nie jestem już zdolny do miłości. Dzięki tobie pragnę przyszłości, która dotąd była niemożliwa.


  Ująłem ją za lewą dłoń iwsunąłem pierścionek na palec serdeczny. Pasował jak ulał. Była to zasługa Sabriny.


  Audrey zamrugała na widok diamentu, po czym spojrzała mi wtwarz.


  Otarłem kciukami łzy zjej policzków.


  –Urzekłaś mnie, Audrey. Akiedy powiedziałaś, że mnie kochasz, kiedy przeleciałaś dla mnie ocean, gdy cię potrzebowałem… Uwierzyłem, że mam ci coś do zaoferowania. Nawet jeśli nie zrównoważy to wszystkiego, co mi dałaś. Proszę, zostań moją żoną ipozwól mi poświęcić resztę życia na próbowanie odwdzięczenia ci się.


  Audrey zamachała dłonią przed twarzą, starając się zdławić szloch. Pokiwała energicznie głową.


  –Tak! Oczywiście!


  Zalała mnie fala ulgi. Nie zdawałem sobie nawet sprawy, jaki byłem spięty.


  –Dzięki Bogu…– westchnąłem. Ująłem jej twarz wdłonie ipocałowałem ją delikatnie.


  –Tego właśnie chciałem, prosząc cię, abyś została wLondynie. Czy to ci wystarczy?


  Audrey wybuchnęła śmiechem. Jej oczy lśniły tak samo jasno jak diament.


  –Przygotowałam szeroko zakrojoną strategię. Moim kolejnym krokiem było namówienie cię na zamieszkanie razem. Nie sądziłam… Nie myślałam, że małżeństwo wogóle będzie wchodzić wgrę. Jesteś pewien, że tego chcesz? Możemy zwolnić tempo…


  Wszedłem jej wsłowo:


  –Chcę cię poślubić, Audrey. Jestem tego pewien całym swoim jestestwem. Nic nie sprawi, że będę bardziej zdecydowany. Jestem ci oddany bez reszty. Więc jeśli chcesz za mnie wyjść…


  –Chcę! Mówiłam ci, że szukam tego jedynego. Ito miałeś być ty. Pragnęłam tylko ciebie. Od tego pierwszego wspólnego tygodnia.


  –Dzięki Bogu, bo mógłbym zamordować kolejnego faceta, który by cię dotknął. Jesteś moja.– Pocałowałem ją ponownie, tym razem namiętniej. Pierwotnie izaborczo. Był to pocałunek, który sugerował rozebranie się. Jednak zanim zdążyłem zdjąć zniej choćby płaszcz, odsunęła się.


  –A dzieci?– zapytała znadzieją wgłosie.– To nie jest oczywiście warunek konieczny. Za bardzo cię kocham. Jestem gotowa na ustępstwa.


  Wzruszyło mnie, że zgadzała się na kompromis, byle tylko ze mną być. Nie musiała zniczego rezygnować, nie dla mnie. Desperacko pragnąłem zrobić jej dzidziusia. Spoglądać wtwarz naszego dziecka iwidzieć wniej idealne połączenie mnie iAudrey. Choć perspektywa nieprzespanych nocy ibrudnych pieluch nie była zbyt nęcąca…


  –Możemy zacząć od jednego izobaczyć, jak nam pójdzie?


  –Oczywiście!– Uśmiechnęła się szatańsko. Wiedziała doskonale, że ma mnie wgarści imoże ze mną zrobić, co chce.– Możemy od razu zacząć ćwiczyć, jeśli chcesz.


  –Bardzo chcę.


  Zatraciliśmy się wsobie nawzajem. Kochaliśmy się na podłodze salonu. Potem otworzyliśmy szampana ikarmiliśmy się truskawkami. Apotem zaniosłem ją do sypialni na rundę drugą. Później, będąc na skraju snu, ponownie uświadomiłem sobie, jak bliski byłem jej utraty. Jaki byłem głupi ijaki jestem teraz zdeterminowany, by ją zatrzymać.


  –Jak to możliwe, że tu jesteś?– spytałem, całując ją wskroń imocno przytulając.– Tak mocno próbowałem cię uwolnić.


  –A ja wróciłam. Wiesz, co to oznacza?


  –Przeznaczenie.

===Lx4vGiwYKRxvXW9eaF1pAzUENVAxU2FRaQ9tW29dbls6Cj9cbltiUQ==

  Epilog
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  Audrey


  Dylan przesunął dłonią po moim udzie, wpatrując się wnasze odbicie wwielkim lustrze.


  –Jesteś taka seksowna. Patrz, jak bierzesz mojego kutasa. Taka dobra dziewczynka.


  Jęknęłam przeciągle. Ależ on był dobry wte klocki! Za każdym kolejnym razem było nam coraz lepiej.


  Pochylałam się wnogach łóżka. Ta pozycja należała do niewielu, wktórych ostatnio było mi wygodnie. Mąż posuwał mnie od tyłu. Ostatnio odkryliśmy przyglądanie się sobie wlustrze. Dylan to uwielbiał.


  Ja też, choć ostatnio byłam tak napalona, że nie miało znaczenia ani gdzie, ani jak. Dylan nie narzekał.


  –Przestań się droczyć– jęknęłam, popędzając go.– Daj mi go już.


  Pomimo moich błagań Dylan wyciągnął go niemal całego.


  –Cierpliwości, moja droga. Nie ma co się spieszyć.


  Spojrzałam na jego odbicie wlustrze. Wzrok miał skupiony. Wsunął się we mnie powoli.


  –Patrzysz, Audrey? Spójrz, jaka jesteś mokra. Widać to na moim kutasie.


  Faktycznie, kiedy go wyciągnął, błyszczał od soków.


  Westchnęłam. To było takie seksowne. Wpatrywałam się wniego, gdy posuwał mnie powoli. Czułam nadchodzący orgazm.


  Nagle dopadł mnie skurcz wplecach ipiersi. Była to jedna zwad uprawiania seksu wciąży– skurcze macicy.


  Dylan musiał się pospieszyć.


  –Nie wytrzymam już za długo. Zerżnij mnie porządnie.


  –Jak sobie życzysz.– Wbił palce wmoje biodra inieco przyspieszył.


  –Mocniej– błagałam.– Zerżnij mnie mocno.


  Zwykle nie rządziłam się tak podczas seksu. Dylan wiedział, co robić, bez wskazówek. Jednak im bliżej było rozwiązania, tym robił się delikatniejszy ibardziej się wahał.


  –Nie chcę ci zrobić krzywdy. To na pewno nie zaszkodzi dzieciom?– Mimo wszystko jeszcze przyspieszył iwbijał się we mnie zcałych sił.


  Było to niesamowicie seksowne.


  –Dzieciom nic nie będzie. Mamusi też nie.– Westchnęłam zrozkoszy, po czym pisnęłam, gdy przeszył mnie kolejny skurcz. Chwyciłam się za pokaźny brzuch.


  Dylan natychmiast zamarł.


  –Co się stało?


  –Skurcz. Nie przestawaj.


  –A może…?


  –Nie waż się przestać!– Pchnęłam biodra do tyłu, dociskając się do niego. Skoro on nie ma zamiaru mi dogodzić, sama się tym zajmę.


  –Kurwa, ale mnie kręci, kiedy tak pragniesz mojego kutasa. Twoje cycki wyglądają tak fantastycznie. Brudna, słodka dziewczynka.


  Z podniecenia zapomniał ozamartwianiu się iwbił się we mnie tak mocno, jak tego pragnęłam. Po paru ruchach oboje eksplodowaliśmy jednocześnie.


  Dylan pochylił się izaczął całować moje plecy.


  –Będzie mi tego brakowało. Musimy to robić jak najczęściej, zanim Aaron przyjedzie na święta. Kiedy dziewczynki się urodzą, możemy nie mieć zbyt wielu okazji.


  –Proszę cię.– Przewróciłam się na plecy.– Po porodzie nie zaprzestaniemy uprawiać seksu. Ile razy mam ci to powtarzać? Ja nie mogę bez tego żyć.


  Dylan położył się obok mnie ipogłaskał mnie po brzuchu.


  –Wiem, że jesteś małym, wiecznie napalonym kociakiem, ale chyba nie doceniasz wysiłków związanych zzajmowaniem się dziećmi. Wdodatku bliźniaczkami. Wiele razy ci to powtarzałem.


  Jego figlarny uśmiech sprawił, że zaczęłam chichotać.


  –Będziemy musieli jakoś to ogarnąć. Seks pod prysznicem. Seks wpółśnie. Czy byłoby dziwne, gdybyśmy się kochali podczas karmienia piersią?


  –Nie mam zamiaru się ztobą pieprzyć, gdy będziesz karmić nasze córki. Nie mam zamiaru nawet się przy nich rozbierać. To… Nie, nie!– Nagle załapał.– Aha, no tak. Znowu mnie podpuszczasz.


  Pocałowałam go wusta.


  –Tak, podpuszczam. Wiem, że będzie ciężko. Ale jestem młoda. Itwarda. Nie martwię się.– Pogłaskałam go po policzku.– Aty się martwisz?


  Pokręcił głową.


  –Ani trochę.


  –I naprawdę nie żałujesz mojej ciąży? Nawet mimo tego, że wyszły dwa dzidziusie zamiast jednego?


  Tym razem to on mnie pocałował.


  –Absolutnie nie. Nie mam zamiaru stawać na drodze losowi.


  –Dobra odpowiedź.– Zamknęłam oczy, rozkoszując się jego dotykiem. Inaszym pięknym życiem.


  Los naprawdę nam sprzyjał. Nigdy wniego nie wątpiłam, ale Dylan owszem, ito nie raz. Czasem brakowało mi już do niego cierpliwości. Tak dużo onim myślałam po naszej nowojorskiej przygodzie. Fantazjowałam onim. Obawiałam się, że nasze drogi spotkały się tylko po to, by się rozejść.


  A potem zaoferowano mi staż wLondynie, gdzie pracował iżył. Nie pamiętam nawet, bym na ten staż aplikowała. Byłam pewna, że los ma wobec nas plany. Nie wiedziałam jeszcze jakie. Apo niekończących się kazaniach Sabriny, że za szybko się zakochuję, próbowałam chronić swoje serce. Dylan jasno postawił sprawę– nie chciał związków ani miłości. Azwłaszcza ze mną. Aże nie chciałam go zupełnie stracić, pomyślałam, że dobrą opcją będzie przyjaźń.


  Prawdę mówiąc, gdyby zaprosił mnie na noc po naszym pierwszym spotkaniu wLondynie, poszłabym znim bez wahania. Ale tego nie zrobił. Byłam gotowa zaakceptować jego postanowienie co do romansów. Naprawdę próbowałam. Jednak jego czyny przeczyły jego słowom. Był na każde moje zawołanie. Popatrywał na mnie maślanymi oczami. Reagował na przypadkowy dotyk. Idążył do niego. Celowo.


  Może źle zrobiłam, że zaczęłam randkować, nie kryjąc tego przed nim. Drażniłam się znim, popisując się przypadkowymi facetami, jakby coś dla mnie znaczyli. Jakby mogli cokolwiek znaczyć. Chciałam, by był zazdrosny. By wariował za mną tak jak ja za nim– niezależnie, czy skończy się to happy endem, czy nie.


  Kiedy wycofał się znaszej przyjaźni, musiałam pogodzić się zfaktem, że owszem, pozostawał pod moim wpływem, ale nie na tyle, na ile liczyłam. Że może jego pragnienie było wyłącznie fizycznej natury. Wmówiłam sobie, że muszę odpuścić. Pozwolić mu odejść. Znaleźć kogoś na serio.


  Nie potrafiłam jednak tego zrobić. Wpadłam już za głęboko. Postanowiłam więc pokusić nieco los. Zaoferowałam mu coś, co mogło mi złamać serce– seks bez zobowiązań. Ichoć zakochiwałam się wnim coraz bardziej, mogłam jedynie liczyć, że los się do mnie uśmiechnie.


  I wkońcu się uśmiechnął, ito jak szeroko.


  Pobraliśmy się wmaju, wprzerwie między wystawami wGalerii– pięć miesięcy po jego oświadczynach. Nie wiedziałam jeszcze wtedy, że już od miesiąca jestem wciąży. Odkryliśmy to po naszej podróży poślubnej, czyli tygodniu na wsi wpobliżu Southampton, wmiejscu narodzin Dylana. Otym, że ciąża jest bliźniacza, dowiedzieliśmy się pod koniec lipca. Ku mej radości Dylan przyjął tę wiadomość zwielkim entuzjazmem.


  –Jestem wsiódmym niebie!– oświadczył.


  Ja czułam się podobnie.


  Nadal gładząc mnie po brzuchu, Dylan przysunął usta do mojej skroni.


  –Wiesz, że dziś jest rocznica naszych zaręczyn? Atymczasem nasze dziewczyny urodzą się już wprzyszłym miesiącu. Wiele się zmieniło wciągu tego roku, nieprawdaż?


  Spojrzałam na niego. Wtym momencie złapał mnie kolejny skurcz. Skrzywiłam się. Dylan zamarł zdłonią na moim brzuchu.


  –O rany, poczułem coś. Czy to poród?


  –Nie– odparłam uspokajająco.– Mam takie skurcze zawsze po seksie.


  Przeszyła mnie kolejna błyskawica bólu.


  –O kurtka.– Tym razem skurcz był naprawdę bolesny.


  –Na pewno…?– Nim dokończył zdanie, spomiędzy nóg trysnął mi strumień płynu.


  –Odeszły ci wody! Jezus Maria, Audrey! Odeszły ci wody!


  Hm. Tego się nie spodziewałam.


  Usiadłam iwbiłam wzrok wbałagan, jakiego narobiłam. Serce zaczęło mi walić jak szalone.


  –Dylan, zaczęło się! Zaczęło!


  Dylan podskoczył ipobiegł do łazienki. Po chwili wrócił zręcznikiem.


  –Niedobrze– wymamrotał, wycierając mnie.– Wiedziałem, że seks nie jest dobrym pomysłem. Nie powinienem był tego robić tak mocno. Wogóle nie powinniśmy byli tego robić tak blisko rozwiązania! Jest za wcześnie. Poród miał być za cztery tygodnie!


  –Kochanie…– zaczęłam uspokajającym tonem.– Kochanie– powtórzyłam, gdy nie zareagował, po czym chwyciłam go za przedramię. Kiedy wkońcu na mnie spojrzał, zamrugał gwałtownie.– Dokładnie to za trzy ipół tygodnia. Lekarz mówił, że wprzypadku bliźniaków poród może nastąpić szybciej. Wszystko wporządku.


  –W porządku– powtórzył niezbyt przekonany.


  –W porządku.


  Dylan nieco się uspokoił. Na tyle, na ile był wstanie.


  –A teraz przesuń się, bym mogła wstać. Ubieramy się ijedziemy do szpitala.


  –Tak, tak, do szpitala.– Ruszył ku garderobie, po czym zawrócił. Ujął moją twarz wdłonie ipocałował mnie.– Kocham cię. Kocham was wszystkie trzy, ale ciebie najbardziej.


  Uśmiechnęłam się.


  –Ja też cię kocham. Tak bardzo… Boisz się?– Ja się bałam. Choć byłam również podekscytowana.


  Dylan wyszczerzył zęby wuśmiechu.


  –Jestem przerażony. Ateraz do dzieła. Poznajmy wkońcu nasze córki. Nie przypadkiem postanowiły narodzić się wnaszą rocznicę.


  –Oczywiście, że nie. To przeznaczenie.
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  Podziękowania isłowo od Autorki


  Od dawna żadna książka nie sprawiła mi tyle frajdy, co ta. Audrey jest jak powiew świeżego powietrza. Powoduje, że mam ochotę sobie podśpiewywać pod nosem. Jednak to Dylan skradł moje serce. Jest mrukiem, bratnią duszą. Pisząc onim, przypomniałam sobie, ile miałam wsobie pasji, gdy byłam młodsza. Trochę tej pasji znowu poczułam. Jego podróż zmroków duszy ku światłu nie była łatwa. Czuję, jakbym odbyła ją razem znim.


  Jeśli kogoś to interesuje– choroba Aarona jest czymś, co sama przeszłam. Pisałam wtedy Forever with You itrafiłam do szpitala zciężką infekcją twarzy. Była tak bardzo bolesna, że nawet nie potrafiłam myśleć okonsekwencjach. Mój mąż jednak odchodził od zmysłów. Pierwsze leki, jakie mi podano, nie zadziałały, opuchlizna przeniosła się na nos ipod oczy. Lekarze obawiali się infekcji mózgu. Gdy już byłam na drodze ku wyzdrowieniu, jeden zlekarzy stwierdził: „Dzięki Bogu za antybiotyki. Sto lat temu już by pani nie żyła”.


  A więc dzięki Bogu za antybiotyki.


  Jak zwykle jestem bardzo wdzięczna wielu ludziom.


  Mojej słodka, dzielna załogo– Candi Kane, Melisso Gaston– bez Was nic nie byłoby możliwe. Jesteście nieodłączną częścią Laurelin Paige. Dziękuję, że stoicie za mną murem, dodajecie mi odwagi idzielicie się ze mną miłością. Jesteście moimi najlepszymi przyjaciółkami.


  Kayti McGee, moja druga połowo iinspiracjo, jesteś dla mnie jak Audrey dla Dylana. Ty pierdolony promyku słońca. (Ferda).


  Rebecco Friedman, moja słodka przyjaciółka (i agentko!), jestem ci dozgonnie wdzięczna, nawet nie wiesz jak bardzo!


  Amy „Vox” Libris iRoxie Madar, jesteście moimi siłami napędowymi. Dzięki, że wytrzymujecie rozmowy ze mną na temat fabuły imoją ciągłą potrzebę sprawdzania wszystkiego.


  Dziękuję Erice Russikoff. Od zeszłego maja moja trenerka życiowa (tak, jestem jedną ztych osób) powtarzała mi, że muszę znaleźć wydawcę, który kocha moje książki tak samo jak ja. Iteraz chcę jej powiedzieć, że to zrobiłam. Wzasadzie nawet nie musiałem tego robić, Erica sama do mnie przyszła. Jest wszystkim, czego można oczekiwać od wpółpracowniczki. Niech żyje Erica!


  Michele Ficht, dziękuję ci, że odkryłaś wszystkie moje wady. Sama jesteś absolutnie bez skazy.


  Andi Arndt iMarni Coleman zLyric Audio iCarly Robins oraz Shane East– co za fantastyczna drużyna ludzi do pracy! Dziękuję wam za wszystkie euforyczne doznania słuchowe.


  Składam dzięki Alyssi Garcia zUplifting Designs za nadanie charakteru stronicom książki.


  Lauren Blakely, jesteś moją przyjaciółką, ale też mentorką. Wiadomości głosowe od ciebie, jakie otrzymuję rano, wprawiają mnie wekscytację. Masz tyle inspirujących myśli. Znajomość ztobą jest dla mnie przywilejem. Dziękuję za wszystkie inspiracje! Dziękuję bardzo za pomoc wformacie audio iza wiele innych rzeczy, których jest za dużo, by tu wymieniać.


  Sadio Ashraf iGino Goff, niesamowicie się cieszę na naszą nową, wspólną przygodę. Już nie mogę się jej doczekać.


  Moje LARCS imój zespole zInstagrama– jesteście czarodziejkami. Jestem wam dozgonnie wdzięczna.


  The Sky Launchers– wasz entuzjazm mnie uzdrawia. Dziękuję.


  Dziękuję wam, moi czytelnicy na całym świecie, za to, że pozwalacie mi wciąż pisać. Dzięki wam moje życie jest piękne.


  Melanie Harlow, Kayti McGee, Sierro Simone– jesteście prawdziwymi siostrami na całe życie. #snakes #neverforget


  Emmo Hart– jak za dawnych czasów, tyle że tym razem to ty mi podpowiadasz brytyjskie słówka, nie na odwrót. Dziękuję, że jesteś moim źródłem za wielką kałużą.


  Liz iSteve Berry to świetni gospodarze, przyjaciele iludzie. Do twarzy wam zdziewiętnastoma latami. Jillian Stern– nie mogę otobie nie wspomnieć, mówiąc oLiz. Czy wy wogóle istniejecie oddzielnie?


  CD Reiss– cokolwiek cię dalej czeka na drodze kariery, nie przestanę cię obciążać trudnymi dyskusjami na temat naszych czasów. Nikt nie ma tak ciekawych spostrzeżeń jak ty.


  Mamo, mężu icórki– jesteście zwariowaną bandą! Kocham was.


  Boże mój, oświecasz moje ciemności (Ps 18,28, Biblia Tysiąclecia).
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  O autorce


  LAURELIN PAIGE sprzedała ponad 2,4 miliona książek na całym świecie ijest bestsellerową autorką zlist „New York Timesa”, „Wall Street Journal” i„USA Today”. Jej międzynarodowy sukces zaczął się od pierwszej serii Uwikłani, która sprzedała się wponad milionie egzemplarzy izajęła pierwsze miejsce na liście bestsellerów Amazona wUSA, Wielkiej Brytanii, Kanadzie iAustralii. Ten tytuł został również okrzyknięty przez magazyn „People” jedną zdziesięciu najchętniej pobieranych książek 2014 roku. Ponadto więcej niż jeden tytuł Paige był numerem jeden wApple Book Store wkilku krajach. Autorka wydaje książki niezależnie, atakże wraz zimprintami St. Martin’s Press iGriffin wydawnictwa Macmillan oraz wieloma innymi wydawnictwami na całym świecie, wtym Harper Collins wNiemczech iHachette/Little Brown wWielkiej Brytanii. Dzięki błyskotliwym, pełnym metafor historiom omądrych kobietach isilnych mężczyznach udało jej się znaleźć wgrupie najlepszych współczesnych autorek romansów.


  Paige ukończyła studia licencjackie na kierunku teatr muzyczny imagisterskie zzarządzania ze specjalnością wmarketingu. Przyznaje, że sukces wpisaniu odniosła dzięki obu tym kierunkom, chociaż jest również osobą żądną wiedzy iciągle stawia sobie wyzwania wpostaci nowych, ekscytujących pomysłów iplanów. Uwielbia thrillery psychologiczne ibłyskotliwe książki filozoficzne oraz rozrywkowe, ale do romansów ma słabość ichichocze za każdym razem, gdy czyta sceny pocałunków, ku zawstydzeniu swoich trzech córek. Jej mąż jednak nie narzeka. Kiedy nie czyta inie pisze namiętnych historii, poświęca się śpiewaniu, ogląda Grę otron lub The Walking Dead imarzy oMichaelu Fassbenderze. Jest również dumną członkinią Mensa International, chociaż nie robi ztym członkostwem nic, poza tym, że wykorzystuje tę informację wswoim biogramie. Aktualnie mieszka na obrzeżach Austin wTeksasie ijest reprezentowana przez Rebeccę Friedman.
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  Odwiedź


  www.laurelinpaige.com


  by dowiedzieć się więcej oautorce ijej książkach.
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